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p  a p 1  e  r  o  w y

ostatecznie w  sejmie nie b y ły  rozważane. 
D opiero powstanie narodu pod w odzą T a ­
deusza Kościuszki uczyniło palącą spraw ę 
pieniądza, niezbędnego na cele, związane 
z obroną granic.
Dnia 1Ą czerw ca r. 1794 R ad a N ajw yższa 
N arod ow a postanowiła w ypuścić zaręcze­
nia skarbow e, mające na celu zaradzenie bra­
kow i gotówki. Zaręczenia te, podpisyw ane 
przez Ignacego Potockiego i T. Czecha, opie­
w a ły  na 1000 i 5oo złotych i zmieniały nieco 
uchw alę R a d y  N ajw yższej Naród., ustana­
w ia jącą  w ysokość zaręczeń na 3ooo zip. N ieza­
leżnie od zaręczeń, wypuszczono bilety men- 
niczne zw ane minscetlami, mające w  W a r ­
szaw ie kurs rów n y z monetą krajow ą, któ- 
remi pokryw ano należności w ojskow e.

W

P I E R W S Z E  próby w prow adzenia pie­
niądza papierowego w  Polsce robione b y ły  
w  roku 1777. tym roku, mianowicie, 
ukazał się drukow any anonimowo u Du- 
four’a projekt wypuszczenia banknotów na 
sumę czterdziestu miljonów złotych polskich 
w  odcinkach stuzłotowych. Projekt ten 
w  życie nie w szedł, zarówno jak  i nieco 
późniejszy, kasztelana czerskiego O strow ­
skiego, uznano je bowiem za niepraktyczne. 
Następne próby w prow adzenia pieniądza 
papierow ego b y ły  robione w  latach 1788, 
1789 i 1790. W  tym ostatnim roku znany 
kupiec i bankier w arszaw sk i Jęd rzej Kapo- 
stas, przedłożył sejm owi projekt banku na­
rodowego, emitującego banknoty. Kasztelan 
łukow ski Ja c e k  Jez iersk i w ystąp ił rów - 

z podobnym pomysłem. Projekty te
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Dopiero dnia 16 sierpnia tegoż roku pojaw iły  
się banknoty (bilety skarbow e czyli asygna- 
ty), których wypuszczenie zaleciła uchw ała 
R a d y  N ajw yższej N arodow e; z dnia 8 czerw ­
ca r. 1794- B ilety  te m iały mieć kurs rów n y 
pieniądzom m etalowym , bitym po złotych 
84V2 z jednej g rzyw n y  kolońskiej. W y p u ­
szczono ich na sumę 60 miljonów złotych 
polskich, w  odcinkach po złotych polskich: 
5 — b a rw y  jasnofioletowej, podpisyw anych 
własnoręcznie przez Ja n a F e c h n e ra  i Anto­
niego R eykow skiego, oraz przez M acieja 
Skułaskiego i Tomasza Żarskiego,
10 — b a rw y  lila, podpisyw anych przez M i­
chała Pągow skiego i Tomasza Staniszew ­
skiego,
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25 — b a rw y  pomarańczowej, podpisyw a­
nych przez Piotra Grozmaniego i M ich ała  
Zakrzew skiego,
5o — b a rw y  bronzowej, podpisyw anych 
przez Ja n a  K lęk a  i Ja n a  Klemensa Gacz- 
kowskiego,
100 — b a rw y  mocno różowej, podpisyw a­
nych przez Ja n a  Klemensa Gaczkow skiego, 
Ja n a  K lęk a  i Antoniego M ichałow skiego, 
5o o — b a r w y  ceglaste j, p o d p isy w a n y c h  
przez Ja n a  Klem ensa Gaczkow skiego, A n ­
toniego K lęk a  i Antoniego M ichałowskiego, 
i o o o  — b a rw y  zielono cytrynow ej, podpisy­
w an ych  przez Ja n a  Klem ensa G aczkow skie­
go, Ja n a  K lęka i Antoniego M ichałowskiego. 
B ilety  te, w yk o n y  w ane na cienkim papierze 
holenderskim, na zakup którego w  ilości 200 
ryz dyrekcja biletów skarbow ych, z polece­
nia w ydziału  krajowego, w  dniu 25 czerw ca 
1794 r. w yp łac iła  10.000 złotych polskich 
mierzą 18 ,5 lub 17,5 cm. w ysokości X  9,5 cm. 
szerokości, obwiedzione są z trzech stron ra- 
meczką stylizowaną; w  górnej części, odcina­
nej od grzbietu, napis wiązanem i literami: 
Bilet Sk arb o w y. Poniżej litera seryjna, a pod 
nią napis: U ch w ala  R a d y  N ayw yższe j N a ­
ród. D nia 8 czerw. 1794 r. Napis: Bilet 
Sk arb o w y, przedzielony O rłem  i Pogonią 
pomiędzy któremi emblematy rew olucyjne: 
na blankach tw ierdzy, na żerdzi, przetknięta 
przez w ianek czapka frj^gijska, po bokach 
skrzyżow ane pęki kos 1 pik. Z  lew ej strony 
emblematów pod w yrazem  ,,B ilet” , tablicz­
ka z cyfram i: 5, 10, 25, 5o, 100, 5oo, 1000 
(zależnie od banknotu), z praw ej pod w y r a ­
zem „S k a rb o w y ” napis: pięć, dzie-sięć (dwu- 
w ierszowo), dwadzie-ścia pięć (dw uw ier- 
szowo), pięćdzie-siąt (dw uwierszow o), sto, 
pięćset, tysiąc. Później tekst:
„ N a ........ Z łotych  Polskich (rachuiąc z ied-
ney G rz y  w n y  K olońskiey Zlt-ch pol-ch 84V2 
M onety Srebrney:), które Skarb  N arod ow y 
każdemu U kazicielow i ninieyszego Biletu 
z funduszów na umorzenie B iletów  Skarb o­
w y c h  przeznaczonych y  na ogolnych D o ­
brach N arod ow ych  hypotekow anych zapła­
ci oraz w e  wszelkich dochodach Publicznych
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Koutroller,Koramissarz

według pow yższey U ch w ały  R ad y  N ay- 
w yższey  N arod ow ey przyjm ować będzie” , 
a pod nim w odny znak B  S i pieczęć sucha, 
uszkodzona, z napisem w  otoku: P I E C Z Ę C  
D Y R E K C J I  B I L E T Ó W  S K A R B O ­
W Y C H , pośrodku zaś napis czterowier- 
szow y: W O L N O Ś Ć ,  C A Ł O Ś Ć ,  N I E ­
P O D L E G Ł O Ś Ć ; poniżej podpisy w łasno­
ręczne, oraz ręcznie pisany numer kolejny. 
B ilety te, w ykon yw an e z p łyt miedzianych 
z zachowaniem  sekretów, m ających na celu 
zapobieżenie podrabianiu, b y ły  w edług slow  
Kapostasa, który dobrał sobie do pomocy 
chemika i farb iarza Ja n a  F ry d e ry k a  Zei- 
del’a, z pomiędzy w szystkich istniejących 
w ów czas banknotów europejskich, najtru­
dniejsze do podrobienia, a naw et w  biletach 
zd aw k o w ych : Ą  zlotow ych, i zlotow ych 
(obecnie niezmiernie rzadko spotykanych), 
oraz 10 groszowych, b y ły  stosowane w y ­
nalazki sztuki graficznej, przedtem nigdzie 
nieznane. Istniały również bilety skarbo­
w e 5 groszowe. N a  biletach zd aw kow ych  
5 groszow ych, 10 groszow ych i i zlotow ych 
(wypuszczonych na mocy u ch w ały  z d. 1 3 
sierpnia 1794), oraz Ą  zlotow ych (w yp u ­
szczonych na mocy u ch w ały  z d. Ą w rze­

śnia 1794), podpisany jest F . M alinow ski, 
którego facsimile widnieje na odwrotnej 
stronie papierków.

K  s 1 ę s t w o Ti farszawsJc i e

B I L E T Y  kasow e K sięstw a zostały w yp u ­
szczone w  myśl dekretu króla Saskiego — 
księcia W arszaw skiego , F ry d e ry k a  Augu­
sta z d. 1 grudnia 18 10  roku i op iew ały  na 
1, 2 i 5 ta larów . W ykonane b y ły  sposobem 
drukarskim w  kolorze czarnym, na papierze 
białym  o znakach w odnych. B ilety  te b y ły  
podłużne i m ierzyły przeciętnie g5 m/m w y ­
sokości na 172 mm. długości. Obwiedzione 
b y ły  czarną ozdobną ramką różną dla po­
szczególnych wartości, a mianowicie: 
bilet k aso w y jednotalarow y: ram ka o czte­
rech rozetach narożnych z literami K(aso- 
w y )  B(ilet) X (ięstw a) ^V(arszawskiego) 
i jednej, pośrodku dołu ramki, z napisem: 1 
Tal. Pośrodku górnej części ramki herb K się­
stw a, uwieńczony gałązkami palmy i» w a ­
w rzynu. H erb przedziela napis: Jed en  talar. 
Prócz napisu po cztery gw iazdki z każdej 
strony. W  ̂dolnej części ramki, napis pochy- 
łemi czcionkami: K asso w y  Billet X ięstw a  
W arszaw skiego 1810. N a  bokach ramki:
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na lew ym  — herb saski, na p ra w y m — orzeł 
polski. W  lew ym  górnym kącie N r biletu, 
w  p raw ym  litera serji i tłoczona pieczęć: 
i T alar (w  ozdobnej podłużne; ramce). 
Poniżej: Jed en  Talar. K asso w y  Billet X ię- 
stw a W arszaw skiego. Będzie stosownie do 
rozkazu Nayiaśniejszego K ró la  Jm c i Sas­
kiego, X ięc ia  W arszaw skiego , podług D e­
kretu, pod d. i-go Grudnia 18 10  w  w szyst­
kich K assach Publicznym przyiętym , w  W  ar- 
szaw ie dnia i-go Grudnia 1810 . (—) J .  Nep.
M ałachow ski Kommissarz. L it ...... N r ........
(—) U lr. Piram owicz. Kontroller. Z  lewego 
boku ow aln a—pionowa pieczęć sucha z her­
bem K sięstw a, i napisem w  otoku: K asso­
w y  Billet X ięstw a  W arszaw skiego.
Zn aki wodne: na górnym marginesie: K A S ­
S O W Y  B I L L E T . W  ramce: K .B .K .W .  
1 Tal. N a  dolnym marginesie X I E S T W A
W A R S Z A W S K I E G O .
Bilet k aso w y  d w u talarow y posiadał w y ­
miary g5 mm. w y so k o śc iX i75 mm. szerokości. 
R am ka o pow tarzających się kolejno kartu­
szach z orłami polskiemi, herbami saskiemi 
i skrzyżowanem i palmami, uwieńczonemi 
koroną królew ską. W  narożnikach są ini­
cjały: K . B. X . W . W  górnej części, herb

księstw a pod płaszczem królewskim , w  dol­
nej — cztery wianuszki; po obu bokach, 
w  ow alach na tle czarnem napisy: 2 tala­
ry. U  góry, w  lew ym  kącie ramki N r 
oraz pięć rom bików, na których umieszczo­
ne są numery kolejne. p raw ym  kącie 
litera serji 1 sucha podłużna pieczęć: D w a  
T alary . Tekst taki sam, jak  na biletach jed- 
notalarow ych, a nad nim napis: D w a  T alary . 
U  dołu: (— ) Antoni K ochanow ski kommi­
ssarz. L it ...... N r  i pięć rom bików z cyframi.
(—) Ulr. Piram owicz. Kontroller. W  lewej 
części biletu sucha pieczęć, jak  na poprzed­
nim. Z n aki wodne: na górnym marginesie: 
D w a  T alary , na dolnym: K asso w y  Billet. 
W  ramce II. K . B . X .  W . 2, oraz 2. Tal. 
Bilet pięciotalarow y mial w ym iary  g5 X  17^ 
mm. górze ram ki herby saski i polski na 
oddzielnych tarczach, uwieńczonych koroną 
kró lew ską podtrzym yw aną przez orła. T a r­
cze, ozdobione palmą i laurem, oparte są na 
leżącej chorągwi. W  górnym narożniku li­
tery K . B. W  dole ramki tarcza z napisem 
na tle czarnem: pięć talarów ; w  lew ym  bo­
ku ramki: M erku ry, a nad nim herb Saksonji, 
w  praw ym  — postać kobieca, a nad nią herb 
Polski. W  górnym lew ym  kącie N r oraz nu­
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mer kolejny cyfram i ozdobnemi, na tle z kre­
sek pochyłych w  praw o. W  ̂p raw ym  gór­
nym kącie — litera serji i fantazyjna sucha 
pieczęć z napisem: 5 talarów . Tekst taki sam 
jak  na poprzednich biletach a nad nim napis 
Pięć T alarów . U  dołu: (—) Jó z e f  Ja ro sz e w ­
ski Kommissarz. L it ....... Z ł .........  (— ) Ulr.
P iram ow icz Kontroller. W  lew ej części bi­
letu pieczęć sucha, jak  na poprzedniej. Zn aki 
wodne: w  górnym marginesie: Pięć T alarów , 
w  dolnym K asso w y  Billet. W  ramce: V . K . 
B .X .  W . 5., niże] zaś 5 tal.

K  r o l e s t i v  o P  o l  s Jc i e

Istniejący od początku r. 1828 do końca r. i 885 
Bank Polski, w  myśl art. 22 ustaw y, posiadał 
przyw ilej w ypuszczania banknotów. K ap i­
tał zak ładow y Banku w ynosił pierwotnie 
3o.ooo.ooo zip., później zaś został p od w yż­
szony do 42.000.000, a w  roku 1841 w ynosił 
8 miljonów rubli. Banknoty wym ienne na 
srebro, b y ły  przez Bank Polski wypuszczane

do r. 1870, gdyż w  tym roku praw o emisji 
zostało uchylone i do K rólestw a w p ro w a ­
dzono obow iązkow o banknoty rosyjskie, 
w ycofu jąc jednocześnie banknoty Banku Pol­
skiego, które ostatecznie w y sz ły  z obiegu 
w  r. 1875. Banknoty Banku Polskiego, bez­
procentowe, na okaziciela, b y ły  wymieniane 
na monetę brzęczącą. W  myśl art. 23 B an ­
k ow i przysługiw ało praw o emisji bankno­
tów, łącznie z biletami kasowem i, do w y so ­
kości kapitału zakładowego, którego nie prze­
kroczył naw et w  okresie Rew olucji Listo­
padowej.
B ilety  Banku Polskiego, dzięki doskonałej 
administracji i działalności banku, oraz dba­
łości o banknoty, nigdy nie b y ły  zdeprecjo­
nowane. Podrabiano je bardzo rzadko. J e d y ­
nie w  końcu r. 1834 p o jaw iły  się fa łszyw e 
bilety kasow e pięcio zlotowe, fabrykow ane 
w  Anglji. W y sia n y  urzędnik Banku w y k r y ł 
podrabiaczy, którzy przez sądy tamtejsze zo­
stali nader surowo ukarani. Banknoty i bi­
lety kasow e b y ły  opatrzone tekstem w  języ­
ku polskim, dopiero ukaz z dnia 2 lutego 1841, 
w p row ad zający do K ró lestw a walutę ru­
blow ą, nakazyw ał tekst podwójny: rosyjski 
i polski, a na odwrotnej stronie, prócz tych 
dwóch języków , jeszcze napisy objaśniające 
po francusku, angielsku i niemiecku. Pomimo 
w prow adzenia now ych banknotów w  w a ­
lucie rublowej, banknoty w  w alucie zlotow ej 
znajdow ały się w  obiegu do dn. 3i grudnia 
i85i r., po którym  w  myśl rozporządzenia 
R a d y  Administracyjnej nie miały mieć ża­
dnej wartości, ale pomimo tego zakazu pu­
bliczność nie chciała się z niemi rozstawać 
tak, że jeszcze do końca r. 1867 wym ienia­
no je w  kasach Banku.
Papier banknotowy w yrab ian y  byl w  pa­
pierni bankowej w  Jeziornie. B y ł to papier 
czerpany, niesłychanie cienki, cieńszy od 
banknotów francuskich t. zw . „ró żow ych ” , 
a pomimo to bardzo trw ały . W szelk ie czyn­
ności, związane z w yrobem  banknotów, 
jako to: czerpanie papieru, liczenie arku­
szy, układanie ich w  ryzy , pieczętowanie 
pak z papierem o d b yw ały  się pod najści­
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ślejszą kontrolą. Roboty sztycharskie b y ły  
prowadzone w  takiem odosobnieniu, że na­
w et urzędnicy Banku Polskiego, bez zezwo­
lenia naczelnika, nie mieli p raw a wstępu 
do sztycham i. Również drukarnia biletów 
k asow ych  podlegała takim samym rygorom. 
Po każdem w yjściu  drukarzy od roboty 
inspektor opieczętow yw ał drukarnię i rano, 
przed rozpoczęciem pracy, osobiście zdej­
m ował pieczęcie.
P raw o  emisji banknotów zostało Bankow i 
odebrane reskryptem ministra finansów Re- 
uterna z d. 10 2/ maja 1870 r., a banknoty 
m iały być przyjm owane przez kasy skar­
bowe do d. 1 lipca r. 1874, zaś przez Bank 
Polski do d. 1 lipca r. 1875, poczem dalsza 
w ym iana ich nie b yła  dozwolona.
B ilety Banku Polskiego w  złotych, b y ły  emi­
towane w  odcinkach 5-o, 5o-o 1 100-u zlo­
tow ych, na papierze białym  z wodnemi zna­
kami. Sztychow ane b y ły  przez J .  IVlinchej- 
mera. N apisy mają tylko w  języku polskim. 
Rysunek ich jest nadzw yczaj skromny: z je­
dnej strony korona królew ska, rozety z nu­
merami serji, banknotu, oraz w artością ban­
knotu, napis: Bank Polski, oraz wstęgi, na 
których widnieją podpisy prezesa i dyrekto­
ra banku są giloszowane, z odwrotnej stro­
ny na tle falowanem  wartość banknotu. 
B ilety  kasow e opiewające na 5, 10, 5o 1 100 
złotych, jak  pisze Em eryk Czapski w  Il-im 
tomie swej „K olekcji medali i monet pol­
skich” (str. 3 i 6, 317), są dziś nader rzadko 
spotykane, co nasuwa przypuszczenie, że 
musiały być emitowane w  nader niew iel­
kiej liczbie egzemplarzy. P ierw sze bilety 
kasow e w  dobie K ró lestw a Kongresowego 
zostały wypuszczone w  r. 1824.
"W ygląd ich byl następujący: z jednej stro­
ny, obwiedzionej ramką giloszowaną, orzeł 
rosyjsko-polski, oraz tekst: B I L E T  K A S ­
S O W Y  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .
O kazicielow i onego w yp łac i K assa W y -  
miany, stosownie do Postanowienia K ró ­
lewskiego z dnia i 5 M -ca kw ietnia roku 
1823 złotych (sto, pięćdziesiąt, dziesięć, pięć) 
monetą kurs w  kraju mającą. Bilet ten przy­

jęty będzie w e w szystkich K assach S k a r­
bow ych. Kommissarz K ró lew sk i — Kommi- 
ssarz K rólew ski. Z  odwrotnej — ow al jeden 
lub kilka z cyfrą, oznaczającą w artość bile­
tu i kontrasygnata.
B ilety  kasow e stu zlotowe nosiły z jednej 
strony podpisy: F . Czarnecki i S. W . — 
Leon Dem bowski, z odwrotnej strony zaś: 
Bogusz.
B ilety  pięćdziesięciozłotowe: z jednej: Sta­
ro w s k i— Bolesta, na odw rocie: Osiński. 
B ilety  dziesięciozłotowe: z jednej P. W ie- 
lenicki Sk. — Sta. Sołtyk, z odwrotnej: Lada. 
B ilety pięciozłotowe: z jednej strony: P. 
W ielenicki Sk. — Aug. Słubicki, z odw rot­
nej: Osiński, oraz Teofil Szym anow ski — 
Tabęcki, z odwrotnej: Gucki.
B ilety  kasow e 100 i 5o zlotowe b y ły  na pa­
pierze białym, 10 zlotowe—na papierze ró­
żowym , 5 zlotowe— na papierze niebieskim. 
O dm iany biletów em itowanych w  rublach 
b y ły  następujące:
1) x-rublowe — koloru orzechowego, emito­
w ane od dn. i 5 w rześnia 1867 roku
2) 3-rublowe — koloru perłowego z różow ą 
siatką— od dn. i 3 marca i85o r.
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3) io-rublow e — koloru perłowego z niebie- 
skiemi ozdobami — od dn. 19 stycznia 1844 r -
4) 25 rublow e — koloru perłowego z różo- 
wem i ozdobami — od dn. 2 listopada i 852 r. 
N ap isy  z praw ej strony b yły , jak  pow iedzia­
no w yże;, w  dw uch językach i głosiły na 
banknotach: 20, 10, 5, 3, 1 rb.
Polskij Bank w yd ajot predjaw itielu........rubl
(rubłej) sieriebrom sczitaja odin russkij funt 
czistawo sieriebra w  2 2 34/45 rubl. — Bank 
Polski w yp łac i okazicielowi........rubli sreb­
rem w edług stopy % 2 2 34/45 funta w agi ros. 
czystego srebra.
Z  odwrotnej: 1) B an k —Note; (twenty five, 
ten, five, three, one), roubles silver. Kingdom 
o f Poland.
2) B illet de Banque: (vingtcinq, dix, trois, un), 
rouble(s) argent. Royaum e de Pologne.
3) Bankbillet (funfundzwanzig, zehn, drei, 
ein), rubel silber.
N ap isy  w  językach obcych umieszczone b y­
ły  na kartuszach giloszowanych, zaś u góry 
nich w artość w  języku rosyjskim, u dołu— 
w  polskim.
Podpisy na banknotach dwudziestopięcio 
rublow ych  b y ły  następujące: z jednej strony:
A . Kruse.— A . Rostafiński, z odwrotnej M il- 
linicki.
N a  dziesięciorublowych: J .  Tym ow ski. — 
"Wenzl. Z  odwrotnej — Plibiński.
N a  3-y rublow ych z r. 1841: Lubow idzki 
i M . Engelhardt, z odwrotnej: Łem picki; z r. 
1843: J .  T ym ow ski,— A . K orostow cew , z od­
wrotnej: Łem picki; z lat 1847— 1866 z jednej 
strony. A . Kruse, Skupiszeński, z odwrotnej: 
M iklaszew ski.
N a  jednorublow ych z r. i 858 zjednej strony:
B . N iepokoyczycki — S. Englert; z innych 
lat: A . Kruse, Mendgen; z odwrotnej zaś 
Kemtz.

R e w o lu c ja  L i s t o p a d o w a

A czkolw iek  w  chw ili w ybuchu rewolucji 
finanse K ró lestw a stały znakomicie, niemniej 
w  niedługim czasie, rząd rew olucyjny zmu­
szony był wypuszczać assygnacje skarbowe. 
Assygnacje te, opiew ające na złotych 200

i 100, wypuszczone b y ły  przez Kasę Jen e- 
ralną K rólestw a Polskiego, z terminem czte­
romiesięcznym i przynosiły posiadaczom 6% 
w  stosunku rocznym. Niezależnie od tych, 
wypuszczone też zostały papierki Banku 
Polskiego jednozlotowe, formatu 100 mm. 
w ysokości X  64 mm. szerokości, litografo- 
w ane, na papierze zielonym. O bwiedzione 
ram ką giloszowaną z rozetkami w  narożni­
kach z napisem R O  | K U  | 18 | 3i. W  ram­
ce w  lew ym  kącie u góry pochyło N r ......
w  praw ym : S a L it:.... U  góry, połączone 
koroną królew ską tarcze z herbami Polski 
i L itw y , pod niemi w śród ozdobnych linij 
Z ł. 1, pod tem: tarcza okrągła giloszowana, 
a na niej 1. Poniżej: Z L O T Y  J E D E N  
Bank Polski w yp łaca  okazicielowi (—) St. 
Lubieński. W  dole ramki wyciśnięte: Z ło ty  
jeden. W ^prawym  dolnym kącie: M inchey- 
mer sc. Papierki te istniały w  paru odmia­
nach.

P o w s ta n ie  S ty c z n io w e

Rząd N arod ow y w ypuścił na mocy dekretu 
z dnia 8 kwietnia r. i 863 k w ity  z uiszcze­
nia podatku o fiary  narodowej jednorazowej. 
K w ity  te posiadały tekst poniższy na stro­
nie p ra w e j: W O L N O Ś Ć  R Ó W N O Ś Ć
N IE P O D L E G Ł O Ś Ć . A W I Z A C J A N r .....
R Z Ą D  N A R O D O W Y  Z A W IA D A M IA  
O B Y W A T E L A .....................  iż podatku na­
rodowego jednorazowego według rozkładu
przypada od niego Z łotych  Polskich ........
w yraźnie ............... które przygotować i na
pierwsze żądanie na ręce poborcy złożyć
powinien. D nia M ca  ....... i 863 r.
U w aga. l-a. Niniejszą aw izację należy sta­
rannie zachow ać, przy złożeniu podatku 
spraw dzić z kwitem  do którego przyłożo­
na jak  najdokładniej w  odcinku zgadzać 
się i jedną całość stw orzyć powinna. U w a ­
ga 2. K w ity  Serji D . przyjm owane będą 
narówni z gotowizną. N a  stronie odwrotnej:
W Y J Ą T E K  Z  D E K R E T U  P O D A T K U  
J E D N O R A Z O W E G O  O F I A R Y  N A ­
R O D O W E J  z dnia 8 kw ietnia i 863 r. 
A rt. 6-ty. U suw ający się od opłaty podat­
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ku O fia ry  N arodow ej, ogłaszani będą z na­
zw iska przez pisma publiczne, a przypada­
jąc y  podatek w raz  z kwitam i, drogą przy­
musową ściągnięty będzie.
A rt. 7-y. D opuszczający się denuncjacyj Po­
borców, jako zdrajcy, karani będą. Fałsze­
rze k w itó w  podobnież ulegną karze. U  dołu 
niebieska okrągła pieczątka z O rłem  i Po­
gonią. W  otoku napis: R Z Ą D  N A R O D O ­
W Y .  N A C Z E L N I K  M IA S T A  W A R ­
S Z A W Y .

C jJc u p a c ja  N i e m ie c k a

Po ogłoszeniu w  d. 5 listopada r. 19 16  „nie­
podległości”  K ró lestw a Polskiego, a w łaśc i­
w ie generał gubernatorstwa W arszaw sk ie­
go i Lubelskiego, zarząd generał guberna­
torstw a W arszaw skiego  utw orzył Polską 
K ra jo w ą  K asę Pożyczkow ą, która emito­
w a ła  bilety, wym ienialne na marki Rzeszy 
Niemieckiej.
B ilety  te, w  odcinkach po V2, i, 2,5, 10, 20,5o, 
100 i 1000 marek drukowane b yły : w  od­
cinkach mniejszych (od 1/2 marki do 10-u 
włącznie) na papierze gładkim, zaś w  odcin­
kach w iększych (od 20-tu do tysiąca) na pa­
pierze marszczonym.
W y k o n yw an e  b y ły  sposobem drukarskim 
w  Berlinie.
N apisy na biletach b y ły  następujące: u gó­
r y —Bilet Polskiej K rajow ej K asy  Pożyczko­
w e j; u dołu w artość biletu słownie; z tejże 
strony na biletach Ł/2, 1, 2, 5, 10, 20, 5o-mar- 
k ow ych  numeracja literami i cyfram i czar- 
nemi, zaś na 100 i iooo-m arkowych — czer- 
wonemi. B ilety b y ły  trzech w zorów : 1) ll2, 
1 i 2-m arkowe; 2) 5, 10, 20 i 5o-markowe 
i 3) 100 i iooo-m arkowe:
Pól-m arkow e w  kolorach żółto-niebiesko- 
żółtym, jedno m arkowe: niebiesko-czerwo- 
no-niebieskim i dw um arkow e: ceglasto-zie- 
lono-ceglastym; b a rw y  te zachodziły pasami 
pionowemi.
Pięciom arkowe b y ły  utrzymane w  tonie 
zasadniczym szaro-zielonym, z ornamentacją 
żółtą.

Dziesięciom arkowe — w  tonie fioletowym , 
z ornamentacją jasnozieloną; dwudziesto­
m arkow e — w  fioletowym  z ornamentacją 
żółtą; pięćdziesięciom arkow e— w  zielonym 
z ornamentacją różow ą; stumarkowe —  w  
czerwono-niebieskim z napisami i medaljo- 
nami—w  kolorze pomarańczowym, i w resz­
cie tysiącm arkow e—w  ciemno-granatowym 
z medaljonami w  tonie cielisto-bronzowa- 
w ym , oraz z napisami 1 ornamentami w  ko­
lorze żółtym.
Strona lew a biletów również b yła  trzech 
w zo ró w : 1)  Przedzielona na dw ie części: 
w  lew ej, na tle czerwonem, w  kartuszu, or­
namentowanym i uwieńczonym koroną kró­
lew sk ą pruską, orzeł polski; w  praw ej pod 
podłużną ornamentowaną ram ką z tłem ja- 
sno-czerwonem, na którem ciemniejszemi gło­
skami w idniała w artość biletu, a pod mą 
następujący tekst:
„Rzesza Niem iecka przyjmuje odpowiedzial­
ność za spłatę biletów Polskiej K rajow ej 
K a sy  Pożyczkow ej w  M ark ach  Niem iec­
kich, po cenie nominalnej. Z arząd  Generał 
Gubernatorstwa W arszaw skiego . W a rsz a­
w a , dn. 9 grudnia 19 16  r.”  Podpisy: (— ) von 
Kries. (—) Ueberschauer. (-—) von Conrad. 
U dołu tej części, po bokach, dw ie cy fry  
czarne, w yrażające w artość biletu; pośrod­
ku: czerwona pieczęć zarządu generał gu­
bernatorstwa w arszaw skiego z orłem, oraz 
cyfram i, w yrażającem i w artość biletu po jej 
bokach; u dołu data 19 17. Są  to bilety po 
1/2, 1 i 2 mk.
Poniżej, oddzielone czarną linją, ostrzeżenie: 
„K to  podrabia lub fałszuje bilety Polskiej 
K rajow ej K a sy  Pożyczkow ej, albo puszcza 
w  obieg lub usiłuje puścić w  obieg podro­
bione lub fałszowane bilety, podlega karze 
ciężkiego więzienia” . P isow nia tekstów róż­
niła się; na niektórych emisjach zamiast ge­
nerał gubernatorstwa,widniejejenerał guber­
natorstwa; są też różnice w  pisowni, bądź 
w  w ielkości niektórych liter.
2) Kartusz z orłem w  polu czerwonem w ię k ­
szy, umieszczony pośrodku, a pod nim prze­
dzielona data 19 17 ; z lew ej strony zobow ią­
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zanie Zarządu generał gubernatorstwa (je ­
nerał gubernatorstwa), data, podpisy, a pod 
niemi czerw ony ornament; z praw ej ostrze­
żenie, pod niem pieczęć zarz. w arsz. gen. gu­
bernatorstwa, a z obu boków na tle czerw o­
nem — cyfra , w yraża jąca  wartość biletu. 
W  górnej części d w a kartusze z w artością 
biletu, w yrażoną dużemi czerwonemi c y fra ­
mi. Są  to bilety po 5, 10, 20 1 5o mk.
3) W zó r bardzo bogato ornamentowany, 
składający się z trzech części: w  lew ej orzeł 
w  polu czerwonem na kartuszu, uwieńczo­
nym koroną królew ską pruską; pod kar­
tuszem napis: Z arząd  General Gubernator­
stw a W arszaw sk iego ; w  środkow ej: u gó- 
ry  cy fry , w yrażające  w artość biletu dru­
kow ane czerwono, oraz w artość biletu; pod 
nią, na barwnie giloszowanem tle, zobow ią­
zanie Generał Gubernatorstw a i pieczęć 
w  kartuszu, obram owanym  bogatą ornamen­
tacją; w  p raw ej: kartusz z ow alnym  gilo­
szowanym  środkiem, na którym  cyfra, w y ­
rażająca w artość biletu, a pod kartuszem 
ostrzeżenie. Są  to bilety po 100 i 5oo mk. 
Zasadnicza b arw a  tła lew ej strony biletów 
tych, zw anych  popularnie od pierwszego 
podpisu na nich „K riesów kam i” , była: od ł/3 
do 5o m arkow ych — zielonkawa, stumar­
k ow ych  — niebieska, tysiąc m arkow ych — 
jasno bronzowa.
W y m ia ry  biletów  Polskiej K rajow ej K asy  
Pożyczkow ej emisji pierwszej, oznaczonej 
w yżej, b y ły  następujące (w  milimetrach): 
V2 markowego, szerokości 100 X  65 w ysok o­
ści, 1 mk. 1 10 X 7 0 , 2 mk. 12 0 X 7 6 , 5 mk. 
1 3o X 28 5 , 10 mk. 140 X 9 0 , 20 mk. i 5i X  98, 
5o mk. 15 9 X 10 6 , 100 mk. 19 1 X n 5, 1000 
mk. 210 X  128.

P o l s h a  N i e p o d l e g ł a

Polska K ra jo w a  K asa  Pożyczkow a, od ch w i­
li odzyskania niepodległości Polski do d. 28 
kw ietnia 1924 r., t. j. do chw ili otw arcia 
Banku Polskiego, sp raw ow ała  rolę insty­
tucji emisyjnej. W  obiegu b y ły  bilety P. K . 
K . P. wypuszczone przez Niem ców. W obec

narazie powolnego, lecz stałego spadku w a r ­
tości marki niemieckiej, i wzrastającego znisz­
czenia biletów, ilość ich w  obiegu staw ała 
się coraz bardziej niedostateczna.
W  pierw szych latach niepodległego bytu, P. 
K . K . P. w ypuściła przedewszystkiem bilety 
pięciosetmarkowe, będące kopją stuzłoto­
w ych  biletów, wypuszczonych przez Niem­
ców , jedynie ton zasadniczy w skutek uży­
cia na tło seledynowej b a rw y  zamiast gra­
natowej, stał się ciemno - zielono - niebieski. 
Tekst zobowiązania uległ zmianie, a miano­
wicie, zamiast dotychczasowego, w p ro w a ­
dzono po raz p ierw szy: „Państw o Polskie 
przyjmuje odpowiedzialność za wym ianę 
niniejszego biletu na przyszłą polską w a lu ­
tę, według stosunku, który dla marek pol­
skich uchw ali Sejm U staw odaw czy (Dekret 
z dnia 3 i grudnia 19 18  roku. W arszaw a , 
dnia i 5 stycznia 1919  r.). D yrek cja  Polskiej 
K rajow ej K asy  Pożyczkow ej ( — ) K a r ­
piński, G łó w n y  Skarbnik (—) M . Karpus, 
( —) Chamiec. B ilety te, formatu 200 mm. 
długości na 122 mm. wysokości, druko­
wano w  W arszaw ie , w  drukarni B .W ie rz ­
bickiego, wypuszczone zostały zaś d. 1 1  lu­
tego 19 19  r.
Drugim wypuszczonym przez polską d yrek­
cję P. K . K . P. był bilet stum arkowy, dru­
k ow an y w  zakładach graficznych W ie rz ­
bickiego w  W arszaw ie , według projektu 
Adam a Półtawskiego, na papierze dwuch 
kolorów : białym i różowym . Rysunek bile­
tu utrzym any w  szaro-liljowym  tonie; z p ra­
w ej strony, w  ramce falistej, z napisami na 
poziomych bokach górnym i dolnym: sto (po­
wtórzone czterokrotnie), natomiast na bocz­
nych: „M a rek  Polskich” . Z  boku biletu, 
w  owalu, portret Tadeusza Kościuszki, a pod 
nim przez całą długość biletu napis: Sto M a ­
rek Polskich. W  górnej części biletu napis: 
„B ilet Polskiej K rajow ej K a sy  Pożyczko­
w e j” , pod nim duża cy fra  100, a pod nią — 
tekst zobowiązania (patrz opis biletu 5oo- 
markowego) oraz: „W a rsz a w a , d. i 5 lute­
go 19 19  roku.” Podpisy, jak  na poprzednim 
wzorze. Num eracja: literami i cyfram i czer-
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Państwo Polskie .pftyjm vie odpow iedzialność 
za wymianę -njoiejśżętf0 - ^ e t u  na przyszłą 
polską w alali według stosunku, który dla marek 
polskicK uchwali Sejm ustawodawczy. 3(Dekre« 

z dnia 31 Grudnia 1918 roku).
-> - Wa«źnvv;*?dr>i# T5 Siycznja t

Dyrekcja Polskiej Krajowej K a sy  
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wonemi. Z  odwrotnej strony, w  kolorze sza- 
ro-liljowym , dw ie rozety z inicjałów P . K . 
K . P., z cy frą  100 pośrodku, a pomiędzy 
niemi, na okrągłej tarczy, zakreskowanej pio­
nowo, orzeł biały. N ad  orłem napis: Bilet 
Polskiej K rajow ej K a sy  Pożyczkow ej, a po­
niżej orla ostrzeżenie przed podrabianiem. 
W zoru  tego istnieją dw ie odmiany, jedna 
drukow ana na papierze różowym , puszczo­
na w  obieg d. 27 maja 19 19  r., druga zaś 
na papierze białym — d. 1 w rześnia 1920 r. 
Form at tego biletu był 18/j m/m długościX  
104 mm. wysokości.
Trzecim banknotem Polskiej K rajow ej K a ­
sy  Pożyczkow ej był bilet 1000 - m arkow y, 
wypuszczony dnia Ą lipca 19 19  r., projek­
tu A . Półtawskiego, drukow any również 
w  zakładach B . W ierzbickiego w  W a rsz a ­
wie. Form at biletu 2 1 1  mm. dług. X  i 3o mm. 
wysokości. D ru kow an y na papierze różo­
w ego koloru. Strona p raw a utrzymana w  to­
nie zielonkawym , okolona ram ką z pow ta­
rzających się naprzemian cy fr 1000, oraz li­
ter M . W  górnych kątach ośmioboki, w  le­
w y m — portret Kościuszki, w  p raw ym  zaś 
orzeł pań stw ow y. Pomiędzy ośmiobokami 
napis: Bilet Polskiej K rajow ej K a sy  Pożycz­
kow ej, T ysiąc M arek  Polskich, poniżej: cyfra  
1000 białemi liczbami, przedrukow ana tek­
stem zobowiązania, oraz datą: W a rsz aw a , 
dnia 17  maja 19 19  roku. Podpisy: ( ) M . 
Karpus, (—) D r. Adam, (— ) «J. Zarzycki. 
L itery  tekstu, portret Kościuszki, tło orla, 
podpisy—drukow ane bronzow ą farbą. N u­
meracja czerwona.
O dw rotna strona utrzymana w  jasno-czeko- 
ladow ym  kolorycie, bardzo bogato stylizo­
w ana. Część w iększa biletu zajęta pozio­
m o-ow alnym  konturem, z orłem państw o­
w y m , umieszczonym na tle rozety pośrod­
ku, w ew n ątrz konturu z boku napis: B i­
let Polskiej K rajow ej K a sy  Pożyczkow ej, 
w  dole trzyw ierszow e ostrzeżenie przed 
podrabianiem. C ztery  narożniki zewnątrz 
ow alu w ypełnione cyfram i 1000. Boczna 
część biletu stanowi rodzaj talonu, a na 
nim: „T ysiąc  M arek  Polskich” , poniżej zaś:

1000. Takież bilety, drukowane na papie­
rze krem owym , zostały wypuszczone d. 28 
lipca 1920 r.
C zw artym  zkolei biletem P . K . K . P . jest 
bilet dwudziestom arkowy, drukow any w e ­
dług rysunku Adam a Półtawskiego w  Pań­
stw ow ych  Zakładach  Graficznych. Papier 
tego biletu jest różow y z włoskam i. Tło ry ­
sunku zielonkawe, rysunek zaś bronzowy. 
Środek strony praw ej zajmuje kartusz z por­
tretem Tadeusza Kościuszki. W górnej czę­
ści, w  rogach, duże liczby 20 na tle orna­
mentów. Puste miejsca w ew n ątrz ramki, 
okalającej bilet, wypełnione są rozetkami. 
O dw rotna strona okolona ram ką o czterech 
narożnikach, w ypełnionych cy frą  20.W g0r- 
nej części ramki pośrodku napis: „ D w a ­
dzieścia” , w  dolnej ostrzeżenie przed pod­
rabianiem. W  bokach ramki, bliżej gory: 
„M a re k ” . Pośrodku ramki giloszowanej, 
orzeł, a po obu stronach jego — takież duże 
c y fry  20. O rzeł i cy fra  przedrukowane są 
tekstem zobowiązania państwowego, oraz 
datą: W arszaw a , dnia 17  maja i 9ig  roku. 
U góry napis: Bilet Polskie) K rajow ej K asy  
Pożyczkow ej.
Pod tekstem podpisy: (—) D r. E . Adam, 
(— ) J .  Z arzycki, (—) M . Karpus. Niżej, 
z prawego boku, numeracja czerwonemi li­
terami i cyfram i. D ru k  lew ej strony bron- 
zowej b arw y. U  dołu pośrodku napis: D w a ­
dzieścia M arek  Polskich. B ilety te, formatu 
ią 3 mm. długości X  90 mm. w ysokości, w y ­
puszczone zostały d. 20 września 19 19  r. 
Następnym  bdetem był pięciom arkowy, dru­
kow an y w  P ań stw ow ych  Zakładach  G ra ­
ficznych. Formatu 129 mm. dług. X 80 mm. 
w ysokości, na papierze różow ym  z w io sk a­
mi, utrzymany ca ły  w  tonie zielonym. P ra­
w a  strona obram owana bogato ornamento­
w an ą ramką, z powtarzającem i się d w u ­
krotnie w  górnej części tarczami z napisem 5 
M . P., zaś dół ramki w ypełniony formułą, 
ostrzegającą przed podrabianiem. W iększa 
część w nętrza ramki giloszowana, u góry 
napis: „B ilet Polskiej K rajow ej K a sy  Po­
życzkow ej” , pod nim duża liczba 5, a poni-
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żej: „ M A R E K  P O L S K I C H ” . P ra w a  stro­
na wnętrza ramki wypełniona owalem, z po­
dobizną Bartosza G łow ackiego, z poda­
niem imienia i nazw iska tegoż. Z  odw rot­
ne; strony, utrzymane; również w  barw ie 
zielone;, lecz ciemnie;sze;, u góry napis: B i­
let Polskiej K ra ;ow e; K a sy  Pożyczkow e;. 
Poniżej, pośrodku na tle kreskowanem  po­
ziomo, orzeł państw ow y. Z  praw ego i le­
wego boków  biletu duże c y fry  5. Pod or­
łem napis k u rsyw ą ,,Pięć M arek  Polskich” , 
a pod nim zobowiązanie urzędowe i pod­
pisy: ( —) D r. E . Adam , (—) J .  Zarzycki, 
(—) M . K arpus. Poniżej numeracja czer- 
wonemi literami i cyfram i. D ól zakończo­
ny linją ornamentowaną, na które; trzykrot­
nie się powtarza: 5 M . P. B ilety  te w y p u ­
szczono d. i października 19 19  r.
Ostatnim te;, tak zwanej pierwsze;, emis;i 
jest drukow any w  W iedniu bilet jednomar- 
k o w y. Form atu: 1 10  mm. dług. X  69 mm. w y ­
sokości, drukow any na różowym  papierze 
z włoskam i. P ierw sza strona utrzymana w  to­
nie fioletowym  ciemnym na tle ;asno fiole- 
towem.
Środek biletu zajmuje krąg, obram owany 
girlandą w aw rzyn o w ą, oraz ornamentami, 
a pośrodku niego orzeł państw ow y. U góry 
fantazyjne ośmioboki z główkam i kobiecemi. 
Po obu bokach kręgu z orłem, dw ie jedynki. 
U  dołu, pośrodku, w y ra z  Jed n a , a po obu 
stronach, dw uw ierszow o: M a rk a  Polska.
Z  odwrotnej strony, utrzymanej w  tonie sza- 
ro-fioletowym , w ew n ątrz ramki, w  górnej 
części, widnieje napis: ,,B ilet Polskiej K ra ­
jow ej K a sy  Pożyczkow ej” , u góry napis: 
Jed n a  M a rk a  Polska, poniżej tekst zobo­
w iązania państwowego, data: W arszaw a , 
d. 17  maja 19 19  r., podpisy: (— ) D r. E . Adam, 
(— ) J .  Z arzyck i, (—) M . Karpus, a pod 
niemi ostrzeżenie przed podrabianiem.
Z  lewego boku litery serji, z praw ego bo­
ku numeracja, i jedne i druga — czerwoną 
farbą. B ilety  te wypuszczone zostały d. 18 
marca 1920 r.
D rugą emisję Polskiej K rajow ej K asy  Po­
życzkow ej stanow ią bilety drukowane w

W iedniu. W ykonane sposobem drukarskim, 
dosyć niedbale, w  barw ach  brudnych. B ilety 
te wypuszczone w  odcinkach V2, 1, 5, 10, 20, 
100, 5oo, 1000 i 5ooo m arkow ych, ozdobione 
są portretami Kościuszki na biletach V2, 5, 
10, 100 i 1000 m arkow ych; królow ej J a d ­
w ig i na 1, 20 i 5oo m arkow ych, oraz por­
tretami królow ej Ja d w ig i i Tadeusza K o ­
ściuszki na 5ooo mk. Ornam entacja tych bi­
letów  jest bardzo ciężka i mało pomysło­
w a. D ata na biletach V2 i 5ooo m arkow ych 
jest: 7 lutego 19 10  roku; podpisy: (—) B yr- 
ka, (—) J .  Z arzyck i, (—) M . Karpus; na 1, 
5, 10, 20, 100, 5oo 1 1000 m arkow ych — 23 
sierpnia 19 19  roku, podpisy zaś: (—) J .  Z a ­
rzycki, (—) M . Karpus.
B ilety  pół-m arkowe nie b y ły  numerowane; 1 
1 5-m arkowe numerowane czarno; 10, 100, 
1000 1 5ooo-markowe numerowane czerw o­
no; 20 i 5oo-m arkow e — czarno; numera­
cja była robiona na stronie odwrotnej biletu 
(z orłem państw ow ym , oraz ostrzeżeniem 
przed podrabianiem).

Coraz gw ałtow niejszy spadek marki pol­
skiej zmuszał w ładze Polskiej K rajow ej K a ­
sy Pożyczkow ej do wypuszczania now ych 
biletów, opiew ających na coraz w yższe su­
my. A lianow icie:
16 września 1922 roku wypuszczono bilety 
10000 m arkowe, drukowane na papierze 
krem owym  z wodnemi znakami, p raw a 
strona utrzymana w  kolorach bronzowym 
i szarym, lew a— czarnym; formatu podłuż­
nego 199 mm.)*  ̂ 102. Opatrzone podpisami: 
(— ) Bigo, (—) D r. M orzycki, (—) M . K a r ­
pus. D ata: 1 1  marca 1922 roku. Numeracja 
czarna.
25 stycznia 1923 roku — 5oooo mk. K olor 
obu stron biletu bronzow y, tlo obu stron 
niebieskawe. Papier ze znakami wodnemi. 
Podpisy jak  na poprzednich. Format 2o5 
mm. X  mm. D ata: 10 października 1922 r. 
Num eracja niebieska.
3o sierpnia 1923 roku—2S0000 mk. Strona 
p raw a  całkow icie w  kolorze szarym  na
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jasnem tle, strona lew a szara na takiemż 
tle. Podpisy: (—) Rybiński, (—) D r. M o ­
rzy cki, (—) M . Karpus. D ata: 25 kw ietnia
1922 r. Form at: 19 1 mm. X  100 mm. Nume­
racja bordo. Papier ze znakami wodnemi. 
8 października 192^ r. — 5ooooo mk. B ilety 
z obu stron szare, tło jasno-szare. D ata  bi­
letu 3o sierpnia 1923 r. Podpisy te same, co 
na poprzednich, numeracja granatowa. B i­
lety te są w ykonane najstaranniej ze w szyst­
kich typ ów  biletów  tej emisji 1 robią naj­
lepsze wrażenie. Form at i 5i mm. X 5g mm. 
D ata  3o sierpnia 1923 r.
12 października 1923 r. — 100000 mk. Stro­
na p raw a  niebiesko-zielona na jasnem tle, 
odwrotna na różowem tle, bronzow y wzór. 
Podpisy te same, co i na poprzednich. N u ­
meracja granatowa. Form at 16 1 mm.X78mm. 
D ata  3o sierpnia 1923 r.
10 listopada — 1.000.000 mk. P ra w a  stro­
na zielona; lew a: na mebieskawem tle, sza- 
ro-bronzowe ornamenty, oraz w  ciemno- 
bronzowym  tonie, w  owalu, w id ok  zamku 
w arszaw skiego. Podpisy te same, co i na po­
przednich. D ata 3o sierpnia 1923 r. Nume­
racja granatowa. Form at 190 m m .X 93 mm. 
20 grudnia 1923 r. — 10.000.000 mk. P ra w a  
strona: na tle seledynowem w zór bronzo­
w y , z odwrotnej—zielono-fioletowy, w  orna­
mentowanym kartuszu w id ok  zamku i k a­
tedry na W a w elu . Podpisy: (—) Rybiński, 
(—) D r. M orzycki, (—) O rczykow ski. F o r­
mat 202 mm. X  9 1 ,5 mm. D ata  20 listopada
1923 r.
10 stycznia 1924 roku—5.ooo.000 mk. Stro­
na p raw a różow o-biała, na niej szaro-nie- 
bieski w zór giloszowany, odwrotna — różo- 
w o-lila, w zór bronzowy. Podpisy te same, 
co na poprzednich. Num eracja bronzowa. 
Form at 162 mm. X  80 mm. D ata  20 listo­
pada 1923 r.
B ilety  te b y ły  w ykon yw an e w  formacie zbli­
żonym do banknotów dolarow ych, zw ła­
szcza bilety po 100 i 5oo tysięcy marek. 
W s z y s tk ie  te b ile ty  w y k o n a n e  z o sta ły  
w  P ań stw ow ych  Zakładach  G raficznych 
w  W arszaw ie . Niezależnie od biletów, Pol­

ska K ra jo w a  K asa  Pożyczkow a w ypuściła 
d w a rodzaje przekazów  P. K . K . P., które 
kursow ały  narówni z biletami K asy , a mia­
nowicie po 5o miljonów (różowe) i po 100 
miljonów (niebieskie), z których pięćdzie- 
sięciomiljonowe ukazały się w  obiegu d. 23 
listopada, a stumiljonowe — d. 27 listopada
1923 r.

B a j i h  P o Is Jc i

O tw orzony w  d. 28 kw ietnia 1924 r., w  za­
kończeniu sanacji skarbowej, przeprow a­
dzonej przez W ła d y s ła w a  Grabskiego, Bank 
Polski, jako instytucja emisyjna, w ypuścił 
do chw ili obecnej następujące emisje bi­
letów:
B ilety  I Emisji: 1, 2 ,5, 10, 20, 5o zlotowe, dru­
kow ane w  drukarni Banku Francji (Banque 
de France) w  Paryżu, w ykonane sposobem 
drukarskim, z których bilety 5, 10, 20 i 5o 
zlotowe, na papierze w ielce zbliżonym do 
papieru używanego do druku biletów fran­
cuskich, oraz bilety 100, 5oo, 1000 i 5ooo- 
zlotowe, w ykonane w  stalorycie w  znanej 
firmie W^aterlow and Sons w  Londynie. 
Zaznaczyć należy, że bilety 1000 zlotowe 
w  obieg nie zostały puszczone, z powodu 
dokonanej podczas przewozu z Anglji k ra­
dzieży części przesyłki, jak również 5ooo 
zlotowe, których emisja okazała się zby­
teczna, gdyż praktyka dowiodła, że w szel­
kie czynności tak znacznemi sumami odby­
w a ją  się w  obecnych czasach bezpieniężnie, 
za pomocą czeków lub przekazów. 
Zarów n o b ile ty  w y k o n a n e  w  P a ry ż u , 
jak  w  Londynie, zaopatrzone są podpisami: 
(— ) Karpiński, (— ) Chamiec, (— ) Karpus 
i noszą jednakow ą datę: 28 lutego 19 19  r., 
wypuszczone zaś zostały w  dniu otw arcia 
Banku Polskiego t. j. 28 kwietnia 1924 r. 
N a  biletach 5 zlotow ych umieszczono po­
dobiznę księcia Jó z e fa  Poniatowskiego, na 
w szystkich pozostałych— Kościuszki, przy- 
czem portret ten jest w ykon an y dw ojako : 
kolorami w  ow alach, oraz na znaku w o d ­
nym w  specjalnych medaljonach. W zm o­
żony ruch gospodarczy, oraz zniszczenie, ja-
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kiemu ulegały bilety, zmusiło dyrekcję Ban­
ku do w prow adzenia now ych emisyj, zw ła­
szcza biletów  5 zlotowych, 10 i 20 zloto­
w ych , z których 5 i 20 zlotowe zostały w y ­
konane w  P ań stw ow ych  Z akładach  G ra ­
ficznych, zaś 10 zlotowe w  drukarni Ban­
ku, w szystkie noszą datę i 5 lipca 1924 r. 
Puszczone zaś zostały w  obieg: 5 zł. — 3 
lipca 1924 r., 10 zł. — 12 stycznia 1925 r., 
i wreszcie 20 zlotow e—27 listopada 1924 r. 
W zmożone podrabianie biletów 10 i 20 zlo­
tow ych, a zapewne i brzydota w zorów , za­
d ecydow ały  o wypuszczenie now ych bile­
tów, według projektów artystów  polskich. 
W  d. 1 marca 1927 r. wypuszczone zostały 
bilety p ięćd ziesięc io z ło to w e , drukowane 
w  Pań stw ow ych  Zakładach Graficznych, 
w edług projektu profesora Zygm unta K a- 
mińskiego, formatu 184 mm. dług.X97,5 mm. 
w ysokości. Z  lew ej noszą napis Bank Pol­
ski, pod nim, przedzielone laską M erkurego, 
oraz dwom a rogami obfitości, d w a  medaljo- 
ny okrągłe z widokam i dawnego i obecne­
go gm achów Banku Polskiego, pod niemi na­
pis: Pięćdziesiąt złotych. W  dole biletu, prze­
dzielonym herbem Państw a, d w a  teksty: le­
w y : B ilety  Banku Polskiego są praw nym  
środkiem płatniczym w  Polsce; p raw y : Pod­
rabianie, usiłowanie podrabiania, puszczanie 
w  obieg lub usiłowanie puszczania w  obieg 
podrobionych biletów Banku Polskiego, pod- 
dlega karze ciężkiego więzienia; cy fra  5o 
pow tarza się w  narożnikach nad medaljo- 
nami, z widokam i gm achów Banku, oraz 
w  ramce, okalającej bilet, koloryt strony tej 
jest bronzowo - zielonkaw y. Ze strony pra­
w ej: w  ramce stylizowanej, zawierającej 
u góry napis: Pięćdziesiąt złotych, u dołu 
serję, oraz numer biletu, po bokach mono­
gram y B. P. W  narożnikach c y fry  5o. W e­
w nątrz ramki kartusz z tekstem: Bank P o l­
ski, Pięćdziesiąt złotych, W a rsz a w a  d. 28 
sierpnia 1925 r. Prezes Banku (—) K arpiń­
ski. N aczelny D yrektor (—) D r. M ieczkow ­
ski, Skarbnik  ( —) O rczykow ski. N ad kar­
tuszem w  medaljonie okrągłym  5o; po bo­
kach dw ie postacie: ż lewe] dziew czyna,

symbolizująca rolnictwo, oraz płody rolni­
ctw a, z praw ej — M erkury, oraz emblematy 
przemysłu i handlu. Strona ta jest utrzy­
mana w  kolorach bronzowym  1 niebieskim. 
W ykonan e na papierze białym, groszkow a­
nym, z talonem, na którym  jest w odny znak 
z portretem Stefana Batorego, oraz w artość 
biletu.
Następnym biletem byl drukow any w  dru­
karni Banku Polskiego bilet dwudziestozło- 
tow y. Formatu 168 mm. X  93 mm. P ra w a  
strona, utrzymana w  tonie niebieskim i brud­
no oliw kow ym , jest w zoru tego samego, co 
poprzedni. Jed yn ie  data jest: 1 marca 1926, 
na talonie zaś portret króla Kazimierza W ie l­
kiego.
Trzecim biletem, drukowanym  również w  
Pań stw ow ych  Zakładach Graficznych, jest 
bilet dziesięciozlotowy, projektu prof. Z .K a -  
mińskiego. Form atu 167 mm. X  78 mm. Śro­
dek praw ej strony zajmuje ow alny k ar­
tusz z napisem: Dziesięć Z łotych , Bank P ol­
ski, W a rsz aw a , d. 20 lipca 1926 r. Prezes 
Banku (—) Karpiński, N aczelny D yrektor 
(—) D r. M ieczkow ski, Skarbnik (—) O r­
czykow ski. U  dołu orzeł polski na kartu­
szu ornamentowanym. Po bokach kartusza 
z orłem, numeracja serji i biletu. Po obu bo­
kach kartusza postacie, symbolizujące nau­
kę i sztukę, u góry, około głów  postaci: 10. 
Strona jest utrzymana w  kolorze bronzo­
w ym , z szczegółami w  kolorze żółtym i sza- 
ro-niebieskawym. N a  talonie portret króla 
B o lesław a Chrobrego, a nad nim data 992, 
pod nim 1025. N a  odwrotnej stronie na tle 
nieba, pod tęczą, trzy postacie, symbolizu­
jące handel, przemysł i rolnictwo. W  na­
rożnikach c y fry  10. N ad tęczą napis: D zie­
sięć złotych. Postacie stoją na podstawie, 
na której widnieje napis: Bank Polski. Po 
bokach kartusze: na lewym : B ilety  Banku 
Polskiego są praw nym  środkiem płatniczym 
w  Polsce. N a praw ym : ostrzeżenie przed 
podrabianiem (patrz tekst na biletach 5o zlo­
tow ych). K oloryt brudno-oliw kow y.
Bilety te zostały wypuszczone w  d. 25 
czerw ca 1927 r.
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B i l e t y  S k a r b o w e

Prócz biletów Banku Polskiego, zostały jed­
nocześnie wypuszczone przez M inisterstw o 
Skarbu bilety, zastępujące monetę zdaw ko­
w ą  metalową. B y ły  to bilety jednogroszo- 
w e, drukowane na przeciętych przez pół 
biletach 5oo.ooo m arkow ych, oraz pięcio- 
groszow e—na połów kach biletów io-miljo- 
now ych. N adruki opiew ające w artość bi­
letu w  nowej walucie, b y ły  robione czer­
w oną farbą. Nieco później wypuszczone zo­
stały nowe bilety zdaw kow e, a m ianowi­
cie: d. 5 m aja: i) io-groszowe niebieskie, 
z widokiem kolumny Zygm unta III i zamku; 
2) 5o-groszowe różow e z widokiem  pomnika 
Księcia Jó zefa , oraz 3) d. 7 lipca 1924 roku, 
dwudziestogroszowe bronzowe, z pomnikiem 
Kopernika w  W arszaw ie . Prócz tych bile­
tów  zd aw kow ych , M inisterstw o Skarbu  
w ypuściło zamiast biletów Banku Polskie­
go dw u i pięciozłotowych, bilety skarbow e 
tejże w artości, przyczem pięciozłotowe ist­
nieją dw uch emisyj. B ilety  skarbow e dw u 
zlotowe już zostały w ycofane z obiegu. 
B ilety  dw uzłotowe, z datą 1 maja 1926 r., 
zostały wypuszczone 3o maja tegoż roku, 
pięciozłotowe pierwszej emisji, z datą 1 maja 
1925 r., pierwszego lipca tegoż roku; w resz­
cie pięciozłotowe drugiej emisji, będące w  
obiegu obecnie, aż do chw ili wypuszczenia 
pięciozłotówek srebrnych, -— z datą 25 paź­
dziernika 1926 r. — dnia 25 m arca 1927 r.

U  w  a g  1 o g ó  In  e

W  zakończeniu zwrócę uwagę na stronę 
zewnętrzną banknotu. Bezwątpienia, strona 
graficzna banknotu posiada znaczenie, lecz 
nie to jest jego zasadniczą cechą. Je s t  nią 
przedewszystkiem papier, dalej zaś jego w y ­
konanie, gdyż oba te w arunki decydują
o większej lub mniejszej łatwości podrabia­
nia, a dopiero następnie idzie spraw a obraz­
ka, umieszczonego na banknocie. Przypo­
mnijmy sobie banknoty Banku Anglji, które 
posiadały jedynie tekst i to z jednej strony,

gdy druga była zupełnie czysta, a przecież 
podrabianie banknotów angielskich było nie­
mal nieznane. Przedewszystkiem  sekret w y ­
robu papieru, oraz druku. Każde państwo, 
względnie każda instytucja emisyjna, posia­
da własne tajemnice zarówno w yrobu papie­
ru, jak  doboru surow ców , niezbędnych do 
w yrobu tegoż. Francuzi hodują specjalną po­
krzyw ę, mają sekret w yrobu farb, w resz­
cie odbijania. Przew ażnie banknoty (w  nie­
których państwach wszystkich wartości: np. 
Szw ecja, St. Zjednoczone, Austrja, W ę g ry , 
Rzesza Niemiecka dawniej, i t. d., w  nie­
których, jak  Rosja, tylko odcinki od 25 rubli 
w z w y ż) b y ły  graw erow ane, to znaczy w y ­
konane w  stalorycie. T ylko dobroć materja- 
łów , używ anych do w yrobu  banknotów, 
oraz technika ich w yk o n yw an ia  są jedyne- 
mi rękojmiami, zabezpieczającemi przed pod­
rabianiem. Najlepszym  tego przykładem jest, 
że w  Banku Polskim posiadają tylko trzy fa l­
sy fikaty  biletów stuzłotowych. Staloryt, po­
mijając już soczystość b arw  i czystość rysun­
ku, d aje w yczuć relief odbitki, nawet pod ma­
ło wyrobionym  brzuszcem palca. W y s u w a ­
na kw estja w iększych kosztów produkcji nie 
wytrzym uje krytyki, gdyż państwo, w zględ­
nie instytucja emisyjna, nad tem zagadnie­
niem musi przejść do porządku dziennego. 
Nie mogę zamknąć mniejszego artykułu, nie 
uczyniw szy maleńkiej dygresji, tyczącej na­
z w y  Banku Polskiego. N azw ę tą uważam 
za brzydką, która m ożliwa by ła  w ów czas, 
gdy oprócz banku państw a rosyjskiego ist­
niał bank polski. Dzisiaj, gdy mamy pań­
stwo niepodległe, Bank Polski, aczkolw iek 
instytucja pryw atna, tow. akcyjne, nie mniej 
jest bankiem państw a i słowo Polski należy 
rozumieć nie jako przymiotnik, ale jako dru­
gi prz3^padek od Polska, podobnie jak  to się 
ma w e  Francji: Banque de France, w  A n ­
glji: Bank o f England, w e  W łoszech: Banca 
d’ltalia, w  Finlandji: Finlands Bank — Suo- 
men Pankki i. t. d. W^ tym duchu pow in­
na też nastąpić zmiana n azw y naszej insty­
tucji emisyjnej — Banku Polski.

Stanisław Łoza
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P R O S T O T A  środków  technicznych, po­
trzebnych do w ykonania i w yd ru kow an ia  
drzew orytu, jest jedną z jego najistotniejszych 
cech. Środki te można sprowadzić do k a w a ł­
ka deski gruszkowej, jednego dłóta lub noża, 
odrobiny farby  drukarskiej i k aw a łk a  papie­
ru. T a  prostota środków  nie zmniejsza b y ­
najmniej artystycznych możliwości drzew o­
rytu w  stosunku do innych technik graficz­
nych, ani naw et w  stosunku do innych sztuk 
plastycznych. M ałe  rozmiarami drzew oryty 
b yw ają  niejednokrotnie praw dziw em i arcy­
dziełami, przewyższającem i sw ą artystyczną 
w artością kilkom etrowe obrazy. T a prosto-
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ta środków  technicznych zmusza wreszcie 
również artystę-drzew orytnika do prostoty 
w yrażan ia się, do prostoty formy. 
D rzew o ryt zmusza komponującego artystę, 
dla uniknięcia trudności technicznych, do tak 
syntetycznej i pozbawionej w szelkich niepo­
trzebnych drobiazgów formy, że rezultat po­
siada często iście lapidarną monumentalność. 
W szelkie artystyczne gadulstwo nie jest tu 
na miejscu.
To było cechą drzew orytu z X V -g o  w ieku 
i również współczesny drzew oryt artystycz­
ny charakteryzuje coraz większe uproszcze­
nie formy, dochodzące nieraz naw et do gra­
nic abstrakcji. Ustawicznie rosnąca liczba 
artystów , współczesnych, upraw iających 
drzew oryt dowodzi, że sztuka ta znajduje się 
w  kwiecie swego rozwoju.

D rzew oryt od początku swego istnienia słu­
żył popularyzowaniu idei i rozwój jego zro­
śnięty był zawsze z rozwojem książki. P ie rw ­
szą książką z drzeworytam i b y ła  „B ib lia  pau- 
perum” , „K sięga ubogich” ; tak było w  E u ro­
pie, a w  Jap on ji drzew oryty  b y ły  również 
sztuką czysto ludow ą, służyły  najszerszym 
masom ludności i zaspakajały ich potrzeby 
kulturalne. W  ̂ X V I I I  i początku X I X  w ie ­
ku, k iedy drzew oryt artystyczny, pod w p ły ­
w em  rozwoju miedzorytu a później i litogra- 
fji, upadł, krzew ił się jednak w e  w szystkich 
krajach E urop y drzew oryt ludow y, którego 
zabytki są dziś tak skrzętnie przez zbieraczy 
poszukiwane.
T a  rola drzew orytu w  popularyzacji idei 
w śród szerokich mas ma również w ielkie 
znaczenie w  dzisiejszych demokratycznych 
stosunkach i przez łatw ość przystosowania 
drzew orytu do drukarstw a daje mu p ierw ­
szeństwo przed innemi technikami ilustracyj- 
nemi. Fakt, że drzew oryt może być druko­
w an y  równocześnie z czcionkami na tym sa­
mym papierze i na tej samej prasie, dając 
w ie lk ą  ilość doskonałych odbitek, daje mu 
pierwszeństwo przed technikami, posługują- 
cemi się kliszami metalowemi. Klisze metalo­
w e  w ym agają prze­
w a ż n ie  d ru k u  na 
specjalnych m aszy­
nach i specjalnych 
p a p ie ra c h , najczę­
ściej na t. zw . papie­
rach k r e d o w y c h ,  
które są bardzo cięż­
kie, kruche i nieod­
p o rn e  n a w i lg o ć  
i czas. Poza stroną 
techniczną na odro­
dzenie współczesne­
go d r z e w o r y t u  
w p ły w a ją  również 
ogólne tendencje ar­
tystyczne w e w spół­
czesnej sztuce, pole­
gające na podkreśle­
niu form y w  stosun­
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ku do plam y barwnej, co było cechą minio­
nej epoki impresjonizmu. U praw ianie drze­
w orytu  nie w ym aga posługiwania się kosz- 
townemi i ciężkiemi prasami, które do upra­
w iania miedziorytu i litografji są nieodzow­
ne, co umożliwia artyście oddawanie się sztu­
ce drzeworytniczej w  każdym, naw et najbar­
dziej odludnym, zakątku kraju.

H I S T O R JA

D rzew oryt jest najstarszą ze w szystkich tech­
nik graficznych, stąd też do jego początków 
można odnieść w szystkie sposoby pow iela­
nia, poprzedzające powstanie sztuk graficz­
nych. Patron, czyli forma, w ycięta  z k a w a ł­
ka skóry lub innego materjału, służący do 
powielania pewnego kształtu, możnaby na­
zw ać p ierw szą kliszą graficzną. Najstarsze 
ślady takich patronów znajdujemy w  jaski­
niach z epoki lodow cow ej (G roty  w  Gargas 
około 20.000 lat przed Chrystusem), potem 
na sarkofagach egipskich z czasów  p ierw ­
szych dynastji, t. j. około 5.ooo lat przed Chr., 
w reszcie w  Chinach z czasów  około 2.000 
lat przed Chr.
Z  p raw dziw ym  drukiem spotykam y się po 
raz p ierw szy w  I V  w ieku  w  okolicach gór­
nego Nilu. B y ły  to druki na materjałach, o cha­
rakterze przeważnie zdobniczym. 
Znajdujący się w  muzeum w  Norym berdze 
k aw ałek  drzew a wyrzeźbionego do odbija­
nia na materji, a pochodzący z Panopolis 
(G órny Egipt), naprow adza nas na pierw szy, 
historycznie stwierdzony, początek drzew o­
rytu. A le istotny początek drzew orytu łączy 
się z w ynalazkiem  papieru 1 w y w o d z i się 
z Chin. C hińczycy w ynaleźli papier w  p ierw ­
szych w iekach  naszej ery, lecz najstarszy 
istniejący drzew oryt chiński, znajdujący się 
w  Luw rze, pochodzi z V III  w ieku. Papier 
chiński był zrazu w yrab ian y  z w łókien bam­
busow ych i z kory wewnętrznej drzew a mor­
w ow ego i różni się on zasadniczo od papieru 
europejskiego: jest porow aty, lekki, a mimo 
to mocny i przez sw oją przezroczystość na­
daje się doskonale do ręcznych odbitek drze­

w orytow ych . O d C hiń czyków  nabyli sztukę 
w yrobu  papieru Persowie, od których znów 
przejęli ją  A rabow ie, rozwijając ją  przez uży­
cie w łókien baw ełny zamiast bambusowych. 
Francuzi podają, że trzej rycerze krzyżow i 
za czasów  L u d w ik a  Świętego, nazwiskiem 
M ontgolfier, M alm enaide i Falguerolles, ja ­
ko jeńcy w  niew oli arabskiej, byli zatrud­
niani w  fabrykach  papieru. W ró c iw szy  po 
w ielu  latach do ojczyzny, założyli w  sw ych  
rodzinnych okolicach, w  Auvergne'i, p ierw ­
szą fabrykę papieru. W  każdym razie naj­
starszy dokument francuski, pisany na papie­
rze, pochodzi z r. 1270.
Pierw sze druki europejskie pochodzą z X I V  
w ieku, drukowane ręcznie, bez użycia prasy, 
farbami wodnemi. D opiero później, praw ie 
równocześnie z wynalezieniem  farb olejnych 
do m alowania obrazów  przez braci Van 
E yck ó w , zaczęto również i do druków  uży­
w ać  farb olejnych. Najstarszym  d rzew ory­
tem europejskim jest drzew oryt francuski 
z r. 1370, przedstaw iający grupę w o jow n i­
ków . (Ilustr. N r. 1).
W ynalezienie prasy drukarskiej przez G u ­
tenberga w  r. iz|5o w płynęło decydująco na 
rozw ój drukarstw a i, związanego z niem, 
drzew orytnictw a. Gutenberg zastosował do 
druku odwieczną prasę do tłoczenia w ina, 
używ aną jeszcze w  starożytności, przystoso­
w ując w  niej pewne części do nowego celu. 
Pierw sze książki, czyli t. zw . ikunabuly, nie 
b y ły  składane z ruchomych czcionek, lecz li­
tery, składające poszczególne słow a, i tekst 
w raz  z towarzyszącem i mu ilustracjami b y ły  
wycinane, jako całe stronice gotowe do dru­
ku, z jednej deski.
N a  w iek  X V -ty  i X V I- ty  przypada rozkw it 
drzew orytn ictw a w  Europie, a Niem cy zaj­
mują w  niem miejsce dominujące. N a jw y b it­
niejsi artyści tych czasów, jak  Volgemuth, 
L . Cranach, A . D iirer i H. Holbein, p rzy­
gotowują niezliczoną ilość rysunków  do drze­
w o rytów . (Ilustr. N r. 2 i 3). 
C harakterystyczną cechą drzew orytów  z o- 
w ych  czasów jest fakt, że b y ły  dziełem 
trzech artystów , względnie rzemieślników,
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gdyż w  tych czasach w szelka sztuka ucho­
dziła za rzemiosło. I tak naprzód rysow nik, 
względnie malarz, p rzygoto w yw ał rysunek 
na desce gruszkowej. Następnie płytę tę w y ­
cinał t. z w . „Form enschneider", starając się
o możliwie najdokładniejsze w ycięcie kre­
sek, przygotow anych przez malarza. N a ­
rzędziami „Form enschneidera” b y ły  noże, 
a zadaniem jego było w ydłubanie za po­
mocą tych noży w szystkich tych części de­
ski, które m iały pozostać po w yd ru kow an iu  
białe.
E)opiero po takiem przygotowaniu p łyty , ta 
dostaw ała się do rąk  drukarza, który odbi­
ja ł ją  zrazu „ręcznie” , to znaczy bez użycia 
prasy, a dopiero po wynalezieniu prasy przez 
Gutenberga p ły ty  drzew orytow e b y ły  dru­
kow ane w  tej prasie, której typ był u żyw a­
ny aż do początku X I X  w ieku.

D R Z E W O R Y T  J A P O Ń S K I

D rzew o ryt japoński, który rozw ijał się ró w ­
nolegle z europejskim, lecz bez jakiegokol­
w iek  wzajemnego oddziaływania, posiada 
z nim pew ne wspólne cechy, ale przede- 
wszystkiem  pewne zasadnicze różnice. Z asad­
niczą cechą drzew orytu japońskiego, w  od­
różnieniu od europejskiego, jest posługiwanie 
się konturem i plamą czarną lub barw ną, bez 
użycia półtonów, które są tak charaktery­
styczne dla drzew orytu europejskiego.
W  Japon ji, tak samo jak w  Europie, w y k o ­
nanie i w ydrukow an ie drzew orytu przecho­
dziło przez ręce trzech ludzi, a w ięc artysty, 
rysującego projekt, rzemieślnika, w ycin ają­
cego płytę, wreszcie drukarza. Proces ten od­
b y w a ł się w  ten sposób, że rysunek, w yk o n a­
ny przez artystę projektującego na bardzo 
cienkiej bibułce, przyklejano na desce. N a ­
stępnie p łytka dostaw ała się w  ręce rzemieśl­
nika, który, za pomocą specjalnych nożyków  
i dlótek, w ycin ał ją z niezmierną dokładno­
ścią.
D rukarze japońscy byli nie tylko zręcznymi 
rzemieślnikami, ale praw dziw ym i artystami,

którzy poza rękodzielniczą zręcznością po­
siadali w iele smaku i subtelności w  dobiera­
niu kolorów. Niejednokrotnie drukow ali oni 
te same p łyty  w  pięciu różnych kolorystycz­
nych w arjantach, przyczem osiągali zupełnie 
różne nastroje. Jap o ń scy  drukarze używ ali 
b arw  roślinnych, rozcieńczonych w odą z kle­
jem ryżow ym , któremi zabarw iali p łyty  za 
pomocą szerokich pendzli w łosow ych . (Ilustr.
4). Po zabarwieniu p łyty , kładziono na niej 
lekko zwilgocony papier i odciskano za po­
mocą tak zwanego „barena". Baren jest to 
krążek m etalowy, powleczony liściem bam­
busowym. Sterczące nad powierzchnią liścia 
tw arde n erw y przyczyniają się do dokład­
nego odciśnięcia rysunku na papierze.
Papier japoński, w yrab ian y  w  różnych ga­
tunkach, jest również i w  Europie u żyw an y 
do drukow ania drzew orytów , do luksuso­
w y c h  druków  m iedziorytowych i książek. 
G łó w n ą jego w artością jest w ie lka odpor­
ność na rozdarcie, polegająca na długości 
w łókien, z których jest sporządzony, docho­
dzącej do 12 milimetrów. Papier ten b y w a  
sporządzany z w łókien trzech roślin, a mia­
nowicie: Gampi, D ’miko i Kodsu i mieszany 
z krochmalem ryżowym .
Jap oń czycy  u żyw ali do w ycinania drzew o­
rytów  przeważnie podłużnego, to znaczy cię­
tego wzdłuż słoi, drzew a wiśniowego. 
Technikę japońską drukow ania i w ycinania 
drzew orytu przyw iózł do Europy i rozpo­
wszechnił znany niemiecki grafik  Em il O r­
lik i dziś jeszcze bardzo w ielu  europejskich 
artystów , zw łaszcza niemieckich, posługuje 
się japońskiemi narzędziami i techniką do 
w yk o n yw an ia  sw ych  drzew orytów . D rze­
w o ryt zaczęto upraw iać w  Jap on ji w X V I  w . 
jako sztukę, przyw iezioną z Chin i p ierw ­
sze odbitki zaczął publikować około i 55g ro­
ku Moronobou. B y ły  to zrazu odbitki czar­
ne, iluminowane kolorami za pomocą patro­
nów lub ręcznie. D opiero około 1742 M os- 
sonobou zaczął u żyw ać kilku płyt do druko­
w an ia barw nych drzew orytów , a sposób ten 
udoskonalił 1 rozwinął Haronobon około 1760 
roku. M iasto japońskie Y edo było siedliskiem
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i centrem drzew orytnictw a. (Ilustr. N r. 5). 
D rzew oryt japoński byl sz tu k ą  lu d o w ą , 
upraw ianą przez ludow ych artystów  dla lu­
du, stąd też drzew oryt taki można było na­
być za garstkę ryżu. Ż y w o t i dzieła jednego 
z najw iększych artystów  japońskich Hoku- 
sai’a jest żyw ym  przykładem  zarówno w ie l­
kiej skromności, jak  i olbrzymiej pracow ito­
ści japońskich artystów . Hokusai, urodzony 
w  r. 176o, żyl lat dziewięćdziesiąt i, mimo że 
w ykon ał dziesiątki tysięcy rysunków  i k il­
kanaście tysięcy drzew orytów , żył bardzo 
skromnie na przedmieściu miasta Yedo, a na 
domku jego w idniał skromny napis „Hokusai 
w ieśniak". P racow ał w yłącznie dla ludu, a

charakter jego najlepiej określa następujące 
w yznanie jego w ia ry  artystycznej przez nie­
go samego skreślone: „O d  szóstego roku ż y ­
cia miałem pasję rysow ania kształtu różnych 
przedmiotów. O koło 5o roku życia opubli­
kowałem  nieskończoną ilość rysunków , ale 
nie byłem zadowolony z tego, co stworzyłem  
przed 70 rokiem życia. Dopiero około yZ ro­
ku życia zrozumiałem dostatecznie praw dzi­
w ą  istotę ptaków , ryb  i roślin. W  konsek­
wencji tego, w  osiemdziesiątym roku zrobi­
łem duży postęp, w  dziewięćdziesiątym doj­
dę d o zupełnego pogłębienia, w  setnym doj­
dę do jeszcze wyższego poziomu, a w  setnym 
dziesiątym każda moja linja i każdy punkt 
będą jak  żyw e".
Sztuka japońska, zwłaszcza drzew oryty, w y ­
w a rły  w ielk i w p ły w  na sztukę europejską 
w  połowie X I X  wieku.

taJysław S  koczvlas
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L I T E R N I C T W O
L itera  wcale nie je s t , ja k  tuszy niektóry, 
Czerni dowolneni, co nie ma .twej architektury, 
A n i uzasadnieniem na pierwiastku wiecznym! 
Stara  j a k  słowo, ona czyni j e  stalecznem.

(N orw id: R z ecz  o wolności słowa)

P I S M O  jest jednym z m ierników kultury 
w  dziejach ludzkości. W ielk ie  jej okresy w y ­
kazują równocześnie w ysok i poziom arty­
styczny pisma. W  o k resach  obniżan ia się 
k u ltu ry  ta dziedzina tw ó rczo śc i c h y li się 
również ku upadkowi. C echą pisma w ielkich 
okresów  jest ciągłość tradycji, podtrzymy w a- 
nej przez nieznanych skryptorów , doskona­
lących ustalony kształt graficzny w  granicach 
m ożliw ości n arzędzia  p isarskiego, jak np. 
w  Rzym ie stylusu, osiągających na takiej dro­
dze, uzgodnienia zam iarów z celem, w ielk i 
styl. W  piśmie — w  abstrakcyjnych znakach 
asyryjskich, w  hieroglificznych symbolach

egipskich, w  nieprześcignionych dotąd,ładem 
elementów geometrycznych: kola, k w a d ra ­
tu, trójkąta, tw orzących m aju sku łow e abe­
cadło znakach rzym skich — człowiek w y r a ­
ził najzwięźlej istotę kształtu plastycznego, 
czego nie dokonał w  innej dziedzinie sztuki, 
w y ją w sz y  jedynie może tylko budownictwo. 
N a współdziałaniu elementów linijnych, pio­
nu, poziomu i luku, w yd obytych  w  swoistym  
w yrazie  dłutem kamieniarskiem, trzciną albo 
stylusem pismo rzymskie osiągnęło taki rezul­
tat piękna i charakteru, że dotąd jeszcze je­
steśmy pod jego urokiem. W  ̂dalszym rozw o­
ju pisma stylusowego poprzez płynny dukt 
trzcinowego narzędzia w  uncji i póluncji roz­
kw itła  następnie minuskuła w  kodeksach ka­
rolińskich i w  Złotych Psałterzach romań­
skich i wzniosła się do najwyższej potęgi  ̂gra­
fiki, i to jedynie w  samych kształtach zna-
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ków  abecadlow ych, które dotąd się utrzy­
mały.
Litera, będąc środkiem podania w yrażonym  
graficznie nie zmieniła zasadniczych swoich 
kształtów znakow ych do dnia dzisiejszego, 
naw et w  zastosowaniu do drukarstw a, gdzie- 
by powinna b yła  ulec zmienionym w arun­
kom techniki, polegającej teraz na w yd o b y­
waniu rylcem w yrazu  na słupku puncyno- 
w ym . Z a  naszych czasów, przy ogólnym 
upadku sztuk plastycznych, zubożył się w y ­
raz litery, doszedł bowiem do suchego szkie­
letu daw nych pięknych kształtów. Dopiero 
pod koniec ubiegłego w ieku w  angielskiem 
Odrodzeniu sztuk dekoracyjnych w  drukach 
Kelmscott Press i D oves Press a później 
przez Johnstona i jego uczniów P ercy  Smitha 
i G ra ily  H ew itta podjęte zostają studja nad 
liternictwem czyli p raw d ziw ą kaligrafją  w  
duchu dobrej tradycji. W y n ik i studjów nad

pismem historycznem ,przeprowadzonych do­
świadczalnie przy pomocy dw óch historycz­
nych narzędzi pisarskich, trzciny i pióra in­
dyczego zostały wniesione do angielskiej szko­
ły  sztuk plastycznych podług metody, przed­
stawionej przez E d w ard a  Johnstona w  do­
skonałym i gruntownym podręczniku p. t.: 
„W ritin g  and Illum inating and Lettering” . 
W  ostatnich latach opracow ana została tak­
że w  Anglji, dla użytku szkoły elementarnej, 
ku rsyw a renesansowa; piszą ją  dzieci szero­
ką t. j. dwuelem entową stalów ką.
N a przełomie w ieku powstaje drugie środo­
w isko w  W iedniu. Liternicze plakaty w y ­
staw  w  pałacu „Secession” w  ujęciu mo- 
dernistycznem wnoszą świeżość wiosenną 
w  skostn iałe tw o ry  kaligrafów  zaw odo­
w ych . Reformatorem jest tu b y ły  litermk 
kancelarji dworskiej prof. Larisch, kiero-
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w n ik studjum pisma w  szkole przemysłu ar­
tystycznego. Studjum to, w  przeciw staw ie­
niu do metody angielskiej, polega na indy wi- 
dualnem ujmowaniu kształtu przy użyciu 
wszelakich narzędzi pisarskich historycz­
nych, a także i takich, jak  np. odmiana sta­
lów ek szerokich, które p ierw szy raz zasto­
sowano w  tej szkole. I tutaj narzędzie jest 
podstaw ą metody, jego możliwość ekspresyj­
na środkiem — jakko lw iek  samo kształtow a­
nie znaku, zw łaszcza w  pierwszym  okresie, 
ulega zbytnio prądow i mody, podczas, gdy 
w  angielskiem środowisku przew aża kla­
syczny praw zór. M etodę sw oją ujął prof. 
Larisch w  kilku pracach a najdostępniej 
w  podręczniku: „D e r Unterricht in orna- 
mentaler Sch rift” , który tłumaczy na polskie 
prof. N oskow ski.
Pod w p ływ em  tych środow isk wciągnięto 
niemal powszechnie na Zachodzie naukę pi-

stud. U. S .  B .  N .  Borowski

sania w  zakres nauki rysunku. W p raw d zie  
w  szkołach zaw odow ych  w  drugiej połowie 
ubiegłego w ieku w ykładano przedmiot zw a- 
ny „rysow aniem  liter”  albo nawet „ry so w a ­
niem pisma” , ale przedmiot ten w  jego ó w ­
czesnej metodzie przynosił więcej szkody 
literze, niż pożytku szkole. Reform a nauki 
liternictwa w  szkole podjęta została prze­
ważnie tylko w  zakresie pisma, t. j. narzędzi 
pisarskich, ale i w  tym zwężonym zakresie 
w y d a la  już dobre owoce i w y w ie ra  w p ły w  
dodatni na literę drukarską, kamienną i in­
nych technik. W  ogólnym dorobku nietylko 
zaczynają się ukazyw ać nowe kształty o no­
w ych  wartościach graficznych jako pow aż­
ny zadatek nowej tradycji, ale często silą 
swojego w yrazu  mierzą się z wartościami 
dekoracyjnemi. Ponadto ta w łaśc iw a  meto­
da ujmowania kształtu poprzez narzędzie 
podziałać może zarazem ożyw czo na pocho-
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dną dziedzinę wyodrębnionej dziś grafiki. 
Przed kilkunastu już laty  przystąpiono w  
Niemczech do tej p racy z wielkim  rozpędem 
i na szeroką skalę. Rozpoczęto od w ykształ­
cenia instruktora w  Anglji, poczem urządzo­
no stały kurs dla nauczycieli szkół zaw odo­
w ych  i seminarjów nauczycielskich, w resz­
cie przystąpiono do reformy, przeprow adza­
jąc ją  na w szystkich stopniach szkolnictwa 
ze szkolą ludow ą włącznie. D o początko­
wego nauczania w  szkole ludowej opraco­
wane zostały abecadła gotyki i łacinki po­
między innemi przez grafika-liternika Stit- 
terlina. A becadła te w yprow adzono prze­
ważnie przy pomocy narzędzia dającego 
kreskę jednoelementową, t. j. o stałej i jedno­
litej szerokości zarówno łinij pionowych jak 
poziomych i w iążących. Narzędziem tem jest 
stalów ka „R edis m ały” . S ta ló w k a ta, podpa­
trzona na pisarskiem narzędziu greckiem z ło­
dygi, której koniec zaokrąglano trąc ją na 
kamieniu, teraz dla dzieci niemieckich w y ­
konana jest z blachy nieco grubszej niż z w y ­
kle „pióro” stalowe, przyczem końce zaopa­
trzone są krążkiem, niekiedy kulką, co po­

zw ala  zaprawiającem u się w  nauce pisania 
dziecku płynnie przesuwać narzędzie po po­
wierzchni papieru, nie ry jąc jej, w  przeci­
wieństwie do zw ykłej stalówki, utrudniają­
cej przesuwanie. Ponadto ta now a stalówka, 
pisząc kreskę o jednakowej grubości, daje 
uproszczony jednolity w yraz , a przez to ułat­
w ia  nauczycielowi szkoły ludowej osiągnię­
cie przy nauce pisania przeciętnego w yniku 
graficznego, co lepsze jest, niżeli to zniekształ­
cenie pisma, do jakiego doprowadziła szkoła 
ludowa, posługując się przez ca ły  w iek złem 
narzędziem.

U nas dotąd nie przeprowadziliśm y reform y 
nauki pisania w  szkole powszechnej: wnoszę 
to z ostatnich podręczników, i to w  w y d a ­
w nictw ach kuratorjów szkolnych. Ju ż  samo 
narzędzie do pisania, którem posługujemy się 
powszechnie, w  działaniu swojem podobne 
jest do ry lca  czy szpilki, a to nie przyczynia 
się do ułatwienia dziecku zadania. A  nietyl- 
ko w zględy techniki, ale też i higjeny należy 
w ciągnąć w  krąg zadań reformy. Pozycja 
w  jakiej piszemy (i czytamy) jest conajmniej
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nienaturalna. N arody wielkich kultur pisma, 
skryptorow ie egipscy, greccy, rzym scy pisali 
na pochyłej powierzchni, zbliżając w  ten 
sposób do oka oddaloną płaszczyznę górną. 
K aligrafow ie całego średniowiecza aż do na­
rodzin drukarstw a p isyw ali na pulpitach do­
chodzących w  ostatnich w iekach średnio­
w iecza do 6o° nachylenia. M im ow oli nasu­
w ało b y  się pytanie, czy nie zachodzi tu przy­
czyn ow y zw iązek, że data upadku pisma 
zbiega się z datą zmiany pozycji piszącego. 
Przybliżeniem górnej powierzchni, podno­
sząc ją  stopniowo do 45°, usuniemy nie dającą 
się na innej drodze rozwiązać kwestję, czy 
pisać prosto czy pochyło; a w raz z tem usu­
niemy szkolną chorobę (scoliosis): k rzyw icę 
kręgosłupa (porówn. d-ra A . K lęska „P sy ­
chofizjologię i patologję pisma”).
Sp raw ę metody elementarnej nauki pisania, 
poglądowej czy z w yobraźni (wstępne kre­
ślenie linij pionowych, poziomych i łuków , 
grupowanie ich w  figury symboliczne, do­
stępniejsze w yobraźni dziecka niż kształty 
abstrakcyjne liter) powinni rozstrzygnąć pe­
dagodzy. Do w ypow iedzenia się powołam 
być mogą dopiero po doświadczeniu uzyska-

nem w  szkołach eksperymentalnych. P rzy­
stąpić zaś do takiej p racy mogą jedynie ci 
nauczyciele, którzy sami przeszli dośw iad­
czalnie przez studjum historycznych narzę­
dzi pisarskich, nie na drodze kopjowania hi­
storycznego, albo odtwarzanie doskonałych 
choćby p rzykładów  współczesnych (bo b y ­
łaby to znowu kaligrafja  w  ujemnem tego 
słow a znaczeniu), lecz na drodze w y p ro w a ­
dzenia w yrazu  graficznego jedynie zgodnego 
z narzędziem, zw ażyw szy , że przedmiotem 
tu są konwencjonalne znaki pisma w  treści 
ich kształtu.
W  ostatnich latach rozpoczęliśmy już w  szko­
łach artystycznych studjum pisma, jakkol­
w iek  w  w ąskim  zakresie pisma t. zw . „a r ty ­
stycznego” , przy skromnych środkach pomo­
cy naukow ych, o metodach często dopiero się 
w yrab iających .N iem am ydotąd  zbiorów pis­
ma, choćby w  kopjach typow ych, zgrupow a­
nych pod kątem wyrazistości narzędzia, tem 
mniej książnicy odnośnej literatury. Trzeba, 
aby pow stały  takie zbiory i taka książnica. 
Nadto naukowe studjum paleograficzne, pro­
wadzone powszechnie dotąd bez oparcia na 
ćwiczeniach narzędziami historycznemi, win-
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no być powiększone o ten czynnik, co rozja­
śniłoby wiele dotąd jeszcze w ątp liw ych  k w e ­
sty; historycznych, a zarazem pozw oliłoby 
dotrzeć do ustalenia typu polskiego pisma.

Prace liternicze tu reprodukowane są rezul­
tatem studjum tego przedmiotu na I kursie 
W yd zia łu  Sztuk Pięknych w  W iln ie. W y ­
nik ten nie daje pełnego obrazu technicznych
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i artystycznych możliwości, jaki możnaby 
osiągnąć w  szkole specjalnej, graficznej, w y ­
posażonej w  pomocniczy aparat naukow y dla 
celów  artystycznych i technicznych, albo 
w  seminarjach dla nauczycieli rysunku. T a ­
kich instytutów praw ie że nie mamy. W y -  
mieniony kurs nauki pisma, która nie miała 
w  dotychczasowym  programie szkół w y ż ­
szych miejsca, w prow adzony został w  r. 1919  
w  U niwersytecie W ileńskim , pośród pomoc­
niczych umiejętności, pod tą w łaśnie nazw ą

„liternictw o” , p ierw szy raz w ów czas zasto­
sowaną. Przedmiot ten prow adzi podpisany 
częściowo podług metody angielskiej (skąd 
i nazw a wzięta: „Lettering” ), z wyłączeniem  
jednak ujemnych stron tamtej metody, jak np. 
daleko idącego w yprow adzan ia kształtu na 
literze historycznej aż do wiernego odtw a­
rzania narzędzia, czem osiąga w praw dzie no­
w a  metoda angielska odrodzenie pięknej li-

O MIŁOŚCI W /A H  W\E|! TO JEST M O  
JE PRZYKNZANIE ABYŚCIE SIE WZNJEtt 
MIŁOWALI JAKO WAS UMIŁOWAŁEM 
WIEKSZEJ NAD TE MIŁOŚCI ŻADEN NIE 
M A: ABY KTO DUSZE SWA POŁOŻYŁ 
IX  SWOICH PRZYJACIÓŁ*WY M OIM I 
JESTESCIE PRZYJACIÓŁMI JEŚLI CZY 
NIC BEDZIECIE CO JA W AM  ROZKAZU 
J(»JUŻ WAS NIE BiDE ZWAŁ SŁUGA
m i : b o  s ł u g n n ie  w ie  co  c zy m  pan
JEGO'tTO W AM  PRZYKAZUJE BY* 
CIE SIE MIŁOWALI WZNJEW SZEMBEŁ'

P  isakie stud. U. S .  B .  B .  Szemhel

tery najlepszych okresów przeszłych, zamy­
kając jednak takiem ujęciem drogę rozw o­
jo w i litery nowoczesnej.
To studjum pisma prowadzone w  szkole sztuk 
plastycznych służy przedewszystkiem  ogól­
nemu kształtowaniu w yrazu  poprzez narzę­
dzie; najbliższym zaś tego kształtowaniacełem  
jest ład graficzny. L itera jest tu tylko najdo­
stępniejszym środkiem, jako niejako chleb co-

lU u u n d i ł iH lu c k  iilc  f t ik n io t l  
I c g o i i b y  iD tcK  m y ś li  p tłc p td fo c  
p r t a  g l o i i x .  I p k llc it  ile  H3 łn c in l 
fa B n ta B tim l.T itd K i im c C c d ia iD  
n c .T u m  cc k  n ile  il d k i  c k b K  p o d  
n t c n a i ic i ią d o lu iu d  l K B tk u rn d  
■ o k jK j ic  l o  c o  iH  i^ a m  i d a i ł c i

Ju tna n a iK  dobtti.ll)f]yi(y Zy 
Jo n y  luucm i iijunlojion bo  
d o iyd aiu nA cb tcio yfla itiyu  
uKKja iTrtxhc upo|oifta d iiiiy .

Pisakiem lipowym stud. U. S .  B .  IT. Ahramowiczówna
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NIECH S l| NIE TRWOŻY SERCE 
WASZE-W1ERZYCIE W BOGA: I 
WE MNIE WIERZCIE>W DOMU 
OJCA MECO JEST MIESZKANIA 
WIELEiESUBY INACZE|i POWIE 
DZIAŁBYM WAM BYŁ: ALBOWIEM 
IDE PRZYGOTOWAĆ WAM MIEJ 
SCE-A DOKĄD JA IDE WIECIEI 
DROGĘ WIECIE- BOH'SZEMBEI:

lestesin u  n W p o d n e liK ) d u d x » x \ c c t o < d Ą  l 
U jlh o  d la id a l i i J i e i i k i  im jitm i in o ln o  n a m  
p o  z b a d a n iu  o d cW eti^ in ijrti ib m m u o d  n o  
in K in o id  i u a i id n a fw q p  n ? ito .K a ld i|  S«T  
m n ie j lu b  l u l ^ i  o fk v it i le q o  u to jo r w q o  p o  
d e ta lu . U J n ik id o ic i p o m ta c Jo r ie  lo b ie / e  b e  
d r ie  ii?  fa / n iq  t u id z ia lo  10  u >k+tu p cV n u ?j -  
(/ijm .U )ioi?i| ii?  id  tp  /<? ikm ikH  najcJiim nfa?ii/i’ 
n a m tę fn o id  m Q a \  I p t f  ijs lo n ło jc \  in q l len te . 
S lin te it i/ a in ij oQ óIn k?żił d / ie fa  ii h.Hui ilartit* 
o o s q  m n ie j m a w  a d  ó ń A  m t b d o ia  b o q d ij 
f la ib fć  p i7iK lx x i/ i  u in ip l jtnl ja s n y  a l e  ju ż  
d h n  n ie  m a p C t e d m lo li i .n ie in a  fu l n ic  d o  
c n jn le n ia  i p if t c u  j?  id  p ilV n i / [ jd o u x ’ j. 1)0 .

Pendzlem płask 1/1 stuc l. U. S .  B .  Bohdan Szembel Stalówka stud. U. S .  B . H. A L ,■amowiczowna

dzienny człow ieka. N auczyciel może też la- liternictwa przy poważniejszem stud;um pis-
tw o w prow adzić ucznia w  zasady wszelkiego ma; są raczę; przeszkodą hamującą. To też
kształtowania na elementach linij i ich pro- po pierw szych ćwiczeniach student stwier-
porcji i konstrukcji w  literze znane; mu od dza zw ykle , że pisze górze;; niekiedy zdaje
dziecka, a przez to w drożyć do osiągania w y - mu się, że położenie ;est beznadzie;ne. Nie-
razu na te; same; drodze w  każde; inne; tech- rzadko szkolna man;era tak zaciężyła, że po-
nice. To ;est tak byłoby, gdyby ze szkoły ludo- trzeba dłuższego okresu, by w yzw o lić  się
w ej, ze szkoły zaw odow e; uczeń w ynosił li- z krępu;ących n aw yk ó w ; uda;e się to, o ile
terę kształtną ładem a w ym ow n ą wyrazem , pracę w spiera w ytrw ałość. P raw ie  każdy
W  braku tego w ystarczyć musi nam litera przechodzi przez etap niepewności i niepo-
użytkow a, naw et w  tych tak zubożonych ko;u; jest on zw ykle  zapowiedzią przełomu;
przez ostatnie pokolenia kształtach, w  lep- w  tem też stad;um na;więce; może zdziałać
szym razie litera kamienna, ;ak ą  widzieliśm y suggest;a nauczyciela a także pomników prze-
na starych cmentarzach, lub drukarska, ;aką szlości.
przechow ały stare książki leżące w  lamusach. Prowadzenie ćwiczeń w  pierw szym  okresie
Z;edne; strony ta litera 
codzienna, którą w y ­
nosimy ze szkoły ele­
mentarne;, p ie lę g n o ­
w a n a  tam w ytrw ale  
na przestarzałe; meto­
dzie staro - angielskiej,
i pismo „ozdobne” , ;a- 
kie nauczyciel uw aża 
za niezbędne zaapliko­
w ać uczniowi przy o- 
pisyw aniu rysunku; z 
drugie; strony charak­
ter pisma ustalony na 
te; podstawie pomię­
dzy lzj a 18 rokiem ży­
cia nie u łatw iają nauki

polega na wyłączeniu 
do ostatnich granic u-

nv r ó w n ie  d U a u c f e t n M ię c ło  
R y łi łu t o ?  ob< triiA fecc u tń c& c- 

JesTlo c jfc*  n o w s c r iifjc \  n »J $ a
n e jO ^ d o k & u k r o u a u c t e t

r o ło

_  IM JK Sk *

D ik p o c lS w B o e ki kA t o n k n t c  
p 0 ^ o h i d ^ s p ( « o w m . l ( C

T rzciną południową stui i  U. S. B .  M .  Cylkó w na

łatw iające; metody po­
g lą d o w e j. W y k ła d -  
korekta ma za cel do­
prowadzić studiujące­
go do osiągnięcia w y ­
razu z narzędzia, da;ąc 
mu wolność w  w yb o ­
rze rodza;u n arz ęd z i 
pisarskich, któremi są: 
pisak lipow y, trzcina 
polska 1 południowa, 
pióro gęsie i indycze, 
sta lów ka szeroka, pen- 
dzel płaski albo ostro 
zakończony. D ow ol-
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DcjIixjc io 5  n a  kuiiały które d o  
polóujy-okien tu ielkidv gę/to —  
m aio/irv'/ic p ocl c*| iiciu o  rem /tu- 
żacego.o n iagrab n o /G p o d ejrze  
loałcnn g o  Łc luygibnot byt lacc.zc 
orom u herbaty i rumu udzieliło-' 
l i c  n a g le  zasypiającym  Już. ro/li 
nom  /toiucm  że nie bez. przyczyny 
ja/kra ujrzemi patrzą o n e  o a y m a  
Róży jednej nie podejrzew ałem  
o zapom nienie /ic  lak  gm in n e—  
leci promień idy g ra  n ar m ogTnic  
b y c r l T i e z x u y m  a  pon/ouie i u u i e l k i e

P isakiem stud. U. S .  B .  Ja n  Kruszyński
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Piórem gęsiem stud. U. jB .  Helena Doric o wsie a

ność w  użyciu rodzaju narzędzia i jego p rzy­
cięcia: prostego, praw o czy lewostronnego 
jest metodą, jest środkiem w ypróbow an ia 
w łaściw ości ręki w  działaniu przegubu i mię­
śni. W yd o b yw an ie  określonego rodzaju na­
rzędziem określonego ściśle typu pisma, jak 
to ma miejsce w  angielskiej metodzie, pozw a­
la niekiedy odtw arzać aż do mistrzostwa 
pisma historyczne, odtwarzanie jednak takie 
byłoby słuszne tylko w  studjum dla celów  
paleograficznych. D la  p lastyka takie ć w i­
czenie może być w łaśc iw e dopiero w  dru­
gim okresie, gdy nie tylko ręka została usta­
wiona, ale też został zdobyty sw oisty w yraz . 
W  drugim okresie ćwiczeń następuje w y łą ­
czenie zbędnych elementów graficznych, tych 
mianowicie, które, aczkolw iek są rezultatem 
mimiki graficznej, czyli w yrazu  narzędzio­
wego, jednak w skutek wielości m otyw ów

nie uw ydatniają jeszcze dostatecznie samego 
kształtu litery. P raca tego okresu zdąża do 
jednolitości elementów składow ych  litery 
oraz do umiaru optycznego w artości czarno­
białych. Umiar optyczny, obok w yrazu  na­
rzędziowego, jest drugą w łaściw ością dobre­
go pisma—a nie ma ona nic wspólnego z pse- 
udomatematycznym umiarem współczesnej 
kaligrafji, k tóry polega na suchej proporcji 
kształtów w yd obytych  niew łaściwem  narzę­
dziem. W  tym okresie, z w iększym  naciskiem 
musi być przez nauczyciela przeprowadzana 
korekta, oparta na analizie prac w yk o n a­
nych w  ciągu pierwszego okresu. Ograniczo­
na ilość godzin kursu nie daje możności prze­
prow adzenia całkowitego zadania. Trzeci try ­
mestr przeznaczony jest na liternictwo w  za­
kresie innej techniki: litery kamiennej. Stu­
djum to prowadzone jest tylko teoretycznie.

Bonawentura Lenart

fiśt joaóŝ  ian d(ci tnmoJ dro.
na, mi 
mnie.

'onu2axM/ nie_ aipazair) się m  cpdheqodtj cdoajhfi dian, jyisaTdo
'i~n<jc£i fTanu o mnie., otaz. co ^ Tk^

mnioJ droma, ze- ad̂ oiaae nieoąefŹpaoą̂
>ię ponu2ipaz> me ctipazcuo się, m aoctneag ^
"'-do Zaś'do (adzficR jjod iloaL (ooioiadanych H h r... 

a x j hrac tnoidd: Cd 1 &Ot<jd -zcjiOi fla n , Hucclfdq ótueao ■zajodvnienia, nlcinajcj. S<
'haf/ę. odfx>luiCciaeć Maszę, óędd~ rzeu,a d d lf ^fane.abc/ móafb~ jąfonc<Ẑ  cdba)t&)
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Pismo codzienne, stalówką stud. U. S .  B .  J.Kruszyński



H  en ryle T e l l  o i , K r a j o h r a z ‘‘ , litografja

Z A Ł Ą C Z O N E  w  czw artym  numerze „ G r a ­
fik i Polskie/' prace uczniów Szkoły Sztuk 
Pięknych w  W arszaw ie , z oddziału grafiki 
prof. W l. Skoczylasa, przedstaw iają część 
plonu pracy minionego roku szkolnego na 
tem oddziale.
Prace te, których w ysok i poziom i in d yw i­
dualny w y ra z  św iadczą o szerokiej skali uję­
cia różnych technik graficznych możnaby po­
dzielić, stosownie do zasadniczych technik, 
na trzy grupy; mianowicie drzew oryty, mie­
dzioryty i litografie. W  ̂grupie drzew orytów  
na pierw szy plan w yb ija  się talent p. iYlarji 
D uninówny, której śmiało i lapidarnie ujęte 
prace św iadczą o skrystalizowanej in d yw i­
dualności i iście męskiej sile.
W  dziale m iedziorytów najbardziej utalen­
towanym  jest p. M . Bylina, którego pewnie
i swobodnie cięte sztychy, świetnie przepro­

wadzoną stylizacją w ykazu ją  doskonale opa­
nowanie ry lca i materjału. P. W". Podoski, 
trochę suchy w  stylizacji, odznacza się nieska­
zitelną linją. P. J .  Perkow ski, w  sw ych  szty­
chach opartych o ludow ą sztukę litewsko- 
żmudzkich kapliczek i k rzyżów  przydroż­
nych, archaizuje sw ą  stylizację łącząc ją  z peł­
nym wdzięku sentymentem religijnym. „G ło ­
w a  górala” p. A . Kłopotowskiego ma w iele 
siły i w yrazu . Bardzo bogato przedstawia się 
plon w  dziale litografji. Przedewszystkiem  
piękna dw ubarw n a litografja p. M . Orębskiej 
przedstawiająca „Z w iasto w an ie” jest poważ- 
nem dziełem młodej artystki. P .K . Srzednic- 
ki w ykazuje w ybitny talent ilustracyjny. P a­
now ie: Ujejski, H. Tellos i Cz. W d ow iszew - 
ski w  pracach sw ych  odznaczają się w yczu ­
ciem materjału i doskonaleni zastosowaniem 
techniki do charakteru ich kompozycji.
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Z D Z I E D Z I N Y  G R A F I K I
O  k s i ą ż c e  b e l  e t r y  s t y c z n e j

W  zeszycie 2-gim „G ra fik i Polskiej" sta­
raliśm y się mniej więcej w yczerpująco omó­
w ić  braki i zalety współczesnej książki 
szkolnej. Obecnie chcielibyśmy zasadniczy 
temat układu graficznego książki rozszerzyć, 
zajmując się w yłącznie książką pow ieściow ą 
bez ilustracyj i ilustrowaną.
Zaznaczyć musimy, że szczęśliwie prze­
brnęliśmy uciążliw y okres książki „wojen­
nej" i „powojennej", imitującej książkę przed­
wojenną, obecnie zaś produkcja w y d a w n i­
cza daje typ książki normalnej, która bądź 
to przez długi okres utrzyma się na rynku 
w ydaw niczym , bądź też stale typ swój 
będzie udoskonalać.
Naogół o książce beletrystycznej można 
powiedzieć, że od byw a się uporczyw e szu­
kanie now ych dróg, czy to przez układ, 
format, dobór czcionki, czy też okładkę.
Z  w yd aw n ictw  pow ieściow ych Gebethner 
i W o lf f  w yd aje  książki swoje jednolicie: 
ta sama monotonna żółta okładka z przed 
w ielu lat, ten sam układ, bezbarw na czcionka, 
raz mniejsza, raz w iększa w  zależności od 
objętości tomu, papier żeberkow y, albo z w y k ­
ły  m atowy, sam druk szary albo czarny, 
zależnie od tłoczni. W idzim y tylko jedną 
zmianę: znaczek księgarski firm ow y został 
przekształcony: dawniej chudy i rachityczny 
obecnie nabrał cech męskości, znać po nim 
w p ły w  współczesnej grafiki. T ylko  ten 
znaczek nie został jeszcze ujednostajniony, 
ma praw o obyw atelstw a narówni z d a w ­
nym, może jednak sow a ta w skaże w y d a w ­
nictwu drogę większego starania tak, że 
i w  innych dziedzinach now atorstwo zacz­
nie się krzew ić.
Przeglądając książki „Renaissance’u", na 
korzyść w yd aw n ictw a  zaznaczyć musimy,

że dba ono bezwzględnie o szatę zewnętrzną. 
M ożem y się zasadniczo nie zgadzać z pot- 
wornemi częstokroć rysunkami i literami, 
jednakże w yd aw n ictw o  to ma swój ustalony 
typ: szeroki pas barw ny, przeważnie czer­
w ony, (dlaczego?) rysunek raz siatkow y, raz 
kreskow y, pomiędzy linjami napis reklam o­
w y  i firma w ydaw nicza, bez podania daty. 
O kładki te są najgorszym typem okładek 
austrjackich i niemieckich, zarzuconych już 
przez czołowe firm y w ydaw nicze. Poza 
tem książki te w  lw iej części drukowane 
są w  W iedniu, czego w y d a w c a  widocznie 
się wstydzi, gdyż podaje tylko firmę — bez 
miasta.
Książki T w a  W ydaw niczego nie mają, nie­
stety, jednolitego typu, z w yjątkiem  staran­
nie w yd aw an ej Bibljoteki Beletrystycznej 
i Bibljoteki Humoru. O kładki drukarskie 
czy to w  układzie, czy w  papierze okład­
kow ym  są gustowne, tomy poezyj bardzo 
estetycznie w ydane — nic dziwnego, gdyż 
przeważnie ukazują się w  tłoczni Anczyca. 
Bibljoteka Polska po. długiej ciszy w y d a ła  
3 utw ory: M akarczyka, B o ya  i W eitza. Są  
to, bezsprzecznie, książki, ale okładki przy­
pominają bądź to kalendarze ścienne, w  do­
datku bardzo brzydkie (,,Plotki plotki...”  
Boj^a), bądź pudełko do orjentalnych mydeł 
(M akarczyk). A  przecież ta sama Bibljoteka 
Polska w  sw ym  dorobku w ydaw niczym  
posiada dzieła malarskie W yspiańskiego. 
Dłużej chcielibyśmy się zatrzymać nad dzia­
łalnością w yd aw n iczą „W y d a w n ic tw a  P ol­
skiego" w  Poznaniu.
W  zaraniu sw ej działalności, widocznie 
dzięki w spółpracy wybitnie zdolnego i inte­
ligentnego, naw skroś indywidualnego Czer- 
pera, w yd aw n ictw o  to usilnie pracow ało
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nad ustaleniem typu książki beletrystycz­
nej, ilustrowanej i dziecinnej. O  ile począt­
kow o „Bibljoteka Laureatów  N obla” posia­
dała, oprócz ustalonego formatu, nie zawsze 
szczęśliwą okładkę i papier, dziś bezsprzecz­
nie powiedzieć można, że cykl ten został 
po mistrzowsku udoskonalony. O kładki do 
drugiego w yd an ia  ,,C olas Breugnon" (bar­
dzo udolny rysunek, utrzym any w  stylu, 
gotyckie, stylizowane litery), „W ielk ie j 
tajemnicy", „Pękniętego dzwonu", „Domu 
i Ś w ia ta ", a przedewszystkiem  do dwuto­
mowego „Ostatniego rozdziału" są dosko­
nałe, zarówno pod wzgęldem rysunku, jak  
i pomysłu. Reprodukcja źle nam oddaje 
impresję rysunku. .Maleńka rada: p. Czer- 
per powinien okładki swoje, przedewszyst­
kiem rysunki zamieszczone ztylu okładki, 
sam w y k o n y w a ć  na kamieniu.
Zupełnie to samo powiedzieć można o cyklu 
„Ś w ia ta  Przygód i Podróży". Pan Czerper 
specjalnie winien się zająć swemi rysunka­
mi litograficznemi, aby reprodukcje nie tra­
ciły  impresji.
Ossendowskiego „Pod smaganiem samumu" 
i „Płomienna Północ"—okładka jest bardzo 
ładnym pejzażem czy to z Tunisu, czy 
M arokko, jednakże nie jest kompozycją 
okładkow ą, nie jest sharmonizowana jako 
książka. W idzim y, że okładki „Polow anie 
na potw ory morskie" i „M ięd zy  przeszłoś­
cią a tem, co nas czeka" są już harmonijną 
książkow ą kompozycją w  przeciwieństwie 
do okładek wspom nianych w yżej.
D aw niej w yd an e „Sonety krym skie" M ic­
kiew icza traktow ać można jako pierwsze 
kroki Czerpera, którego talent rośnie, męż­
nieje i staje się św iadom y w łasnych możli­
wości.

Z  „G a w ę d  o daw nym  obyczaju", w yd a je  
się nam, że typem zasadniczym, który utrzy­
mać się powinien, jest „ W  Peterburku". 
K siążka ta, jak i „O  miłości romantycznej", 
jest typograficznie doskonale w yd an a i opra­
cowana. Bardzo miły, mięsisty, m atowy 
papier, układ kolumny, a przedew szyst­
kiem miedziodruki (nie dość miękko w y k o ­
nane) w skazują czem są pieczołowicie i sta­
rannie, ze zrozumieniem w ydane tomy. O  ile 
zastanowim y się nad typograficzną stroną 
„Bibljoteki Laureatów  N obla" i „ Ś w ia ­
ta Przygód i Podróży", to chcielibyśmy 
widzieć bardziej urozmaicony i sharmoni- 
zow any układ stron tytułow ych. W  „Bibljo- 
tece Laureatów  N obla" karty  tytułowe w y ­
konane są w ersalikam i ku rsyw ą, a w  „Sw ie- 
cie Podróży i P rzygód" w ersalikam i antyk­
w ą. W y d a je  się nam, że wprow adzenie 
do tytułów  czcionek tekstowych i pomie­
szanie k u rsy w y  z an tykw ą pozbawiłoby 
je monotonji. W y d aw n ic tw o  winno in­
tensywnie zw alczać bezprzedmiotowe krop­
ki w  tytułach. M am y wrażenie, że margi­
nesy boczne i środkow e, trzym ają dobrze 
kolumny margines górny jest za m ały w  sto­
sunku do dolnego. W y d aw n ic tw o  winno 
zw rócić uwagę papierni, że żółty papier 
w  „Ostatnim Rozdziale" jest źle barw iony: 
przy przecięciu zanadto widoczne są białe 
w łókna.
C elow o omówiliśmy szerzej działalność 
„W y d a w n ic tw a  Polskiego", gdyż bez­
sprzecznie zasługuje ono na uznanie dzięki 
swej intensywnej, sumiennej i celowej pracy 
nad szarą beletrystyczną książką, pracy, 
której rezultaty chlubnie w yróżniają je 
z pośród szerokiej m asy innych.

Ti^acław Cz ar sk i
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F A R B Y  I  I C H  Z A S T O S O W A N I E  P R A K T Y C Z N E

w drukarstwie, litograłji, offsecie, wklęsłodruku (tiefd ru A )  i drukowaniu tkanin

B a r w a  i te o r ja  d z ie n n e g o  ś w ia t ła

Z A N IM  przystąpim y do om awiania skład­
ników  farb, których w  praktyce używ am y, 
niezbędne jest zapoznanie się z istotą b arw y . 
O ko ludzkie, jak również oczy przew aża­
jącej ilości zwierząt, posiadają zdolność roz­
różniania barw , odróżniających otaczające 
nas przedmioty i nadających im kształty. 
Zdolność tę objaśniamy obecnością w  siat­
ków ce oka n erw ów  drażnionych przez fale 
św iatła i możnością oddzielnego ich reje­
strow ania w  mózgu. W rażliw o ść oka na od­
różnianie barw  jest cechą indywidualną. 
Spotykam y u ludzi t. zw . daltonizm całko­
w ity  lub częściowy, to jest ślepotę barw ną. 
C złow iek  ślepotą tą dotknięty, albo b arw  
nie spostrzega lub też źle je rozróżnia. Ś le­
pota ta jest przyrodzona i tyczy się prze­
ważnie obu oczu. Ślepota ta może być cał­
kowita, o ile dany osobnik wogóle kolorów  
nie spostrzega, lub też częściowa, gdy oko 
rozróżnia tylko niektóre b arw y, innych zaś 
nie spostrzega.
Promień św ietlny powstaje przez drganie 
eteru w  płaszczyźnie prostopadłej do kie­
runku dążenia promienia.
Przepuszczając w iązkę promieni słonecznych 
do przyciemnionego pokoju przez m ały otw ór 
w  okiennicy, zauw ażym y, że smuga ta nie 
jest jednak biała, przyczem b a rw y  układają 
się w  pewnym  stałym porządku: najmniej­
szego odchylenia doznało św iatło o zabar­
wieniu czerwonem, dalej stopniowo nastę­
pują pomarańczowe, żółte, zielone, błękitne, 
niebieskie i fjoletowe b a rw y  zw ane zasad- 
niczemi (siedem b arw  tęczy) i przechodzą od 
jednej do drugiej stopniowo, zlew ając się ze 
sobą harmonijnie.
Z  doświadczeń w ięc w yw nioskow ano, że 
św iatło dzienne, a w ięc słoneczne, nie jest

pojedyńcze, lecz składa się z 7  barw , które 
razem połączone, dają światło białe. W y ­
jaśniono także, że rozdział na siedm b arw  
powstaje z powodu różnego stopnia łam a­
nia się tychże promieni.
O w e siedem głów nych promieni różnią się 
między sobą nie tylko przez swój kolor, lecz 
także przez siłę świetlną, oraz stopień ciepła. 
Co do siły  świetlnej, to promienie środkowe, 
mianowicie zielony i żółty dają najwięcej 
św iatła. I tak np. litery drukowane w  pro­
mieniach żółtych, dadzą się lepiej odróżnić 
zdała, niż drukowane w  promieniach czer­
w onych lub fjoletowych. B a rw a  żółta jest 
najsilniej działającym  kolorem w  naturze. 
W zbudza ona w  nas oprócz uczucia ciepła, 
także uczucie promieniejącego św iatła. 
Rozdzieliw szy światło dzienne na siedm in­
nych różnokolorowych promieni, stwierdzi­
my, w  jaki sposób, łącząc siedem b arw  za­
sadniczych, otrzymać można światło białe. 
N alepiam y na tarczy papierowej od środka 
do grzbietu coraz więcej rozszerzające się 
paski papieru czerwonego, pomarańczowego, 
żółtego, zielonego, niebieskiego, indygo i fjo- 
letowego, tw orząc na tarczy szereg spektrów. 
Je ś li  puścimy w  szybki obrót tarczę, to ko­
lory znikną, a tarcza okaże się biała.
D la  wyjaśnienia tego zjaw iska dodać należy, 
że wrażenie świetlne, które oko otrzymuje, 
trw a  w  niem jeszcze chw ilę po zniknięciu 
tegoż. O bracając szybko tarczą, w y w o łu ­
jemy wrażenie siedmiu b arw  praw ie ró w ­
nocześnie, przez co oko tak zostaje zasuge- 
stjonowane, jak b y  w szystkie b a rw y  widziało 
odrazu i przez to stają się bezbarwne, a w ięc 
białe.
Analiza doprowadziła do nadzwyczajnego 
wniosku, że przedmioty same w  sobie nie 
zaw ierają żadnej b arw y , lecz tylko posia­
dają zdolność rozkładania padającego na nie
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św iatła dziennego, przyczem różne jego ro­
dzaje w  różny sposób absorbują. T ak  więc 
cynober nie jest czerw ony, ale tylko po­
siada w łaściw ość odrzucania promieni czer­
wonych, podczas gdy inne pochłania lub też 
w  nieznacznej mierze je odbija.
Przedmioty, które wszystkie siedem b arw  
równocześnie odbijają, są białe, te, które na 
żadne nie reagują, są czarne. T ak  w ięc kolor 
biały i czarny w  rzeczywistości oznacza 
brak jakiegokolw iek koloru.
Je ś li  zbierzemy w szystkie b arw y , z w y ją t­
kiem czerwonej, otrzymamy zamiast św iatła 
białego odcień zielonkawy. Je ś li  atoli połą­
czym y ów  zielony ton z izolowanym  snopem 
promieni czerwonych, otrzymamy znowu 
światło białe. Je ś l i  do cynobru dodamy 
zieloną i zmieszamy je, otrzymamy barw ę 
czarną. Zielona jest zatem b a rw ą  uzupełnia­
jącą czerwonej, pom arańczowa niebieskiej, 
fjo letow a żółtej. Je ś li  np. w  czarnem tle 
umieścimy b arw n y  rysunek i w patrzym y 
się w eń silnie, dopóki oko się nie znuży, 
a następnie skierujemy w zrok na białą kart­
kę papieru, zobaczymy na niem ten sam 
przedmiot, lecz już w  kolorze uzupełnia­
jącym.
Ten objaw  dzieje się w  oku naszem. Silne 
zaobserw ow anie jednego koloru, w yw o łu je  
na naszej siatce ocznej wrażenie drugiego 
koloru; kolor ten odrzuca promienie, które 
są właśnie ow ym  kolorem uzupełniającym. 
P rzy  druku w ielk ich  nakładów  czasem nie 
łatw o jest ocenić w łaśc iw y  odcień, bo pro­
mienie koloru uzupełniającego w spółdziałają 
w  oku i stępiają naszą w rażliw ość na dany 
odcień.
W  praktyce, dla lepszego pojmowania, bar­
w y  dzielą się na główne i poboczne. Kolory-' 
ż ó ł t y ,  c z e r w o n y  i n i e b i e s k i  są kolo­
rami pierwszorzędnym i czyli głównym i. D la ­
tego tak je zwiem y, gdyż tych trzech kolo­
ró w  nie można z jak ichkolw iek  innych ze­
stawić. Przez zmieszanie dw óch b arw  g łó w ­
nych, otrzymujemy b a rw y  drugorzędne, po­
boczne, a mianowicie z żółtego i czerwonego 
pom arańczowy, z żółtego i niebieskiego zie­

lony, z czerwonego i niebieskiego fio letow y 
kolor i t. d.
K olor ż ó ł t y ,  c z e r w o n y  i n i e b i e s k i  
zmieszane w  rów nym  stosunku, dają kolor 
c z a r n y .  O  ile jedna z b arw  przew aża, po­
w staje czerń niebieskawa, czerw onaw a lub 
żółtawa.
"W szystkie kolory dzielą się na zimne i ciepłe. 
Niebieski, niebiesko-zielony, zielono-niebie- 
ski, fjo letow y, czerwono-fjoletowy, czerwo- 
no-pomarańczowy, żółto-pomarańczowy, po­
m arańczowy, żółty i żółto-zielony określone 
b y w a ją  jako kolory ciepłe. Oceniać kolory 
w  ich różnych odcieniach może tylko ten, 
kto posiada w zrok  dobry i bystry. O bow iąz­
kiem każdego drukarzajest kształcenie swego 
wzroku, b y  w ra ż liw y  był na b arw y .

F a r b y  D r u h a r s h i e

Farbam i nazyw am y substancje, które posia­
dają tę w łaściw ość, że przy odpowiedniej ma­
nipulacji, przez nadrukowanie, nadają przed­
miotom powierzchnię zabarwioną. Substan­
cje te osiągane b yw a ją  w  różny sposób; p e w ­
nej ilości dostarcza przyroda w  stanie na­
turalnym, lecz przew ażna część uzyskiw a­
na b y w a  w  sposób sztuczny, szczególnie przez 
przeróbki ze smoły gazowej. O d czasu, gdy 
poczęto użytkow ać smołę gazow ą do fab ry ­
kacji farb, ilość b arw n ików  znacznie się 
zw iększyła.
W ytw arzan ie  farb suchych, które później 
w  połączeniu z pokostem zostają jak  najdo­
kładniej roztarte, podzielić można na nastę­
pujące grupy:
F a r b y  n i e o r g a n i c z n e ,  i. Naturalne nie­
organiczne farby  =  fa rb y  ziemne. 2. Sztucz­
ne nieorganiczne farby =  farb y  mineralne. 
F a r b y  o r g a n i c z n e .  1. Naturalne orga­
niczne farb y  =  fa rb y  roślinne lub zwierzęce. 
2. Sztuczne organiczne farb y  =  farby smoło­
w e, sadze z drzew a barwnego, laki drzewne. 
F arb y  ziemne w y d o b y w a  się w  różnych miej-

Fabrykom farb dla przenvyslu graficznego: Sp. Akc. ,, Pigment 
i Chemicznej Fabryce Dr. Raltner Sp. Akc. za wiele cennjch uwag 
przy opracowaniu działu o fabrykacji farb w^yraża autor swe podzię­

kowanie.
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scowościach kuli ziemskie; w prost z ziemi. 
Po oczyszczeniu miele się je kilkakrotnie, na­
stępnie odpowiednio do temperatury, w  ja ­
kiej się je praży, przez zmieszanie z innemi 
ziemiami, oraz tlenkami metalu, otrzymuje się 
przeróżne odcienie. Przygotow ane w  ten spo­
sób dla celów  drukarskich, farb y  ziemne do­
stają się do drukarń naszych pod nazwą: 
Sepia, Ugier, Umbra, T erra  di Siena i t. d. 
F a rb y  ziemne nie nadają się do druku klisz 
siatkow ych albowiem  ziemistej własności, 
mimo wszelkich starań, nie można usunąć. 
F a rb y  ziemne, rostarte w  firnisie, nie dadzą 
nigdy czystego druku. Je że li klisze siatkowe 
drukow ać mamy farbą zbliżoną kolorem do 
farb ziemnych, w ów czas zamówić należy 
w  fabryce farbę specjalnie na ten cel p rzy­
rządzoną.
F a rb y  mineralne są rów nież farbam i ziem- 
nemi, posiadają bowiem pierw iastek mine­
ralny. M aterja ły , używ ane do w yrobu farb 
mineralnych, przeważnie osiągnięte są z me­
tali i soli mineralnych.
F a rb y  zaw ierające żelazo, napotykam y pod 
nazw ą błękitu berlińskiego, paryskiego, bron- 
zowego i milorowego, t. zw . cjanki błękit­
ne. D elikatny, w  załamaniach czerw onaw y, 
błyszczący błękit paryski, berliński lub bron- 
zo w y uzyskuje się przez dodanie rozczynu 
żelaza do cynku żelazopotasowego. Zazna­
czyć należy, że fa rb y  niebieskie schną nader 
prędko. W  stanie zgęszczonj^m farba niebie­
ska drukuje kryjąco, rozcieńczona firnisem 
jako tlo, jest przejrzysta. W ym ienione błę­
kity są zupełnie św iatłotrw ale.
Ultram arynę zyskiw ano dawniej z kamienia 
l a p i s  l a z u l i ,  używanego w  Chinach do 
w yrobu  klejnotów, lecz wskutek m ałych po­
k ładów  tego kamienia, cena jego była tak 
w ysoka, że dla celów  drukarskich w prost 
nie mogła wchodzić w  rachubę. Dzisiaj przy­
gotowanie tej farb y  nie spraw ia w iele tru­
dów. Składnikam i jej są: glinka, sól glauber- 
ska lub soda, siarka i kw as w ęglow y, do­
mieszany w  postaci żyw icy .
F ab ryk i farby niebieskiej w  saskich górach 
kruszczow ych przerabiają rudę kobaltow ą

(tlenek kobaltowo-krzem ionkowy) na farbę 
niebieską, błękit kobaltow y. Chrom  żółty, 
jedną z najwięcej używ anych  farb żółtych, 
otrzymujemy jako żółty osad, jeśli rozczyn 
chromianu potasowego łączym y z rozczynem 
octanu ołowiowego. Je s t  to farba silnie k ry ją ­
ca i dostarcza się ją  od jasno żółtej, do ciemno- 
pomarańczowej. D o robót w ie lobarw nych  
najlepiej użyć laku żółtego (farba smołowa). 
Przez stopienie soli kuchennej, azotanu oło­
wianego i kamienia winnego, otrzymuje się 
jeszcze lepszą żółtą farbę (neapolitańską). D o 
wym ienienia pozostają jeszcze: żółta cynko­
w a  (chromian cyn kow y) i żółta kadunium. 
Dobrze kry jącą  farbą czerwoną jest cyno­
ber. Farbę tę osiąga się przez silne połącze­
nie siarki i rtęci. D o druku galw anotypów  
oraz m iedziorytów cynobru używ ać nie moż­
na, gdyż składniki jego żrą miedź. Z  tego po­
w odu w yrab ia ją  fabryk i farby, będące imi­
tacją cynobru, w  zupełności tenże zastępujące. 
A Vyrabianaz białokruszu bielkrem ska, która 
jak  i biel kryjąca, srebrna, ołowiana, znaj­
dow ać się powinna w  każdej drukarni dru­
kującej okładki, jest najlepiej k ry jącą  farbą 
białą. Lecz produkcja tej farb y  podlega w ielu  
ograniczeniom, gdyż na powietrzu, zawie- 
rającem siarkowodór, czernieje. Z  lepszym 
wynikiem  u żyw a się bieli cynkow ej. O trzy­
muje się ją  przez bezpośrednie spalenie cyn­
ku, który łącząc się z tlenem, zamienia się na 
tlenek cynku. W p raw d zie  nie kryje  tak do­
brze, jak  biel kremska, lecz nie podlega w y ­
mienionym objawom.
Zam iast zielonej szwajnfurckiej, trującej z po­
wodu zaw artości arszemku, skutkiem tego 
nieużywanej, stosuje się nie zaw ierający tru­
cizny chrom zielony, który jednakże ze 
względu na w yso k ą  cenę, używ an y b y w a  
tylko do robót cenniejszych.
F arb y  roślinne i zwierzęce obecnie w  zupeł­
ności w yparte  zostały przez farby, w y ra b ia ­
ne ze smoły, należy jednak o nich wspom ­
nieć słów  kilka. Zółt'a indyjska pochodzi, jak  
nazw a wskazuje, z Indyj, w y ra b ia  się ją  z mo­
czu k ró w  i w ielbłądów , przyczem zw ie­
rzęta te specjalnie karmione są liśćmi man-



golii. Karm in uzyskuje się z w szy  koszemlo- 
w ej, hodowane; umyślnie dla otrzymania te­
go barw nika. L a k  k rap o w y  z korzenia kra- 
powego, indygo z rośliny indygo, zaś w szyst­
kie dawniejsze laki żółte z jagody szaklaku. 
F ab ryk ac ja  farb z pow yższych m aterjalów 
należy jednakże do przeszłości, z powodu w y ­
sokich kosztów, jak  również dlatego, że te 
same farby, w yrabian e drogą sztuczną, na­
dają się bardziej do druku i w ytrzym alsze 
są na światło.
Farbę czarną w yrabiano w  daw nych  cza­
sach z sadzy, uzyskanych przez spalanie drze­
w a  jodłowego, zawierającego żyw icę. P rzy  
zatam owaniu dostępu powietrza, palące się 
łuczyw o dostarczało sadzy. Obecnie do w y ­
robu tejże służą odpadki, pozostałe przy de­
stylacji smoły i nafty, oleje palm ow e i inne. 
Najlepszych gatunków dostarczają gazy ziem­
ne, uchodzące na polach naftow ych w  Am e­
ryce. O w e  oleje i gazy spalane b yw a ją  w  od­
powiednich lampach, których płomień w y ­
tw arza dużo sadzy, służącej do w yrobu  czar­
nej farby. Sadze, ten obecnie najidealmejszy 
środek do sporządzenia farb drukarskich, od­
znaczają się dzięki delikatności i w yd ajn o­
ści pod względem krycia  form i me ulegają 
żadnym w p ływ o m  chemicznym. Otrzym ane 
przez spalanie na lampach sadze w yk azu ją  
jeszcze pewne substancje, które należy ko­
niecznie z nich usunąć, przeto następnie raz 
jeszcze rozżarza się je w  specjalnych do 
tego piecykach, oddzielając w szelkie nieczy­
stości, które ulatniają się przez odpowied­
nie urządzenia rur odciągowych. Im sadze 
są czarniejsze i w ag a  ich specyficzna lżejsza, 
tem są wydatniejsze i nadają się do lepszych 
farb. Ja k o  środka wiążącego sadze u żyw a 
się powszechnie pokostu, który otrzymuje się 
przez stopniowe gotowanie oleju lnianego. 
D o w yrobu  farb dla maszyn rotacyjnych, 
u żyw a się tak zw ane kombinacje pokostowe, 
których najgłówniejszym składnikiem jest ży­
w ica  i oleje mineralne.
Czarne farb y  dzielą się na trzy rodzaje a mia­
nowicie i)  gazetowe 2) dziełowe i akcyden­
sowe i 3) ilustracyjne.

F a rb y  gazetowe należą do kategorji najgor­
szych tak pod względem użytego materjalu, 
jak  i ich wydajności i są dla tego najtańsze; 
farb y  dziełowe i akcydensow e do lepszych, 
a ilustracyjne do najlepszych. Rozróżniamy 
d w a  gatunki farb gazetow ych: rotacyjną i do 
maszyn pośpiesznych. P ierw szy  gatunek musi 
być lekkoplynny, nie dlatego, że zazw yczaj 
pompuje się go do kałam arza, ale dlatego, 
że szybka praca maszyn rotacyjnych koniecz­
nie tego w ym aga.
F a rb y  gazetowe dla maszyn pospiesznych 
są już gęstsze, lecz pomimo to nie powinny być 
zbyt stałej konsystencji, gdyż papier gazeto­
w y , słabo klejony i z dużą zaw artością drze­
w a , rw a łb y  się na formie i zanieczyszczał 
w alce i maszynę. Z  powodu stosunkowo nis­
kiej ceny za farbę gazetową, u żyw a się do 
jej fabrykacji sadzy nie tak skrupulatnie 
czyszczonych, przez co zmniejsza jej w y d a j­
ność co uw ydatnia się bardziej, niż przy fa r­
bach droższych dziełow ych i ilustracyjnych. 
W ie lk i w p ły w  na farbę ma także zmiana 
temperatury. W iadom ą jest rzeczą, że farba 
równej konsystencji latem jest płynniejsza niż 
zimą, co sprow adza nieraz bardzo nieprzy­
jemne skutki, gdyż zbyt lekko płynąca farba 
rozpryskuje się przez obroty w a lcó w  na for­
mę i ramę, zanieczyszczając fundament i całą 
praw ie maszynę.
Zdarzające się pylenie lub pryskanie fa rb y  
należą do objaw ów , które pow stać mogą 
z najrozmaitszych pow odów . Przew ażnie 
w ystępują, jeżeli konsystencja farb y  nie od­
pow iada celowi, jeżeli w ięc jest zbyt płyn­
na lub zbyt kleista. Pylenie lub pryskanie, 
w ystępują przeważnie tylko przy farbach 
czarnych. Form a odrzuconych cząsteczek fa r­
by  zdradza odrazu, czy dana farba była zbyt 
płynna, czy zbyt stała. Jeże li cząsteczki pod 
lupą w ykazu ją  formę kropki, dana farba mo­
gła być zbyt płynna; jeżeli zaś mają formę 
przecinka, to farba była  zbyt stała. O dpo­
wiednie rozrzedzenie, względnie użycie fa r­
by bardziej stałej, usuwa pylenie.

R  o m a n M  a lh i 11
C. cl. n.



Z J A Z D  P R Z E D S T A W I C I E L I

f a b r y k i  m a s z y n  A u g s b u r g - N i i r n b e r g  S.  A .  Z a k ł a d y  A u g s b u r s k i e

2 —  Ą  maja 1928 roku

D n ia  2 m aja  r. b. o d b y ł się  w  A u g sb u rg u  zjazd  

p rz e d sta w ic ie li fa b r y k i  M . A .  N . O d d zia łu  B u d o ­

w y  M a s z y n  D ru k a rsk ic h  o n a d z w y c z a jn ie  in tere­

su jącym  p rzeb iegu . P r z y b y li  ze w sz y s tk ic h  k ra jó w  

E u ro p y  d elegaci zo sta li o p ro w a d z e n i po fa b ry c e  

celem  za p o zn an ia  się  z ca ło k szta łtem  p rzed się­

b io rs tw a , które b ezprzeczn ie  jest dziś jedn ym  z n a j­

w ię k s z y c h  i n a jp o w a ż n ie jsz y c h  z a k ła d ó w  budo­

w y  m aszyn  d ru k arsk ich . W  czasie  z w ie d z a n ia  fa - 

b r y k i  z a p o z n a w a n i b y li d ro gą o d c z y tó w  i de- 

m o n stracy j z n a jn o w szem i ko n stru kcjam i m aszyn  

d ru k arsk ich .

O b o k  n o w o cz esn y ch  m odeli s ły n n y c h  już dziś p o ­

śp ieszn yc h  m aszyn  d ru k arsk ich  ,,T E R N O " ,  m ożna 

b y ło  w id z ie ć  d o tych czas n iesp o ty k a n e  u d o sk o n ale­

n ia  m aszyn  d w u o b ro to w y c h . O b o k  sz y b k o b ie ­

ż n y ch  m aszyn  ro ta c y jn y c h  z ich  ep o k o w em i u le­

p szen iam i, p o k a z y w a n e  b y ły  ró w n ie ż  i sp e c ja l­

ne ro ta cy jn e  m a sz y n y  do ró ż n ych  c e ló w . N a s tę p ­

nie p rz ed staw io n e  z o sta ły  w  w ie lk im  w y b o rz e  ro ­

ta cy jn e  m a sz y n y  o ffse to w e  i a rk u sz o w e  ro to g raw u - 

ro w e  jedno i w ie lo b a rw n e . N ie  m niej liczn ie  re ­

p rezen to w an e b y ły  a rk u szo w e  o ffse to w e  i a rk u szo ­

w e  ro to g ra w u ro w e  m a sz y n y  o statn ich  konstruk- 

c y j. W  in n ych  o d d zia łach  o g lą d a ć  m ożna b y ło  ró ­

żnorodne m a sz y n y  i a p a r a ty  do ste re o typ ji. O s ią ­

gn ięte w ra ż e n ia  b y ły  ta k  w ie lk ie , że b e z w ą tp ie n ia  

k a żd y  z u c z e stn ik ó w  zjazd u  op u szcza ł fa b ry k ę  

w  tem p rz eśw iad c zen iu , że p racu je  d la  f irm y , k tó ra  

sto i n a  tym  p oziom ie, n a  ja k im  żad n a in n a się 

n ie zn ajdu je

W sp ó ln a  w y c ie c z k a  u c z e stn ik ó w  do G arm isch  

d w o m a autobusam i w ła sn e j p ro d u k c ji, od d an ym i 

do d y sp o z y c ji, z a k o ń c z y ła  ten m iły  zjazd . J a k  

nam  w iad o m o , buduje M . A .  N . w  s w y c h  N o ry m ­

b ersk ich  Z a k ła d a c h  ró w n ie ż  i au ta  c ię ż a ro w e , k tó ­

re zd o ła ły  już z y sk a ć  du żą s ła w ę  n ie ty lk o  w  k r a ­

ju, lecz i z a g ra n ic ą .

K ażd em u z u czestn ik ó w  p o zo stan ą te c h w ile  na 

długo w  p am ięci.
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K R O N I K A

Z  czasopism nadesłanycli

Gebrauchógraphik

O d la t  pięciu ukazuje się w  Berlin ie miesięcznik g ra­
ficzny „G eb rau ch sgrap h ik” , organ oficjalny zw iązku 
niemieckich grafików  użytkow ych. Pismo to, p ro w a­
dzone i redagow ane przez w ybitnego znaw cę i estetę 
prof. H. K . Fren zla , w yd aw an e przez czołow ą nie­
m iecką drukarnię „P h i5nix” , Illustrationsdruck und 
V erlag , B erlin  S. W . 6 1, bezsprzecznie jest najlepszem 
i najpoważniejszem  pismem graficznem Niem iec w spół­
czesnych, ja k  rów nież przoduje podobnym czasopismom 
św iatow ym . Z  pietyzmem i smakiem w yd an y, przynosi 
nam zazw yczaj, oprócz interesujących i pow ażnych 
artyku łów  om aw iających  zagadnienia grafik i w spół­
czesnej, życ io rysy  współczesnych grafików  niemiec­
kich i in n ych — w szystko to bogato ilustrow ane. M u ­
simy zaznaczyć ca łk o w itą  bezstronność i zupełną apo­
lityczność tego fachow ego i poważnego m iesięcznika, 
k tó ry  między innemi zam ieścił w  zeszytach swoich 
a rty k u ły  o W ła d y s ła w ie  Skoczylasie  i Tadeuszu G ro ­
nowskim .
N ależa ło b y  sobie życzyć, aby m iesięcznik ten znalazł 
poparcie w  zainteresow anych kołach graficznych pol­
skich.

A rló  et metieró graphiquea

P rz y  końcu ubiegłego roku ukazało się w e Fran cji 
nowe w yd aw n ictw o , poświęcone grafice: A rts et me­
tiers graphiques. M ożem y p ow itać ten dwum iesięcz­
nik z całkow item  uznaniem: z p ieczołow itością po­
traktow an e szata  w ew nętrzna, (papier, druk, układ) 
bogaty m aterjał fach ow y i ilu stracyjn y, lekkie i jedno­
cześnie głębokie traktow an ie  zagadnień współczesnej 
grafik i, sk ładającej się na w ysoce interesującą całość. 
„A rts  et metils”  pośw ięca także uw agę zagadnieniom 
praktycznym , podając c a ły  szereg bogatych w zorów  
tak  druku, ja k  układu i ozdób graficznych. Interesu­
jąco  jest też trak tow an y  dział sztuki graficznej obcej, 
poza artykułam i, charakteryzującem i rozwój tej sztu­
ki, ,,A rts et m etiers”  zamieszcza szereg reprodukcyj 
p rac  w ybitnych  grafików  zagranicznych.
Ten w zorowo prow adzony dwum iesięcznik redago­
w an y  jest przez M arcelego A strue, 3, rue Seguier, 
P a ry ż  V I .

Scuola del Libro A llla n o  1 9 2 617

Rocznik ten, obejm ujący pracę uczniów szkoły medjo- 
lańskiej jest nie ty lko  pięknym  dorobkiem młodego

pokolenia grafików , ale i doskonałym sprawdzianem  
działalności szkoły.
W a rto b y  ab y  i nasza ̂ Szkoła Przem ysłu Graficznego 
podjęła tę myśl, inform ując w  ten sposób ogół za in ­
teresow any o tendencjach szkoły, kierunku klas, no 
i o przyszłych  talentach.

N  agroda O lim pjady
Szczęśliw i się czujemy, mogąc zaznaczyć na tem miej­
scu w ielk i sukces naszego w ybitnego artysty-grafika  
W ła d y s ła w a  Skoczylasa , którego „Ł u czn ik” uzyskał 
w  dziale artystycznym  O lim pjady trzecią  nagrodę. 
R eprodukcję „Ł u cz n ik a" zam ieściła „G ra f ik a  P o l­
sk a ” , w  zeszycie, poświęconym  tw órczości i d z ia ła l­
ności prof. W ł. Skoczylasa .

Pologne I X  O lym piade  Amsterdam
W y d a n y  staraniem  Tow . Szerzenia Sztuki Polskiej 
w śród obcych oficjalny katalog polski na I X  Olim- 
pjadę w  Am sterdam ie przynosi zaszczyt D ru karn i N a ­
rodowej w  K rak o w ie , k tó ra  z dużym smakiem do­
b ra ła  p ap ier tekstow y i ok ład kow y i bardzo w ier­
nie, z poczuciem smaku a r t j ’stycznego odbiła ilustracje 
wklęsłodrukiem . Jest to może p ierw szy  katalog pol­
ski, przeznaczony dla zagranicy, który bezsprzecznie 
przynosi chlubę drukarstw u polskiemu. N a leży  po­
w inszow ać D ru karn i N arodow ej w  K rak o w ie , z w ra ­
ca jąc  się z prośbą ab y  u n ikała  niepotrzebnych kro­
pek w  tytu łach  i podpisach.

-Zawodowa literatura polska
P O D R Ę C Z N IK  D L A  Z E C E R Ó W , op raco w ał R o­
man M ath ia . O bszerny dział techniki popraw ian ia ko­
rekt, w yk a z  ogólnie p rzyjętych  znaków  korektorskich 
oraz w zór poprawionej korekty. C ena za egz. zł. 5.

P O D R Ę C Z N IK  K A L K U L A C JI  R O B Ó T  D R U K A R ­
S K IC H , opracow ał Roman M ath ia . N iezbędny d la każ­
dego zarządzającego, kalku lato ra  i w yd aw cy . Cena 
za egzem plarz zł. 10.

Zam ów ienia należy przesyłać pod adresem : Roman 
M ath ia , B ednarska 9. Konto w  P. K . O . N r. io-63g. 
iiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

K O L Ę D Y  z ilustracjam i Zofji Stryjeńskiej. 21 w ie ­
lobarw nych ilustracyj. K siążk a  ta  na w ystaw ie  w  L ip ­
sku zdobyła w szechśw iatow e uznanie. Sk ład  głów ny: 
„Dom  K siążk i Polsk iej” , P lac  Trzech K rzyży  8. N a ­
kładem druk. „ R o la ” J. B u rian a , M azow iecka 1 1 .
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D  tu  k P o w r o t n y  —  P a t e n t  N r .  Sc, 3
Daje czytanie bez przerw -wierszowych, oszczędzając czytelnictwu Jo 5o°/0 poruszeń wzroku i czasu 

tr.i po our ‘ uiojoJAtod z i iu«4 Sis u ; ^ Z Q  -tpiupazjdod r»DU03| A r .u l ,—  l j .1 A m l a  -  su ,:: >v v ; f’ r .u  j

T E M P O  życia współczesnego, szczególnie, w  latach  
uia} z •fatUA îCsua-jui zbjos b ŝbjzay iptu}B:)so

stale pow iększają się staw iane nam przez nie w vm a- 
•faiuui zbjos afejsozod oSaofefBAYiCqz nsBZQ ’b iu bS 
C hcąc dotrzym ać kroku i nie dać się w yprzedzać  
-iSnjsod ^sa( ui3uz33iuo>[ ‘ ipiCuui zazad 3BA\.£uo5[od i 

w anie się sposobami i środkami, ułatw iającem i naszą  
aizpS ‘ sbzo i azsBU TiuaofefBzpSzozso i SoB-id

i jak  tylko staje się to m ożliwe.
pod si3u bzo^jAIay aiuzsa^njjs ozpjBq a u ^ojayoj ł[n jQ  
tym  względem  w  czytelnictw ie. C zytając druk zw y k ły , 
zsbu >joazAV oBonzaazjd uiazsaaiAV uiAp?B5[ b z  iCunsnui 

zpow rotem po to jedynie, by odnaleść i uchw ycić  
op iCuiBur XzsjatA\ ajj 'oSsud&rjsBU bzsjsiay >ja}fezood 
przeczytania, tyle razy musimy to samo pow tarzać. 
uiXuBp ay 5jb( ‘ui^ u^ojayoj ni[ruQ iCzad ‘} sbuuo}B]sJ 
w zorze, początek każdego nowego w iersza znajduje 
‘nuia/j [>[?>izp 'r oSatupazjdod nouołj Azad ?rq &is 
oszczędzam y 5o?» poruszeń oczu, t. j. ogromną ilość 
iSnap Xp?BJ[ a? ‘o9a^ p Q  -nsBza i (sayo^ ojzay i(9jaua 
wiersz jest w  D ruku Pow rotnym  w  tym celu odw ró- 
Auo(oA\sn /CppYA\z &is biusiuiz aiu aiupdnz ‘auod 

przez czytelnika w ygląd , jak  poszczególnych liter,
O^jA1} a ( ^LUIZpiyY^ ‘AYOZBJAAY I AYpJS qOAJBO ?3}

z innego punktu i poznajemy bez trudu. 
oSau^oxw oj nijnjQ  biub;azo osojSaiq 'oSa.) o a q o ^  
dla bardzo wielu nie przedstaw ia najmniejszych trud- 
ipA’uui Bjp ApS ‘sbzoayoay ‘ nzB-ipo afnd^rjsru i iosou 
biegłość jest kw estją  krótkiej w p raw y, bo wszelkie  
n}SBun>[]ił{ mui3}Azoaz.id od qoiu n fete>jiuz losoupnj} 

w ierszy lub i —  2 stron. C zytelnikow i w ystarcza  
-J9IAV ipAA\ou i[a^fezDod a? ‘oi3^^iujT?di?z lasoujadnz a\ 

szy znajduje tuż przy końcu poprzednich, t. j. że 
ayojs pfejS.YAY az ‘ 1 'Tjqaza^od aiu znf ipi SBAY^pfBupo 

w  wierszach powrotnych niczem się nie różni od 
ęiaim issoupru} at^sXzsAV A 'q  'npfejSXAY ipi oSaj^AAYz 

poza sobą. U czyć się tu niema czego. 
aiosiAiAzoazj fes AurjoJAYoj >(njQ af^p s jo }^  ‘ iosazjo^j 
w ielkie, co łatw o jest spraw dzić. D ość, nie czytając
pBZBU 1 UIB} AZBJ OO t OłuA1.) >[OJZAY o.^zsnjod ':pAYBU

od jednego do drugiego końca jakiegokolw iek w iersza, 
n>jnjp a\ fes luiaofetnSA^Bj ozpjBq ■Jjuf ‘ 3A?BAYnBZ Aq 
zw ykłym  przerw y w ierszow e, które w  D ruku P ow rot- 
BjBAYzod n-sj&j a\ ifajBSa^ ‘aiujadnz fetepBdpo uiau 

nam jednocześnie stw ierdzić znaczną ilość czasu, stra- 
•n>joazA\ uazsnjod &łj}as o>jpC  ̂ feupaf bu oSauoo 

Z w ażm y teraz, że 4  strony przeciętnej gazety ząw ie- 
aio&fod ę>3iui Xuiaizpaq b ‘azsjsiay oooó ojcsjo fefBJ 

o kolosalnych w prost stratach energji w zrokow ej

}azB§ ni(|ii( ajjjAayz >jnjp BiUBppod aao^ij ‘nsBZ3 1 

lub książek, a które nam zaoszczędza D ru k  Pow rotny, 
-pazad 5is 3?oui oSau^ojAYoj m p j Q  pfejSAAv a u jo S q  
staw iać przy pierwszym  zetknięciu się z nim rozmai- 
-AyĄbAYJSSUO^ (siZpJBq ipAJO})J3IU Bjp ^3AVBU B ‘310

n\’ch czytelników  nieestet3Tcznie, t. jak, naprz.
|JB?BA\n XaS.CzSAV 3IA\Bjd OUA\Bp ł[B^ 3IU 3ZDZS3(

w^-gląd pierw szych automobili „pojazdów  bez dyszla  
UI^UZOBA\Izp“  UIA; BZpBłJZSSZjd 3IU ł[BUpaf 03 ‘ lUOł] 1 

pojazdom oddaw ać nam dziś najcenniejsze usługi 
iS.tjBj uiojSo ?3iua\oj ofetBzp^zazso ‘3ufA3B>[iunujo>[ 
i czasu, i mało kogo już zapew ne gnębiąc swym nie-

’dBJJZS q0AA\J3ZDod I BJZSAp UI3IłJBjq lUAUZOA^a^Sa

D ruk Powrotny' jest w ielce pożądanym  w ynalazkiem  
atu3zpBA\ojdy^ ‘aiA\ojpz 1 sbzs qs.Cofeiuao izpn| Bjp 

Druku Pow rotnego, bynajm niej, nie w yk lu cza  posłu- 
-aiuipszsAYodzoj >[Bf ‘?aiuA\o^] uiaj^aa\z ais biubauS 

nie automobilizmu, nie przeszkadza zupełnie posługi- 
-(aiui npiA\ ozpjBq ay szozsaf uaizpsizp od ^is ntuBAv 

scowościach, w ozam i o drew nianych osiach z w ołow ym  
*BzpBA\Bz aiu 3[boa\ nuisiSnjp oupa[ "uiaiSszjdBz
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P r z e d s i ę b i o r s t w a  P r z e m y s ł u  G r a f i c z n e g o

APARATY DO ODLEWU WALCÓW
z pompą próżniową, maszyna do mycia 
walców pionowa do druk., litogr. i ofset., 

Max Sadow sky. Berlin S . 42.

APARATY DO ODLEWU WALCÓW
z pompą próżniową dla odlewni i dru­
karń. Erich Scheel, Aparatebau G. m. b. 
H. Berlin S.42, Prinzenstr. 95. Tel. Scheel- 

apparate.

APARATY DO KOPJOWANIA
do offsetu, wklęsło- i cynkodruku z pneu- 
matycznem sprasowaniem D. R. P. (pa­
tent niemiecki). Lampy lukowe do kopio­
wania i elektr. pompy próżniowe auto­
mat. P. Schmidt et Co., Berlin SW  11 , 

Schonebergerstr. 26

APARATY KOPJOWE DO OFFSETU
z pneumatycznym tłokiem. P. Schmidt 
& Co., Berlin S W 11, Schonebergerstr. 26.

APARATY REPRODUKCYJNE
Paul Drews, Alte Jakobstr. 4, Berlin SW  
68. Optyka, rastry, lampy łukowe, masz.

APARATY REPRODUKCYJNE
30-letnie doświadczenie, Klimsch & Co., 

Frankfurt a. M.

APARATY REPRODUKCYJNE
V. Koula, Praha, Zitna ul. 27. Najlepsze 

źródło zakupu.

ASFALTY
Asfalt, Asfalt syry jsk i i t. d. Bóttcher & 

Renner, Niirnberg.

AUTOMATY DO FALCOWANIA
Kleim & Ungerer, Leipzig-Leu.

AUTOMATY DO DRUKU 
I SZTANCOWANIA

„Universelle“ , Cigarettenmaschinen - Fa- 
brik J . C. Muller & Co., Abteilung Karton- 

nagenmaschinen, Dresden. A. 24/f.

APARATY REDUKCYJNE
Michael Kampf, Frankfurt n. M.

„BROFAKAL“
Bronz do druku zwykłego, litogr. i na 
blasze z wyłączeniem  bronzowania. Ru­
dolf Weiss, Inh. R. Diedemann, Leipzig- 

Li., Karl-Heine-Strasse 72.

BRONZ
przylega nie do starcia i połyskująco ty l­
ko z „Haftbrolin‘em“ . Zastępcy poszuki­

wani! Curt Mahnert, Leipzig-Li.

BRONZ
do litografii, tłoczenia i offsetu. J .  .1. Ger- 

stendórfer, Fiirth i. B . Rok zał. 1843.

„BROGLATTMA“ MASZYNA DO 
CZYSZCZENIA I GŁADZENIA BRONZU
Czyści i gładzi odpadki

Curt Mahnert, Leipzig-Li.

CYNKOWE PŁYTY DRUKARSKIE
A. Laue & Co., Berlin Nr. 24, Oranien- 

burger Strasse 58

CYNKOWE PŁYTY DRUKARSKIE
litograficzne, najlepiej fachowo obrobione, 
płyny do zmywania pierwszej jakości, 
trawionki cynkowe, kulki do szlifowania
i t. d. Karl Mess G. m. b. H.. Berlin S036.

CZCIONKI DRZEWNE
Fabryka czcionek drzewnych. Roman 

Scherer A.-G., Luzern, Szw ajcaria.

CZCIONKI MOSIEŻNE
R. Gerhold Gravieranstalt. Leipzig, Lan- 

gestr. 8, tel. 20-366.

CZCIONKI MOSIĘŻNE 
INTROLIGATORSKIE

Magdeburger Gravieranstalt vorm. Edm. 
Koch & Co. G. m. b. H„ Magdeburg.

CZCIONKI MOSIEŻNE
Brandt & Co., Leipzig, Mittelstr. 7. Za­

kład grawerski, pierwsza fabryka.

CZCIONKI MOSIĘŻNE 
INTROLIGATORSKIE

Dornemann & Co. Odlewnia czcionek mo­
siężnych i żelaznych, zakład grawerski. 

Magdeburg.

CZCIONKI WSZELKICH PISM
również wschodnich. D. Stempel A.-G., 
Frankfurt a. M. Heinr. Hoffmeister, 

Leipzig.

CZCIONKI, WINIETY, OBWÓDKI
Odlewnia C. E . W eber, Stuttgart.

CZCIONKI ŻELIWNE
Dornemann & Co., Odlewnia czcionek mo­
siężnych i żeliwnych, zakład grawerski. 

Magdeburg.

CZĘŚCI ZAPASOWE MASZYN 
DO SKŁADANIA

Kliny, kółka. Specjalność: uskuteczn. re­
paracji. Theodor Koschel, Leipzig W  32 D.

CZĘŚCI ZAPASOWE MASZYN 
DO SKŁADANIA

Reparacje, dorabianie. Specjalność: kliny. 
Ernst Albrecht, Berlin S W  29, Gneise- 

naustr. 67.

DRUKARSKIE MASZYNY POŚPIESZNE
A. Hogenforst, Leipzig. Specjalna fabryka 

maszyn.

DRZEWO DO KLISZ
Otto Weigel, Leipzig C 1.

ETYKIETKI TŁOCZONE
Tłoczenie złotem wszelk. rodz., szyldziki, 
karty, w zory i t. p. Specjalność: nakła­
dy masowe. Emil Bach & Co., Kunst- 

anst., Niirnberg.

FABRYKA MASY WALCOWEJ 
I ODLEWNIA WALCÓW

H. Mobius & Sohn, Haltingen, Bad. Ma­
sa walcowa „Reform ".

FARBY
Fabryka farb H arry Kohne, Hannover.

FABRYKA FARB
Leopold Kraw any & Co., Bodenbacli a/E., 

Czechosłowacja.

FABRYKA FARB
Siegw erk - Industrie - Gis. m. b. H., 
Siegburg. Specjalność farby wklęsłodru­

kowe.

FARBY I POKOSTY
Druckfarben - Gesellschaft m. b. H., B er­

lin - Tempelhof.

FARBY I POKOSTY
Berger & Wirth, Farbenfabriken, Leip­
zig. Przedstawicielstwo i składy: Biuro 
techniczne „Grafika", W arszaw a, ulica 

Sienkiewicza 14.

FARBY I POKOSTY
E. A. Geyer, Berlin S  W  48

FARBY I POKOSTY
Gebr. Hartmann, Halle - Ammendorf.

FARBY I POKOSTY
Farbenwerke Friedr. & Carl Hessel A.-G., 

Nerchau b. Leipzig.

FARBY DRUKARSKIE I POKOSTY
Chr. Hostmann - Steinbergsche Farben­

fabriken, G. m. b. H„ Celle i. H.

FARBY I POKOSTY
Michael Huber, Munchen.

FARBY I POKOSTY
Gebr. Janecke & Fr. Schneemann, Komm.- 

Ges. a. Akt., Druckfarbenfabrik, 
Hannover

FARBY I POKOSTY
Kast & Ehinger, G. m. b. H. Stuttgart.

FARBY I POKOSTY
Dr. Lovinsohn & Co., Berlin - Friedrichs- 

felde

FARBY I POKOSTY
Oscar Nosebach Aktienges. Riesa, Elbe.

FARBY I POKOSTY
Farbenwerke Franz Rasquin A.-G., Koln- 

Miilheim.

FARBY I POKOSTY
Hans Schleinitz, Munchen 13.

FARBY I POKOSTY
Gebriider Schmidt G. m. b. H., Frankfurt 
a. M.-West (z filją w Diisseldorfie) i Ber- 

lin-Heinersdorf.

FARBY I POKOSTY
Farby do druku dziełowego i litografji. 
Dr. Gustaw W icke, Berlin - Tempelhof.

FARBY I POKOSTY
Hans Wunder, G. m. b. H. Wilhelms- 

berg bei Berlin NO.

FARBY, POKOSTY I SADZE
Farbenfabr. Fischer, Neumann & Co., II- 

menau, Thiiringen.

FARBY I POKOSTY DRUKARSKIE
Farbenfabriken Otto Baer, Radebeul- 

Dresden.

FIREMKI
Odlewnia czcionek Werner & Schadl, 

Berlin N 54, Kastanienallee 43.

FILCE
Płótno woskowane, subst. zwilżające i t.d. 

Bóttcher & Renner. Niirnberg.

GALWANOPLASTYKA
wszelkich w ielk ości ze w szy stk iem i P rzy­
borami. Langbein - Pfanhauser - Werke 

A.-G. Abt. F., Leipzig O 28.



GALWANO
Kiinstlerpresse, Dresden - A. 19.

GALWANO I STEREOTYP JE
Zaktad kliszarski „Excelsior", Berlin S  42, 

Ritterstr. 24.

GALWANO I STEREOTYPJE
Galvanoplastik. G. m. b. H., Berlin

S  W 48.

GALVANOPLASTIK G. m. b. H„
Berlin S  W 48, Friedrichstr. 16.

GALVANO ALBERTA
Niklowanie stereotypów. Klischeefabrik 
Otto Seffrig, Berlin S  42, Alexandrinen- 

str. 97.

GILOTYNY DO CIĘCIA PAPIERU
Riese & Pohl Nacht. Berlin - Hohen- 

schonhausen.

GRAFICZNA LITERATURA 
ZAWODOWA

Katalog w ysy ła  na żądanie „Deutscher 
Drucker". Berlin S  W 61

INTROLIGATORNIA
Wiibben & Co. G. m. b. H. Berlin S W 68, 

Kochstr. 60/61.

IZOLACJA OD WSTRZĄSÓW I SZUMU
A.-G. Emil Zorn, Berlin S 14, tel.: F.-7, 

Jannowitz 6471.

JUSTUNKI DRUKARSKIE
Bauersche Gieserei, Frankfurt a. M. 

u. Barcelona.

KALENDARZE ŚCIENNE
A.-G .fiir Druck unr Verlag vorm. Gebr. 

Gotthelft, Cassel.

KAMERY REPRODUKCYJNE
Klimsch & Co., Frankfurt a. M., dostar­
cza od 30 lat kompletne urządzenia do 

wszelkich celów reprodukcji.

KAMIENIE LITOGRAFICZNE
poleca z własnych kamieniołomów J . Frie­
drich Daeschler Langenaltheim E (Ba­

waria) Solnhofen, Mornsheim.

KAMIENIE LITOGRAFICZNE
August Arauner, właściciel kamienioło­

mów, Solnhofen 108 (Bayern).

KAMIENIE LITOGRAFICZNE
Bóttcher & Renner, Niirnberg.

KAMIENIE LITOGRAFICZNE
żółte i niebieskie z najlepszego pokładu. 
Aug. Daeschler & Co. G m. b. H. Soln­

hofen (Bayern).

KAMIENIE LITOGRAFICZNE
Johann Zichler, właściciel kamienioło­
mów, Langenaltheim b. Solnh. Rok zał. 

1866.

KATALOG LITERATURY 
ZAWODOWEJ

w ysyła  na żądanie „Deutscher Drucker" 
Berlin S  W  61

KIJE DO MAP
Geraer Holzwarenfabrik Robert Lind­

ner, Gera-R.

KLINY DO MASZYN DO SKŁAD.
do wszystkich system ów w yrabia i na­
prawia W illy Reinecke. Leipzig - Scho., 

Dimpfelstrasse 55.

KLINY DO MASZYN DO SKŁAD.
jakoteż wszelkie części zapasowe. Hans 
Wendler, Leipzig C 1, Pfaffendorferstr. 11 .

KLISZE SIATKOWE
Kiinsterpresse, Dresden - A. 19.

KLISZE
C. Angerer & Góschl, Photochemigr. 

Kunstanst., Wien XVI/1.

KLISZE
Kiinstlerpresse, Dresden - A. 19.

KLISZE
Thedran & Kraushaar, Berlin S  O 36.

KLISZE I GALWANO
Voigt & Geissler, Leipzig.

KLISZE
H. Baudouin, Berlin, Alexandrinenstr. 35, 

tel.: Dónhoff 1235-37.

KLISZE
Adolf Heinig, Berlin S  42.

KLISZARNIA
Joh. Hartleb, Berlin S 14.

KLISZARNIE 
I OFFSETO-REPRODUKCJE

Bernhard Voigt, Graph. Kunst - Anstalt, 
Leipzig S  3, tel.:323-25.

KOMPLETY MASZYN ODLEWNICZYCH
Kiisterman & Co., Berlin N 20.

KOPJORAMKI (PNEUM.) LAA1PY 
KOPJOWE I REPROD. AUTOMAT. 

POMPY PRÓŻNIOWE
W erner Sack, Apparatebau, Diisseldorf- 

Rath.

KSIĄŻNICA KARJERY
Tom I: „Od pomocnika do dyrektora dru­
karni", droga do karjery zawodowej, 
przez R. Engel - Hardt. Cena 4.50 mkn. 
„Deutscher Drucker", Berlin S  W 61.

LINJE MOSIĘŻNE
Bauersche Giesserei, Frankfurt a. M.

LINJE MOSIĘŻNE
Hugo Rosch, Leipzig - R.

LINJE MOSIĘŻNE
C. Riiger, Leipzig. Rok zał. 1879.

LINJE MOSIĘŻNE
D. Stempel A.-G., Frankfurt a. M. Heinr. 

Hoffmeister, Leipzig.

LISTWY DO PLAKATÓW
Geraer Holzwarenfabrik Robert Lindner, 

Gera - R.

MARKI DO MASZYN (ŻABKI)
Huster & Kleindienst. Leipzig C 1, B ayer- 

sche Strasse 28.

MASA WALCOWA
Felix Bóttcher, Leipzig - Statt., Schon- 

bachstr. 91.

MASA WALCOWA
Kast & Ehinger G. m. b. H. Stuttgart.

MASA WALCOWA
Berlińska odlewnia walców druk. i fa­
bryka m asy walcowej Paul Sauer, B er­

lin S  O 16, Adalberstr. 37.

MASĘ WALCOWA
dla wszystkich celów w yrabiają Bóttcher 

& Renner, Niirnberg.

MASA WALCOWA
Farbenfabriken Otto Baer, Redebeul- 

Dresden.

MASA WALCOWA
Cliein. Fabrik Ortrand A. G„ Berlin N W 7, 

Dorotenstr. 34.

MASA WALCOWA
Hans Wunder G. m. b. H. Berlin, Wil- 

helmsberg.

MASZYNA DO BRONZOWANIA 
„BARMA“

Emil Bartsch, Maschinenfabrik Gautzsch 
bei Leipzig.

MASZYNA DO BRONZOWANIA „LACO"
Edmund Dreissing, Berlin O 17.

MASZYNY DO BRONZOWANIA
Friedr. Heim & Co., G. m. b. H. Offen­

bach a. M.

MASZYNY DO BRONZOWANIA
„Laco" Masch. - Fabr., Leipzig - Li.

MASZYNY DO BRONZOWANIA
z 6-krotnem odkurzaniem taśm, uznanej 
konstrukcji, budują Lontke & Co., Maschi- 
nenfabrik G. m. b. H., Leipzig-Statt, II.

MASZYNY DO BRONZOWANIA
F. Lammerhirt, Brandisb. Leipzig.

MASZYNY DO BRONZOWANIA
A. Hogenforst, Leipzig. Specjalna fabry- 
_________  ka maszyn.

MASZYNY DO CHEMIGRAFJI, 
STEREOTYPJI I GALWANOPLASTYKI
A. Hogenforst, Leipzig. Fabryka specjal­

na maszyn działu graficznego.

MASZYNY DO CIĘCIA ROLEK
od 300 do 1500 mm. szerokości cięcia do 
papieru i kartonu. Maschinenfabrik Lau- 
be. Dresden - A. 16, Blasewitzer Str. 68.

MASZYNY DO ETYKIETOWANIA 
GUMOWANIA I LAKIEROWANIA

każdej wielkości i wykonania. Maschinen­
fabrik Laube. Dresden - A. 16, B lasew i­

tzer Str. 68.

MASZYNY DO FALCOWANIA
Gebriider Brehmer, Leipzig - Plagwitz.

MASZYNY DO FALCOWANIA
A. Gutberlet & Co., Maschinenfabrik, 
________________ Leipzig.________________

MASZYNY DO FALCOWANIA
Preusse & Co. A.-G. Leipzig 181.

MASZYNY DO GUMOWANIA
każdej wielkości i do wszelkich celów. 
Maschinenfabrik Laube. Dresden - A. 16, 

Blasew itzer Str. 68.

MASZYNY INTROLIGATORSKIE 
I PUDEŁKARSKIE

Preusse & Co., A.-G., Leipzig 80.

MASZYNY INTROLIGATORSKIE 
I PUDEŁKARSKIE

August Fomm, Maschinenfabrik, Leip­
zig - Reudnitz.

MASZYNY PUDEŁKARSKIE
wszelkiego rodzaju, również całkowite 
urządzenia dostarcza Maschinenfabrik 
Laube. Dresden-A. 16, B lasew itzer Str. 68.

MASZYNY PUDEŁKARSKIE
Preusse & Co., A.-G., Leipzig 181.

MASZYNY DO OBRÓWNYWANIA 
ARKUSZY

Georg W. Bergner. Berlin S  W 48, W'il- 
helmstr. 133.

MASZYNY DO SZYCIA DRUTEM
Gebriider Brehmer, Leipzig - Plagwitz.

MASZYNY DO SZYCIA DRUTEM
Preusse & Co., A.-G., Leipzig 181.

MASZYNY DO LINJOWANIA
E. C. H. Will, Hamburg 20.



MASZYNY DO LINJOWANIA
A. Hogenforst, Leipzig. Specjalna fabryka 

__maszyn.

M A SZYN Y PERFO RA C YJN E
A. Hogenforst, Leipzig. Specjalna fabryka 

maszyn przem ysły graficznego.

MASZYNY PERFORACYJNE
Markisch. Perforiermaschinen - Fabrik. 

Berlin S  O 36.

MASZYNY PERFORACYJNE
Maschinenbauanstalt M. Vetter & Co., 

Leipzig - Qohlis.

MASZYNY GRAWERSKIE
do litografii, m aszyny do liniowania i pan­

tografy. Julius Pfaff, Darmstadt.

MASZYNY GRAWERSKIE.
do litografii, papierów wartość, i druków 
akcydens. Michael Kampf, Frankfurt n. M.

MASZYNY OFFSETOWE
Faber & Schleicher A. - G, Offenbach 
a. M. dostarcza prasy offsetowe wielkiej 

wydajności na jakość i ilość druku.

MASZYNY OFFSETOWE
Maschinenfabr. Johannisberg G. m. B. H., 

Geisenheim/Rh.

MASZYNY OFFSETOWE
Dresden - Leipziger Schnellpressen- 

fabrik A. - G.. Coswig i Sa.

MASZYNY OFFSETOWE 
MATERJALY DO DRUKU OFFSETO­

WEGO
Bóttcher & Renner, Niirnberg.

MASZYNY ROTACYJNE
Fabryka maszyn pospiesznych Koenig 

& Bauer, A. - G. Módling b. Wien.

MASZYNY DO DRUKU NA BLASZE
oryginalne „Mann“ , niedościgniona marka 
światowa. George Mann & Co. Ltd., Lon­

don, W.  C. 1, Henry Street.

MASZYNY DO DRUKU NA BLASZE
pośpieszne, rotacyjne, prasy ręczne. J. G. 
Mailander, Schnellpr. - Fabr. Cannstatt- 

Stuttgart.

MASZYNY NOWE I UŻYWANE
Jakob Móssner, Leipzig C 1.

MASZYNY UŻYWANE
m aszyny do druku na kamieniu i blasze 
naprawia najlepiej fabrykant George Mann 
& Company Ltd., London W. C. 1, Henry 

Street.

MASZYNY UŻYWANE
Rudolf Stenz & Co., G. m. b. H., Berlin 

SW . Friedrichstr. 16.

MASZYNY DO SKŁADANIA
Fr. Wilh. Saupe, Eisenach, pierwszo­
rzędne. W yrób części zapasowych. Z a­
stępca: A. Neuding, W arszaw a, Śniadec­

kich 12.

MASZYNY DO SKŁADANIA
części zapasowe proste i najbardzie zło­
żone. Leidenberg & Knick. Berlin Nr. 31, 

Ackerstr. 136/137.

MASZYNY DO ODLEWU CZCIONEK.
Kiisterman & C. Berlin Nr. 20.

MASZYNY DO WBIJANIA USZEK
Const. Hang. Góppingen - A.

MASZYNY DO TRAWIENIA „AXEL“
1000-krotnie uznana. Falz & Werner, 
Leipzig C 1, Kliinsch & C., Frankfurt

a. M.

MASZYNY DO WYTŁACZANIA TŁA
Julius Pfaff, Darmstadt.

MASZYNY DO ROZCIERANIA FARB
J .  M. Lehmann, Dresden-A. 28. Naj­

starsza fabryka tej specjalności.

MASZYNY DO CZYSZCZENIA MATRYC
Max Sadow sky, Berlin S  42.

MATRYCE
C. Beensch, Moys (Górlitz).

MATRYCE,
pierwszorzędnej jakości, proszek do ma­
tryc w yrabia od 1891 Carl Ostermann, 
Bremen. Duży popyt w kraju i zagranicą.

PAPIERY DO STEREOTYPJI
we wszystkich używanych formatach sta­

le na składzie. — Próbki na żądanie.

MATRYCE DO STEREOTYPJI NA 
SUCHO

m atryce szybkoschnące. Fabrykanci: Ro­
senthal & C. Rathenbach a. d. Pegnitz, 

Bayern.

MATERJAL JUSTUNKOWY
drukarski Max Pettke, Berlin Nr. 18, 

Wassmanstr. 28.

MATERJALY DO WKLĘSŁODRUKU
Bóttcher & Renner Niirnberg.

MATERJALY NA POKRYCIE CYLIN­
DRÓW

linoleum korkowe, płótno woskowane, 
Ernst Kóter, Leipzig C 1/81.

MATERJALY NA POKRYCIE CYLIN­
DRÓW I PRZYBORY DO CYLINDRÓW

Bóttcher & Renner, Niirnberg.

MATERJALY DO SZLIFOWANIA
kamienie i pumeks, kulki do szlifowania 

Bóttcher & Renner, Niirnberg.

METAL MASZYNKOWY I STEREOTY­
POWY

M. Seitz, Berlin, W assertorstr. 34.

NAKŁADACZE AUTOMAT.
Kleim & Ungerer, Leipzig - Leu. Nakła- 

dacze pneum. „U niversal".

NAKŁADACZE AUTOMAT.
„Rationell" Maschinenbaugesellschaft m.
b. H. Leipzig-Gohlis. Nakładacz pneumat. 

..Rationell" do pospiesznych maszyn 
drukarskich.

NAKŁADACZE AUTOMAT.
H. Rohrbacher Berlin S . W. 19, Nakła­

dacz automat. „Sim plex1.

NAKŁADACZE AUTOMAT.
Georg Spiess. Maschinenfabrik, Leipzig- 

R., nakładacz „R otary".

ODLEWNIA WALCÓW
Feliks Bótteher, Leipzig - Stiiff. Schón- 

bachstr. 91.

ODLEWNIA WALCÓW
Berlińska odlewnia walców drukarskich 
i fabryka m asy walcowej Paul Sauer, 

Berlin SO 16, Adalberstr. 37.

OFFSETOWE MASZYNY ROTACYJNE
oryginalna „MANN" niepokonana marka 
światowa. George Mann & Co. Ltd. Lon­

don W. C. 1, Henry Stret.

OFFSETOWA TYGLÓWKA
„U niverselle", fabryka maszyn, J. C. 
Muller & Co., Dresden - A. 24/f. Abteilung 

Tiegeldruckpressen.

„OFFSETHEFT 1927"
zawiera dużo ciekawych artykułów 
z praktyki druku offsetowego oraz 
wspaniałe kolorowe dodatki. W kraju 
2,75, zagranicą 3 marki n. „Deutscher 

Drucker" Berlin S. W. 61.

OFFSETO - PRZENOSZENIA
na kamień i cynk, M. Miiller & Solinę, 

G. m. b. H., Leipzig.

NUMERATORY I PAGINATORY
Wilh. D. Hansel, Berlin SO 36.

NUMERATORY I PAGINATORY
Spezialfabrikation A. Benecke & C., B er­

lin SO 26 und Luckenwalde.

NUMERATORY i MASZYNY DO PAGI- 
NOWANIA

W. Dhein, Neukólln, Miinchener St. 52.

NUMERATORY i PAGINATORY
Fabryka spec. od r. 1874 F. Hirtschulz, 

Bin. - Lichtenberg, Eitelstr. 16.

PANTOGRAFY
Michael Kampf, Frankfurt a. M.

PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU
Hurtownia papieru Berth. Siegismund 
Berlin S. W. 68, Alexandrinenstr. Nr. 

119/120. Telef. Dónhoff 1400-04.

PAPIERY ŻELATYNOWE I PERŁOWE
wyrabiają Gebr. Langheck, Leipzig N. 26.

PAPIERY (PERŁOWE)
Paul Deyhle, Leipzig-Wahren.

PASTA SUSZĄCĄ
„Radiol-Extra" jest najlepsza. Chem. In­
dustrie Krone, Berlin S. 42, Ritterstr. 86.

PAPIERY GUMOWANE
Lipski zakład gumo lakierniczy Schroeder 

& Co., Lucka bei Leipzig.

PAPIER PRZEDRUKOWY
C. Angerer & GóschI, Wien XVI/I. Kalki 
do przedruku na kamień, papiery grosz­

kowe autogr. kredki i tusze.

PAPIER PRZEDRUKOWY
Rich Naumann, Dresden-A. 16. Papiery 
przedrukowe zwilżane, berlińskie, przej­

rzyste i autograficzne.

PLASKA MASZYNA ROTACYJNA
„Duplex" najpraktyczniejsza dla średnich 
nakładów gazetowych. Gebriider Buhler, 

fabryka maszyn i odlewnia, Uzwil 
(Szw ajcaria).

PŁÓTNA GUMODRUKOWE
bezwzględnie dobrej jakości do offsetu, 
blachy, wklęsłodruku i t. p. Bóttcher 

& Renner, Niirnberg.

PŁÓTNO WOSKOWANE
filc, podkładki subst. zwilżające i t. p. 

Bóttcher & Renner, Niirnberg.

PŁYTY CYNOWE, MIEDZIANE I MO­
SIEŻNE GŁADKIE

A. Laue & Co., Berlin Nr. 24 Oranienbur- 
ger Str. 58.

PŁYTY CYNKOWE
Bótther & Renner, Niirnberg.

PŁYTY CYNKOWE I ALUMINIOWE
A. Laue & Co., Berlin Nr. 24. Oranien- 

burger Str. 58.

PŁYTY NA TŁA „DEPESI"
jakoteż linol i materiał do obróbki. Ernst 

Kóter, Leipzig C. 1/81.
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L v  o ™  .  _
dobroci, któremi w ykonana została dru­

gostronnie umieszczona odbitka, oraz 

pierwszorzędne farby drukarskie i lito­

graficzne, jak również wszelkie farby 

dla przemyzsłu graficznego dostarcza:

BIURO T E C H N I C Z N E

„ G R A F I K A "

ALB. PI E C Z A R S  K I E G  O, W A R S Z A W A

ul. S ienkiewicza 14, Konto Czekowe P, K. O. Nr.3905 

Adres telegraf: Grafika Warszawa, Telefon 140-09

jako generalny przedstawiciel na Polskę 

firmy

F A B R Y K I  F A R B

B E R G E R  & WIRTH
L I P S K
B ER LIN , B A R M E N , H A M B U R G , A M S T E R D A M  

B U D A P E S Z T , LE N IN G R A D , P R AG A 

R IO  DE J A N E IR O

V.-D. 275 . 3000. 2. 28.



POCZTÓWKI DO PISMA MASZYNO­
WEGO.

Leipziger Gummier- und Lackier-Anstalt 
Schroeder & Co., Lucka bei Leipzig.

POSPIESZNE MASZYNY DRUK.
Schnellpressenfabrik Koenig & Bauer, 

A. - G., Wiirzburg.

POSPIESZNE MASZYNY DRUK.
J .  G. Mailander, Schnellpressenfabrik, 

Caustatt — Stuttgart._________

POSPIESZNE MASZYNY DRUK.
Schnellpressenfabrik Koenig & Bauer, A.-

G. Módling bei W i e n . ______

POSPIESZNE MASZYNY DRUK.
Bohn & Herber, Masch. -Fabrik und 

Eisengiesserei, Wiirzburg.

POSPIESZNE MASZYNY DRUK.
Dresden - Leipziger Schnellpressenfabrik 

A.-G. Coswig, i S.

POSPIESZNE MASZYNY DRUK.
Maschinenfabr. Johannisberg ,G. m. b. H., 

Geisenheim a. M.

POSPIESZNE MASZYNY LITOGRAF.
Faber & Schleicher, A.-B., Offenbach 

a. M „ buduje posp. m aszyny litograficzne 
po przeszło 50 letniem doświadczeniu, 

wykonanie pierwszorzędne.

POSPIESZNE MASZYNY LITOGRAF.
Oryginalne „MANN", nieprzewyższonej 
marki światowej. George Mann & Co. 

Ltd., London W. C. I. Henry Street.

PRASY DO ODBIJANIA KOREKT
Kleim & Ungerer, Leipzig - Leu.

PRZYBORY DRZEWNE
Geraen Holzwarenfabrik Robert Lindner, 

Gera - R  .

PRZYBORY DRZEWNE
Ludwig Koch & Sohn, Laasphe i Westf.

PRZYBORY DRZEWNE
Carl Struck, Berlin S. 59, Urbanstr. 64.

PRZYBORY INTROLIGATORSKIE
wszelkiego rodzaju polecają Wilh. Leo‘s 

Nachf., Stuttgart.

PRZYBORY DO LITOGRAFJI
Botther & Renner, Niirnberg.

PRZYBORY I MATERJALY KLISZOWE
Bóttcher & Renner, Niirnberg.

PRZYBORY TRANSPORTOWE.
Grundman & Kuhn, Berlin SO 16.

ROZPRYSKIWACZE FARB
Berlin S  42, Alexandrinenstr. 36. (Farb- 

spritz - Anlagen).

RYSUNKI, SZKICE
Kiinstlerpresse, Dresden — A. 19.

SIATKI NA SZK LE
do klisz siatk., wklęsło- i offsetodruku, do 
wkopjowania na klisze kreskow e; spe­
cjalne ziarniste do wszelkich celów. Efha- 

Rasterverk , G. m. b. H. Miinchen.

SIATKI NA SZKLE
do klisz siatk., wklęsło- i offsetodruku 
oraz do wszelkich robót druk. fotomecha- 
nicznych. Herbst & Hlig. Frankfurt a. M.- 

W est.

SKOROSZYTY
każdego formatu najtaniej w fabryce w y ­
robów papierowych Herman Łukowski, 

Breslau 2.

SKÓRY DO OBCIĄGANIA
Leipziger Tangier - W erk Leipzig-Pl.

SZMELC
żużle ołowiane, czcionki, klisze. Hugo 

Heutsch, Leipzig C 1.

SZTANCE I NOŻE
Helm, Hauke & Co., Leipzig - N.

TAŚMY I GAZA
Fr. W agner jr., Plauen i. V.

TAŚMY DO MASZYN
Ernst Kóter, Leipzig C 1/81.

TAŚMY DO MASZYN
tkalnia taśm do maszyn Gebriider Koter, 

Leipzig W. 33, Nr. 1 1 .

TAŚMY ZESZYTOWE I GRZBIETOWE
Ernst Koter, Leipzig C 1/81.

TAŚMY.
Tkalnia taśm zeszytowych Gebr. Koter, 

Leipzig W. 33, Nr. 1 1 .

TŁOCZENIA STALĄ
Specjalność: napisy na kopertach i firmo­
we, ozdobne na perfumerie i papierosy. 
Emil Bach & Co., Konstanst., Niirnberg.

TRAWIONKI CHEM. (TRANSP.)
w/g rec. Steinbach & Strache. Bóttcher

& Renner, Niirnberg.

TRAWIENIE KRESKOWE I SIATKOWE
Kunsteerpresse. Dresden — A. 19.

TUSZE LITOGRAFICZNE
płynne i w pałeczkach kredki litograficz­
ne w kawałkach okrągłych i czworokąt­
nych, jak również wszelkie preparaty 
chemiczne używane we wszystkich ga­
łęziach przemysłu graficznego, w yrabia­
my według 30-letnich doświadczeń prak­
tycznych w pierworzędnych gatunkach 
z dobroci (dorównywających najzupeł­
niej każdemu zagranicznemu fabrykato­
wi) Rohrer & Klingner, Leipzig — Co 12. 
Pierw sza fabryka tej specjalności w Niem­

czech.

TYGLÓWKI
A. Hogenforst, Leipzig.

TYGLÓWKI
Kamenzer Maschinenfabrik Gebr. Heid- 

sieck, Kamenz i Sa.

TYGLÓWKI
Riese & Pohl Naft., Berlin Hohenschón- 

hausen.

TYGLÓWKI
„Universelle“ , Maschinenfabrik J .  C. 
Miiler & Co., Dresden—A. 24/f Abteilung 

Tiegeldruckpressen.

URZĄDZENIA DO CHEMIGRAFJI
30 łat doświadczenia, Klimsch & Co., 

Frankfurt a. M.

URZĄDZENIA DO CHEMIGFARJI
Paul Drews, Berlin S W 68. Fabryka 

specjalna przemysłu graficznego.

URZĄDZENIA DO ODLEWU WALCÓW
Felix Bóttcher, Leipzig - Statt., Schón- 

bachstr. 91.

URZĄDZENIA DO MIEDZIOWANIA 
WALCÓW WKLĘSŁODRUKOWYCH

z hartowaniem i wygładzeniem agatem 
lub bez. Langbein Pfanhauser W erke 
A.-G. fiir Verlag u. Druckerei, Karlsruhe.

URZĄDZENIA WKLĘSŁODRUKOWE.
Klimsch & Co. Frankfurt a. M.

URZĄDZENIA WKLĘSŁODRUKOWE
dostarcza Carl Schulte, Miinchen, Brien- 

ner Str. 5.

WALCE SKÓRZANE
Ludwig & Co. G. m. b. H. Neustadt — 
Orla. Fil je : Berlin S . W. 68, Markgrafen- 
str. 84, tel. Donhoff 8324 Leipzig, Niirnber- 

ger Str. 48.

WALCE SKÓRZANE
do wszelkich rodzajów druku Botther & 

Renner, Niirnberg.

WALCE SKÓRZANE
M. Jordan & Sohn, Berlin S  42.

WALCE SKÓRZANE
wyrabia i reparuje do wszelkich prac 
drukarskich. W alter Kósewitz, Leipzig 

C 1. Kónigstrasse II , teł.: 24958.

WALCE SKÓRZANE
Otto Zeising Nachf. Leipzig.

WALCE LITOGRAFICZNE
Bóttcher & Renner, Niirnberg.

WALCE DO OFFSETU
Bóttcher & Renner, Niirnberg.

WALCE DO WKLĘSŁODRUKU
wszelkiej wielkości. M aszyny do szlifo­
wania i polerowania. Urządzenia do mie­
dziowania. K. W alter, Miinchen S. W. 

Plinganserstr. 22.

WARSZTAT REPARACYJNY
B oy & W aller, Berlin S  W 68, Alte 

Jakobstr. 40/41, Donhoff 3333.

WARSZTAT REPARACYJNY
Paul Schuman, Berlin S  W 48 Wilhelmstr. 

12 1, Hasenheide 2924.

WĘŻE SKÓRZANE NA WALCE
Johann Unrerzagt, Offenbach/M.

WINIETY
Bauersche Giesserei, Frankfurt a. M. i B ar­

celona.

WKLĘSŁODRUKOWE
czasopisma, katalogi, żurnale mód, wyd. 
art. i widokówki Badenia, A.-G. fiir V er­

lag u. Druckerei, Karlsruhe.

WKLĘSŁODRUKOWE MASZYNY RO­
TACYJNE DO NAKŁADANIA ARKUSZY
J .  G. Mailander, Schnellpressen-Fabrik, 

Cannstatt - Stuttgart.

WKLĘSŁODRUKOWE MASZYNY PO­
SPIESZNE

Maschinenfabrik Johannisberg G. m. b. H., 
Geisenheim/Rh.

WÓZKI PODŹWIGOWE DO PAPIERU
Grundmann & Kuhn, Berlin So 16.

WÓZKI
Grundmann & Kuhn, Berlin SO 16.

WYROBY ODLEWNI CZCIONEK
Bauersche Giesserei, Frankfurt a. M „ B ar­

celona.

WYROBY ODLEWNI CZCIONEK
Benjamin Krebs Nachfolger, Frankfurt 

a. M.

WYROBY ODLEWNI CZCIONEK
Wilhelm W ellmer‘s Schriftgiesserei u. 
Messinglinienfabr., Berlin S  W  48, Telegr. 

Typenguss.



CIEŻKOTLOCZNE MASZYNY DRU­
KARSKIE

Th. Hoppe, Dresden — Nr. 22.

GLĘBOKOTŁOCZNE APARATY 
„GRAMA"

(dla stalorytów i t. p.) (110 , 220 V i t. d„ 
125 mkn. loco fabr.) „Gram a“ , Leipzig C 1.

WZORY UKŁADÓW I DRUKU
Ponad 100 wzorów wszelkich rodzajów 
druku. Cena 3 mkn. Zagranicą 1 dolar 
(przeliczyć w/g kursu) „Deutscher Dru­

cker", Berlin S  W  61.

ZAKŁAD GRAWERSKI
Brandt & Co., Leipzig, Mittelstr. 7. I-szy 

zakład spec. czcionek grawer.

ZAKŁAD GRAWERSKI
Gebr. Riedel, Leipzig Scharnhorststr. 3.

ZAKŁAD KARTONAŻY
Robert Grosse, Kartonnagenfabr., Leipzig 

90, Weidmannstr. 2.

ZAKŁAD REPRODUKCYJNY
Luis Gerstner, Leipzig 18, Zakład artyst. 

autotypji i cynkogr.

ZAKŁAD REPRODUKCYJNY
Eberhard Schreiber, Leipzig, klisze foto­

litograficzne.

ZESZYT SZKOŁY ZAWODOWEJ 1927
Bogaty zbiór wzorów układu z licznych 
szkól zawodowych krajow ych i obcych. 
W Niemczech 2,50 mkn., zagranicą 2,75. 

„Deutscher Drucker" Berlin S  W 61.

ŻELATYNOWANIE I DRUK OKŁADEK 
NA BRONZ

Paul Deyhle, Leipzig - Wahren.

W Y K W I N T N E

1

E S T E T Y C Z N E  

D R U K I

D  r ii k a r m a  i I n t r o l i g a t o r n i a

' ROLA' ’
J a n a  B u r i a n a

W A R S Z A W A

M  a z o w i e c k a  n - r  u

T e l .  1 8 0 ^ 2 7

WIELKA
zacho d n ioeu rop ejska  (nie niem iecka)

F A B R Y K A  F A R B  D R U K A R S K I C H

I
z w łasną  w ytw órn ią  fart) — nowocześnie urządzona, w yd a jn a , produkująca po ce~ 

nacli k o n k u re n cy jn y  cli z n a n e  n a  c a ły m  s w ie c ie  f a r b y

p ragn ie  n aw iązać  stosunki | H

z f a b r y k ą  f a r t  d r  u k a r s k i e  Ii w  P o l s c e ,  c e l e m

W S P Ó L N E G O  P R O W A D Z E N I A  I N T E R E S Ó W

na ryn ku  polskim

P o w a ż n i  reflektanci zeclicą o fe rty  swoje sk ie ro w yw a ć  pod adresem administracji

naszego pisma pod „ F A R B Y ”  W M



Kt o  chce konkurować ceną i dobrocią robót 

drukarskich, niech pracuje na maszynach fabryki

„ F R A N K E N T H A L ”
Budowane przez nas maszyny rotacyjne do druku gazetowego, dziełowego i ilustracyj­
nego, — arkuszowe wklęsłodrukowe maszyny „Palatia“ oraz jedno i wielokolorowe 
wklęsłodrukowe maszyny rotacyjne, — jedno i dwukolorowe maszyny drukarskie ro­
tacyjne „offsetowe", — dwuobrotowe szybkobieżne „Front-Rapid“,— szybkobieżne cy- 
lindrówki drukarskie akcydensowe „ Rhenama-Rapid“, ilustracyjne i dziełowe „U ni­
versal - Rapid " ,  — ilustracyjne z frontowym wykładaczem „Alberta” model 1 9 2 7 ,— 
prasy do tłoczenia i instalacje do szybkiego odlewu matryc, oraz wszystkie inne 
maszyny pomocnicze zajęły czołowe stanowisko nawet w największych zakład acli 
graficznych świata dzięki silnej budowie 1 niezrównanej konstrukcji. Fabryka nasza 
jest jedyną 1 największą na kontynencie fabryką, budującą od przeszło lat 65 maszyny 
drukarskie jako specjalność. Faktem jest również, iż fabryka nasza liczy dotąd zgórą 
3o.ooo odbiorców, co świadczy cliyba najwymowniej o doskonałości naszycb wyrobów.

F A B R Y K A  M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

F R A N K E N T H A L
A lb e rt  &  Cie. Tow . A h c . F i  'cinkenthal 

P r z e d s t a w i c i e l s t w o  J a k o b  F  a j a 11 s 1 S - k a ,  W  a r s z a w a
P r o s p e k t y  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e



H.B e r t n o l d  S p . A k c .P -
O J I  e w n i e  c z c i o n e k  i 

t a b r y k i  l m j i  m o s i ę ż n y c h

B E R L I N  — S T U T T G A R T  — L I P S K  

W I E D E Ń - B U D A P E S Z T - R Y G A

W j l  juczne P r z e d s t a w i c i e l s t w o  

n a  R z e c z p o s p o l i t ą  P o l s k ą :

A .  L a n & e  i S - k a ,l  sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a ,  J a s n a  22,  t e l e l o n  5 5 - 0 8  1 3 2 ^~6 ()

Maszyny
do

tra  wienia
F r e z a r k i  
p ł a s k i e

F r e z a r k i  
o k r ą g ł e

Wyroby specjalne

F A B R Y K I  M A S Z Y N  p. f.

Oskar Volkel, Berlin sw 68
Żądajcie od nas gratisowych ofert po podaniu roz­

porządza! nego rodzaju i napięcia prądu.
Jłlusfr. KaFalog • &  ' Korrespondenz 

I d au rsch . a ngl. F ra n z . ira l. sp an . r u s s .



MODNE MASZYNY 
DO SKŁADANIA 
DO WSZYSTKICH CELÓW 
RÓWNIEŻ DOSTOSOWANE 
DO SKOMBINOWANYCH 
UKŁADÓW 
WIELOKROTNIE 
MIESZANYCH

Jeneralne przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

B I U R O  T E C H N I C Z N E  GRAFIKA ALB. P I E G Z AR S K I E G O

W A R S Z A W A ,  U L .  S I E N K I E W I C Z A  14

T E L E F O N  N-r 140-09 K O N T O  C Z E K O W E  R. K. O. N-r 39 05 
BANK TOWARZYSTW SPÓŁDZIELCZYCH — 
BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH

Adr.  tel. „ G  R A F I  K  A ”



B I U R O  T E C H N I C Z N E

G R A F I K A
IH

i * i IBINA PIECZARSKIEGO
WARSZAWA — UL. SIENKIEWICZA 14
T E L E F O N  N-r 140-09 i 2 42-92  — A D R .  T E L E G . :  „ G R A F I K A "  W A R S Z A W A

RACHUNKI BIEŻĄCE: BANK TOWARZYSTW SPÓŁDZIELCZYCH

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 

KONTO CZEK O W E: POCZTOWA KASA OSZCZĘDN. N-r 3905

J e n e r a l n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a  R z e c z p o s p o l l t ę  P o l s k ą :

BERGER I WIRTH W LIPSKU 
Farby drukarskie, litograficzne i offsetowe.

(N iniejszy zeszyt „G ra fik i P o lsk ie j“  drukowano farbam i powyższej fabryki).

FABER I SCHLEICHER W OFFENBACH N/M.
Maszyny litograficzne i offsetowe.

FRIEDRICH HEIM W OFFENBACH N/M.
Bronzów ki, Gumiarki, Szlifierk i do kamieni, Prasy do stalorytów, T y główki.

INTERTYPE CORPORATION W BROOKLINIE U. S. A.
Zecerskie maszyny do składania.

KOENIG I BAUER W WURZBURGU I MÓDLINGU 
Maszyny drukarskie płaskie, rotacyjne i stereotypje.

KLEIM I UNGERER W LIPSKU
Aparaty do samoczynnego nakładania ,,U niversal“  (Samonakladacze).

CHN. MANSFELD W LIPSKU
Maszyny introligatorskie, tvszystkich typów.

TH. SPECKBÓTEL W HAMBURGU
Maszyny do szycia pudelek, skrzynek i innych.

E. C. H. WILL W HAMBURGU
Maszyny do linjowania.

S T A L E  NA 

SKŁADZIE:

P e d a ł y  i b o s t o n k i  f i r m y  E m i l  K a h l e  w L i p s k u .  
S k ł a d  m a s z y n  i u t e n s y l j i  d r u k a r s k i c h .  S i l ­
n ik i  e l e k t r y c z n e  z r e g u l a t o r a m i .  W a r s z t a t y  
m e c h a n i c z n e .  F a b r y k a  m a s y  w a l c o w e j  i od-

SPECJALNOŚĆ: ff 
ądzanie zakładów drukarskich, litograf, i introligatorskich



AT-aj  n o  w s z a  

i n a j  p  o p  u l a r n i e j  s z  a 

p o s p i e s z  n a m a s z y  n a 

clo c i ę c i a  p a p i e r u
Typowa gilotyna marki K R A U S E . Nacllnidowa wewnętrzna zapewnia dużą sprawność. Odpowiada zy- 

czeniom posiadania taniej nowoczesnej gilotyny pospiesznej.

Cecliy szczególne nowej gilotyny pośpiesznej K R A U S E  M O D E L  A - G - .
Dokładne na włos, równe cięcie. Zupełnie automatyczny przycisk bez wstawiania czegokolwiek na wszyst­
kie wysokości i przy wszelkim materjale twardym lub gąbczastym. Wskaźnik cięcia. Nowe urządzenie 
do cięcia jaknajwęższycli formatów. Automatyczne wyłączanie przy najwyższym położeniu nosa. W y ­
łączanie momentalne

Ż ą d a j c i e  p r o s p e k t ó w  G rp. 1 0 8

K R A U S E
K A R L  K R A U S E ,  L E I P Z I G  C 1, Z W E I N A U N D O R F E R  S T R A S S E  59

Tysiąckrotnie opłacająca się elektryczna

Maszyna Szlifierska
do K am ie n i  l i tograf icznych  
i P ł y t  c y n k o w y c h

P i e r w s z o r z ę d n a  j a k o ś ć  p r a c y  
Z a j m u j e  m i n i m a l n ą  p r z e s t r z e ń  

W i e l k a  w y d a j n o ś ć

ERNST BOHMKER
K I E L

A. LAUE & Co.
BERLIN N 2 4

O r a n i e n b u r g e r  S t r a s s e  5 8  

F a b r y k a :  R e i n i c k e n d o r f  O  s t.
Adres telegraficzny: Zinklaue, Berlin

N a jw ię k s z a  s p e c ja ln a  fabryka  

Płyt cynkowych, miedzia­
nych i mosiężnych
dla c e l ó w  c h e m ig r a f i c z n y c h

Pł y t  c y n k o w y c h  
i a l u m i n i o w y c h
do  druku na m a s z y n a c h  ro­
t a c y j n y c h  i o f f s e t o w y c h

Tła mosiężne i płyty bron- 
z o w e oraz  meta lowe do 

rozmai tych  ce lów



ROK  Z A Ł O Ż E N I A  1869

Nagrodzona 

M E D A L E M  Z Ł O T Y M
NA MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWIE 

ZDOBNICZEJ W PARYŻU W R. 1905

O D L E W N I A  C Z C I O N E K  
S T E R E O T Y P O W N  I.A 

I F A B R Y K A  LINIJ

S T A N I S Ł A W A

JEŻYŃSKIEGO

P O S I A D A  S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E  D U Ż Y  
W Y B Ó R  P I S M  N A J N O W S Z Y C H  

K R O J Ó W ,  M A T E R J  A L U  
O R A Z  P R Z Y R Z Ą D Ó W  

D R U K A R S K I C H

K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A  D R U K A R Ń



IP  ® i I © B A F 1 K jQj
W A R S Z A W A  — J A S N A  22 — T E L E F .  5 5 - o 8 i 3 2 4 - 5 9

M A S C H IN E N F A B R IK  A U G S B U R G  —

N U R N E B R G  (M A N )
M A S Z Y N Y  R O T A C Y J N E  I P Ł A S K I E ,

M E R G E N T H A L E R  S E T Z M A S C H IN E N -  

F A B R IK , B E R L IN
M A S Z Y N Y  D O  S K Ł A D A N I A  „ L I N O T Y P E ”

( O H N E - W E R K ,  B U D Y S Z Y N
M A S Z Y N Y  D O  K R A J A N I A  P A P I E R U ,

O F F S E T Y  J E D N O  I D W U K O L O R O W E

S C H E L T E R  I G 1 E S E C K E ,  L I P S K
P E D A Ł Y  „ P  H Ó N I X ” , C Z C I O N K I

D R E S D N E R  S C H N E L L P R E S S E N -  
F A B R I K ,  K O S W I G  

L E I P Z I G E R  S  C H N E L L  P R E S  S E N -  
F A B R I K ,  L I P S K
O F F S E T Y  J E D N O  I D W U K O L O R O W E

G O E B E L ,  D A R M S T A D T
M A S Z Y N Y  D O  B I L E T Ó W

A.  G U T B E R L E T  &  C o ., L I P S K
M A S Z Y N Y  D O  F A L C O W A N I A

G E O R G  S P I E S  S,  L I P S K
S A M O N A K L A D A C Z E  „ R O T A R Y "

H O H  &  FI A  FI N E ,  L I P S K
F O T O - M E C H A N I C Z N E  A P A R A T Y

W.  K A Y S E R ,  B E R L I N
M E T A L E  L I N O T Y P O W Y  I S T E R E O T Y P O W Y

L A N K E S  &  S C H W A S S L E R ,

M O N A C H J U M
W Y C I N A N K I  M E C H A N I C Z N E



N O W O Ś Ć !  U W A G I  G O D N A

Cat o metalowy

APARAT REPRODUKCYJNY

na sprężynowej podstawce

V. KOULA-PRAHA II.
Z I T N A  UL.  14 — ( C Z E C H O S Ł O W A C J A )

S p e c j a ln a  f a b r y k a  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
ap ara tó w  f o t o r e p r o d u k c y j n y c h  

i m a s z y n  dla wszelk iej  
techn ik i  r e p r o ­

dukcy jne j

E D W A R D

KRĘGLEWSKI
T  O  W .  A K C .

P O Z N A Ń  — S Z Y P E R S K A  8

TELEFONY: 19 -11, 19 -19, 19 - SO

MECHANICZNA F A B R Y K A  
K O P E R T ,  K S I Ą G  

HANDLOW YCH 
I K A JE T Ó W

DZIENNA P R O D U K C JA :
3 0 0 . 0 0 0  K O P E R T
3 0 . 0 0 0  K A J E T Ó W

D o s t a w a  w y ł ą c z n i e  d o  s k ł a d ó w  
p a p i e r u  I d r u k a r ń

cJtiCaszyny torebJęarsfye
Dostarczamy*

Maszyny do Kopert z re g u l o w a n y m  p r z y r z ą d e m  do 
g u m o w a n ia

Maszyny do Kopert bez g u m o w a n ia  „ P o śp ie s z n a *4 
M aszyny do torebeK z regu low an ym  p rzyrządem  do gu­

m ow ania, do w yrobu to re b ek  do w y p ła t, kopert na 
akta i t. p.

M aszyny do torebeK bez g u m o w a n ia  „Pośpieszne**
do w yrob u  to re b ek  do n asion , le k a rs tw , cygar, pa­
p ie ro só w , do w y p ła t, do kata logów  i aktów  

M aszyny u n iw e r s a l n e  do w y r o b u  Kopert i torebe K bez 
gum ow ania do n astaw ian ia  co każdy m ilim etr 

M aszyny do g u m o w a n ia  z urządzen iem  górnem  

M aszy ny do w k le ja n ia  podszew ek w  k o p e rty , do p o d k le­
jan ia  w y cięć  i ok ien ek  w  kopertach i to reb kach  

Sm a ro w n iK i  do su bstancyj  Kle ją cy ch  

Noże sztancow e  pierw szorz ędnego w yK o na nia

Budowa pierwszorzędna 
Wydajność najwyższa 
Towar patentowany

A. L. HOFFMAN
tre t?  V  >i N A Z i d X S

WARS Z AWA
SSiS 'O yi 'cd '66-BOS ,-l3 ±  

P O L E C A  Z N A J

a 9 d z

D R U K
/U)OJMOd
P A T E N T

ee6e -in
S O L I D -  

H O A Z s r a i N
FARBY drukarskie, litograf, i offsetowe. POKOSTY. 

'a«0|niJ(| ‘3MO)9|!q '3MO|3|ZP VkMSIcd te/v\oo|B«v Ssbw 

Flremki. LINJE mosiężne. CZCIONKI introllgatorsk. 

■jb6||Ojju| i >injp AdOBAZUd Aqopzo | iX N m s n r  

REGAŁY i kaszty. PAPIER ilustrac., chrom., satyn.

H O VM N n u  V/VV H O A N d O O O d  VN

Kaul & Forster G. m. b. H.

D R U K  P O W R O T N Y .  P A T E N T  Nr .  3 9 3 2
H O A M OZ8H3IM M H 3 Z y Z39 3INV1AZO 3TVa 

O S Z C Z Ę D Z A  5O70 P O R U S Z E Ń  W Z R O K U

3"13IM O 5V1AZO VIVMZOd 3IMVHdAA naiVXOidX Od 
WIĘCEJ I SZYBCIEJ, NIŻ DRUK ZWYKŁY. ZNACZNA 
3INOOQOAAS ANJLOiJAAOd Mfiaa V1AZO SQSO 09011 
ODRAZtJ, INNI — PO PRZECZYTANIU KILKUNASTU 

'NOtdxs s — i a m  AZsaaiM

P.P. CZYTELNICY, AUTORZY, WYDAWCY, NAKŁADCY 
■N3iVd OD3NVCJ Vr0ViV01d8X3 INVMOS3M3J.NIWZ 
TU, PROSZENI SĄ ZWRACAĆ SIĘ POD POWYŻSZYM 

'W383WQV

Berlin SO 3 6 Wiener Strasse 10 D ruk P ow rotn y nie jest dozw alan y dla  u tw orów  o tre śc i gorszą- 
j;u b jsX z jo j£  *i(3iCup;|OS9iu uazsofSo  qn[ uiej^aa tqp ZJIUM9.1 'f a j  

bez zezw olenia  będzie karan e .



T e l e f o n  
Nr. 4 2 0-3  7

Konto czekowe 
w B a n k u  Tow. 
Spółdzielczych

Towarzystwo Przem ysłow o - H a n d lo w e

„ Z j e d n o c z e n i  P a p i e r n i c y ”

S p .  A .k c .

Z a r z ą d  w  W a r s z a w i e ,  u l i c a  K  r ó l e w  s k a  N r .  43

Tel. N r .  281-92 1 27-93

F ab ryka  papieru: N  o w e - W e r k i  (pod W iln em  ) Tel. N r .  322



ELEKTRYCZNY TERMOMETR
D O  M A S Z Y N  D O  S K Ł A D A N I A  I  O D L E W A N I A

E - lektryczny  

•wysoce czuły

Mil iv  oltometr 

z dokładnie cecliowaną 

podziałką temperatury

w stopmac li C els

JVLeckamczny w y jątkow o 

odporny

system  p o m ia ro w y  
---------- i-------------------------

do

Termo- elektrycznych

procesow imerniczyc k.

M I E R Z Y Ć  Z N A C Z Y  O S Z C Z Ę D Z A C !

Ścisłe określenie temperatury płynnego metalu w kotle do topienia jest 

możliwe tylko za pomocą środków termo-elektrycznycli.

D o k ł a d n a  odpowiednia  temperatura metalu ckroni przed 

przerwami w  rucku spow odow anem i:

O s a d e m  o ło w iu  n a  m a tr y c a c h  i k l in a c h ,

Ź l e  o d la n y m i , p o r o w a t y m i w ie r s z a m i,

N a d  m ie r n e m  s t le m e n ie m  m e ta lu ,

T w o r z e n ie m  się  ż u ż la ,

P r z e d w c z e s n e m  z u ż y c ie m  s ię  m e ta lu  o d le w n ic z e g o  i m a tr y c ,

T w o r z e n ie m  s ię  d z id e k  m a tr y c o w y c h ,

I  p r z e d  z b ę d n y m i w y d a t k a m i n a  m a t e r ja ł ,  p r ą d  i o b s łu g ę  m a s z y n y .

P O L I G R A F I K A ’
W A  R _ S Z _ A  WA_

J A S N A  

Tel .  5 5 - o 8  1 3 s/ f - 5 g

Sp. B E R L I N

L I N D E N S T R  1 0 1 / 1 0 * 

Tel .  D  o nh o j )  7 7 4 7  1 7 7 4 ^



D Z I E N N I K O M

<D
d o s t a r c z a m y  c o d z i e n n i e

aktualne klisze prasowe

(nie matryce, l e c z  o r y ­

g i n a l n e  c y n k o w e  auto- 

t y p j e  natychmiast  z d a ­

tne do użycia!)

N A  Ż Y C Z E N I E  
W C I Ą G U  O Ś M I U  D N I  

S Ł U Ż Y M Y  B E Z P Ł A T N I E  P R Ó B K A M I

D r .  S e l l e - E y s l e r  A .  G .

B e r l i n  S.  W .  29, Z o ssen erstr . 55

A B T E I L U N G  P R E S S E - K L I S C H E I S

u ż y w a n y c k  m a sz y n
do c ię c ia  pa p i e r u

od 7 1  d o  i  3  o cm. d ł u g o ś c i  p r z e c i ę c i a

u ż y w a n e  p e d a ły  d ru karsk ie
w s z y s t k i e  w ś w i e t n y m  s t a n i e  

(remont zagraniczny)

do s p r z e d a n i a  ze s k ł a d u

w Iirmie

J A K Ó B  F A J A N S  i S - k a
W A R S Z A W A ,  S E N A T O R S K A  3 6

K o s z t o r y s y  na żądani e

F a b r y k a  P a p i e r ó w  i 

K a r t o n ó w  k r e d o w y c h

dawniej

G u s t a v  N a j  o rk
Spółka Akcyjna

L e i p z i g - f M a g w  i t z

T e le fo n  ~  iSammel ~  N r .  ĄĄ5Ą i  

A d  res telegr.: C łirom o - F ab riL  

L e ipz ig-P lagw itz

v r o ł> y  s p e c j a l n e :

P a p i e r y  c h r o m o w e , K a r t o n y  c h ro m o w e  

P a p i e r y  k r e d o w e , K a r t o n y  k r e d o w e  

G ł  d k ;  e p a p i e r y  i k  a r t  o n y  

o ffse tto w e  i t ie f  d r u k o w e  

K a r t o n y  d o  k a r t  

d o  g r y  i p u d e łk o w e

¥ ł  a s n e  s p o s o L y  w y r a b i a n i a  p a p i e r ó w  

k r e d o w y c l i  i k a r t o n ó w  k l e j o n y c k

D .  R .  P .  2 7 9 4 A  -P* 3 3 9 7 2 1

D .  R .  P.  3 7  8 8 5 o,  G .  A l .  S.  G i y  7  o G 

i 7 3 1 1 9 5 ,  G .  AL.  S .  7 8 y  1 G 2



C z c i o n k i  N a j n o w s z y c h  K r o j ó w

L I N J E  M O S I Ę Ż N E  

K A S Z T Y - R E G A Ł Y  

S Z U F L E  I O R G A N K I
D O W O L N Y C H  R O Z M I A R Ó W

Wszystkie artykuły własnej pierwszorzędnej produkcji

p o l e c a

Odlewnia Czcionek i Fab ryk a  L i n i j  Mosiężnych

JAN IDŹKOWSKI i S-ka
W A R S Z  A W A — M O K  O T ÓW

UL. REJTANA RÓG STAROŚCIŃSKIEJ 2 

T e l e f o n y :  2 5 4 - 9 4  i 1 7 -2 1

M E T A L E  

L I N O T Y P O W Y  

i S T E R E O T Y P O W Y

P o w yższe o głoszen ie złożone pism em  „sejm ow em " O dlewni C zcionek Ja n  Idźkow ski i S -ka  w W arszaw ie



C a ł k o w i c i e  a u t o m a t y c z n a

C Y L I N D R Y C Z N A
F A L C Ó W K A

BREHMERA
4 5 0 0

arkuszy  na godzinę, '
nadaje  siQ zarów no  do hajlep- ^iN r55̂  "><
szych, jak też i do n ajc ieńszych  9

gatunków  papieru. • -• •••
R e f e r e n c j e :  D rukarn ia  M. S. Wojsk.,  Druk. G a z e t y  Adm in is t rac j i  i Pol ic j i  Państw.

DALSZE SPECJALNOŚCI FABRYKACJI:

m a s z y n y  w s z e lk i c h  ty p ó w  do s z y c ia  ks iąg i b roszur  
drutem i nićmi,  do  s z y c ia  k a r to n a ż y  i do  przyklejania.

B R A C I A  B RE HME R,  L i psk
Największa i najstarsza specjalna fabryka maszyn do szycia 

drutem i nićmi, oraz maszyn do falcowania

Przedstawicielstwo i skład kom isowy

J A K Ó B  F A J A N S  i S-ka,  W A R S Z A W A

falcuje czysto  i dokładnie do

N A S Z E !  

SZYBKOBIEŻNE CYLINDRÓWKI

„ V IC T O R IA -O R IG IN A L ”
Cz o d s t a w i a c z e m  tłoku)

stanow ią  w raz z n aszym
s a m o n a k ł a d a c z e m

„V ic to r ia”
c a ło ś ć  

i g w a r a n t u j ą  p r z y  ro z m .  
p a p ie r u  5 0 X 7 0  c /m

g o d z i n n ą  
w y d a j  n o ś ć 
2 7 0 0  druków

S am onak ładacz

„Victoria”
d a je  siQ w  c ią g u  m in u ty  

p r z e s t a w ić  n a  r ę c z n e  
n a k ła d a n ie

ROCKSTROH-WERKE A. G. HEIDENAU



•TO

‘ Z

°c ,
4

V V

GH
*

OG

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

B. WIERZBICKI i SM
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr .  f i ,

T E L E F O N Y :  N r .  ą  G -  y  3 i N r .  2 ą  6  - 9  3

P R Z Y J M U J Ą  D O  W Y K O N A N I A :

D Z I E L Ą ,  T E K S T  I I L U S T R A C J E ,  A K C J E ,  

O B L I G A C J E ,  A R K U S Z E  K U P O N O ­

W E ,  Ś W I A D E C T W A  T Y M C Z A S O W E ,  

K S I Ą Ż K I  C Z E K O W E ,  M A P Y ,  S Z Y L -  

D Z I K I ,  E L E K T  R O G R A W E R O W A N E  

K L I S Z E  J E D N O  I W I E L O B A R W N E

<

O
s.

o

61*
l Ą



P A  Ń S  T  
W  O W Y  
M O N O P O L  
S  P I R Y  
T  U S  O W  Y
w  m
p o l s c e B

Na  p o d s ta w ie  U s taw y  z d. 18 l ipca  
1924 r. ( z n o w e l i zo w a ne j  R o z p o r z ą ­
d z e n ie m  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
spolitej  z d. 26 m a r c a  1927 r.) m a  
od  d. 1 s ty cz n ia  1925 r. w y łą c z n e  
p r a w o  z a k u p u  i s p r z e d a ż y  sp iry tu­
su s ł u ż ą c e g o  do  z u ż y c i a  w gran i­
c a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  o raz  w y r o ­
bu i s p r z e d a ż y  w ó d e k  c z y s t y c h .

D Y R E K C J A  P. M. S. W Y K O N Y W U J Ą C A  
P O W Y Ż S Z Y  P R Z Y W I L E J  P A Ń S T W O W Y ,  
W P Ł A C I Ł-A D O S K A R B U  P A Ń S T W A :

//*/ / / V
v  /  / V

/

/ oA &

V  O © 
S ' *  ę?>' v 

* * *>'0 N .'o

7
S ^

V  ̂ ^  
-  VN N

/
ST

A

W ła s n e  w y tw ó rn ie  

w ó d e k :

w B i e l sku ,  Br ześc i u 
n/B., Kowlu, Krakowie, 
Lwowie, L o d z i ,  S ta ­
n i s ł a w o w i e ,  S t a r o ­
gardzie, War szawi e,  
Wi l n i e ,  Wł oc ł a wk u .

W łasne rektyfikacie 

spirytusu :

w W a r s z a w i e ,  T o ­
runi u,  S t a r o g a r d z ie.

W Cen t r a l i  i instytucjach sobie 

podległych Dyrekcja P. M. S. za­

trudnia 1003 urzędników i pra­

cowników, 47 funkcjonarjuszy niż­

szych, oraz przeszło 2 0 0 0  ro ­

botników i rzemieślników. 20  fa­

chowców - chemików, zatrud­

nionych w Centralnem Laborator­

ium Dyrekcji, oraz 5 laboratorjach 

okręgowych, baczy stale, aby wy­

roby m o n o p o l o w e  były jaknaj- 

mn i e j  d l a z d r o w i a  s zk od l i we .

1 1 O 
h u

ł a s 

t o

y c h 

n i.

3 2  w łasn ych  s k le ­

pów d e t a l ic z n y c h



FABRYKA FARB DRUKARSKICH i LITOGRAFICZNYCH

W A R S Z A W A  — S I E N K I E W I C Z A  4
T E L E F O N Y :  Z A R Z Ą D U  190-31 * 223-49  * 7-58 * F A B R Y K I :  120-46  
A D R E S  T E L E G R .  „ N I K U S - W  A R S Z A W A "  » K O N T O  w P . K . O .  N-r 5565

J e d y n i e  t y l k o  n a s z e  f a r b y

Drukarskie
L i to g r a f i c z n e

Offsetowe
Wklęsłodrukowe

(Tiefdruck)

w y t r z y m u j ą  k a ż d ą  k o n k u r e n c j e

tak pod względem

g a t u n k u  j a k  i c e n !



MANN

Itiffllkl

DO
e k o n o m i c z n e ­
g o  w y k o n y ­
w a n i a  r o b ó t

W
n a d z w y c z a j ­
n y c h  e f e k t ó w

c a ł y m  św iecie  
s ą  

jedno- oraz dwubarwne i dwu­
stronne m a s z y n y  o ffs e to w e
„ORIGINAL MANN”

p o s t ę p o w y c h  dru­
k a r z y  o f f s e t o w y c h

3 0 0 0
m a s z y n  j u ż  
d o s t a r c z o n o

p r o s t s z e m i 
N A U b a r d z i e j

lat prak­
t y k i  off­
se towej

n o w o c z e s n e m i  i w y d a j n e m i
S p r a w n o ś ć  zw ięk­
szona od 30 — 5 O0/o 
Łatwa obsługa— Nie­
dościgniona jakość 
robót — Dogodne wa­
runki — Krótkie termi-

E M ©
L O N D O N  W.  C.  1.

AMPTON STREET

<3 R A Y ' S  I N N  R O A D
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ft CO. LTD.
G e n e r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o :

BRONISŁAW S. SZCZEPSKI
Telefon 257 -76  W A R SZA W A  Al. Ujazdowska 28



3 CZOŁOWE PRODUKCJE 
O ŚWIAT OWEJ SŁAWIE

Pośpieszna maszyna offsetowa
do 4000 pierwszorzędnych druków 

dużego form. na godzinę. Najlep­
sza i najcenniejsza niemiecka 

maszyna offsetowa najnowszego 
systemu z trzema równorzędnemi 

cylindrami o małym obwodzie.

Dwukolor. maszyna offsetowa

do d r u k ó w  a r tys tycznych
do 2800 pierwszorzędnych 

druków obustr. na godzinę. 
N ajnowsza i najsprawniejsza 

niemiecka maszyna offsetowa do 
pierwszorzędnych dw u k olorow ych  

druków, zapewniająca dokładne i pew­
ne działanie przy druku artystycznym.

do 1500 pierw­
szorzędnych druków 

średniego formatu na go­
dzinę. Specjalna konstrukcja 

do pośpiesznego druku z naj­
w yższą  w ydajnością  na godzinę.

Pośpieszna maszyna litograficzna 

R O K  Z A Ł O Ż E N I A

1 8  7 1
Z a s t ę p c a  na b y ł ą  K o n g r e ­

s ówkę  I Kresy  Ws o h o d n Ie : 

BIURO TECHNICZNE „GRAFIKA"

ALB. P IECZARSKIEGO
Warszawa, ul. Sienkiewicza Nr 14

■ Z a s t ą p c a  na  M a ł o p o l a k q i

ZYGM U NT G O TTLIEB
KRAKÓW 

u l l o a  ś w.  K r z y ż a  L. 7 I
Z a s t ę p c a  na W i e l k o p o l s k ą  

I P o m o r z e:

M A X  L U D Z U W E I T
GDAŃSK-LANGFU HR 

J e s c s h k e n t a l e r w e g  1

Faber & Schleicher A. G. Offenbach n/WI
Najw iększa specjalna fabryka niemiecka maszyn offsetowych I litograficznych


